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J
ak sobie wyobrażasz ideał nauczyciela? Pytanie za­
daliśmy pedagogom, uczniom i rodzicom. Pierwsi ze 
zrozumiałych względów wypowiadali się ostrożnie, 
z dużym umiarem. Obok słów określających wzór, 

było zawsze słowo ale ... ponieważ postawę człowieka zawsze 
uzależniali od warunków w jakich pracuje, żyje, przebywa. 

Inaczej odpowiadali uczniowie. Ich spojrzenie na wycho­
wawców nie było obarczone czynnikami zewnętrznymi, wa­
runkującymi osobowość . Uczeń mówił o swoim marzeniu. 
Chciał nauczyciela takiego, o jakim czytał w książkach, 
w literaturze pięknej lub takiego, jak ... i tu wymieniał na­
zwisko. Słowa: przyjaciel, powiernik, surowy i sprawiedli­
wy - występowały prawie w każdej wypowiedzi. Podob­
nie rodzice wiązali ideał z konkretną postacią, sięgali pa­
mięcią do swojej młodości i stamtąd czerpali wzory. Je­
żeli ten dzisiejszy, uczący ich dziecko, nie odpowiadał ce­
chom tamtego, albo nie zbliżał się do nich, wtedy powsta­
wały wątpliwości, zastrzeżenia i krytyczne uwagi. 

Prawdy - jak mówi popularne powiedzenie - należy 
szukać pośrodku. Dzisiejsze szkoły charakteryzują się czę­
sto dużym sformalizowaniem, brakiem cech indywidual­
nych, wyróżniających. Nauczyciel przestaje pełnić rolę sa­
modzielnego pracownika pedagogicznego, którego wiedza 
i doświadczenie, talent i zamiłowania czynią osobowość 
swoistą, wyróżniającą i odrębną przez specyfikę pracy. 
Szkoła coraz bardziej stawała się instytucją, kombinatem 
nauczania. W tych instytucjach-kombinatach rola nau­
czyciela była i jeszcze jest dokładnie określona, ujęta 
przepisami. Jego praca nie jest istotą działania, staje 
się po prostu zadaniem, za wykonanie którego pobiera się 
pieniądze. T.akie ujęcie zawodu, który winien być powola­
niem, przebija z wypowiedzi uczniów i rodziców. Ale czy 
tak być powinno? Uwagi te traktujemy jako jeden z ele­
mentów dyskusji nad "Raportem o stanie oświaty". 

Maria Rell, nauczycielka ze 
Skarźyska: 

Uczciwość na pierwszym mIeJ­
scu. Człowiek uczciwy nawet na 
siebie umie patrzeć krytycznie. 
Jeżeli stwierdzi, że nie jest do­
brym nauczycielem, potrafi zre­
zygnować, odejŚĆ, aby nie przy­
nosić szkody. Człowiek uczciwy 
pracuje tam, gdzie przynosi so­
bie i otoczeniu wymierne efekty. 
Być z młodzieżą, rozumieć jej 
dążenia i niepowodzenia, mieć jej 
przyjaźń i zaufanie - to głów­
ne czynniki decydujące o prawi­
dłowym przebiegu procesu dy­
daktycznego i wychowawczego. 
Jestem polonistką, mój przed­
miot ułatwia mi poznawanie mło­
dzieży. jej życia psychicznego. 

Codziennie obserwuję, jak ucz­
niowie reagują na losy bohate­
rów książek, co ich oburza, co 
wzrusza. Szkoda, że program 
goni nauczyciela, nie pozwala 
zatrzymać się dłużej na tych 
tematach, które wywołują po­
zytywną reakcję u an?odych. 
I dlatego dokładna Irealizacja 
programu nie jest równ02lllacz­
na z wychowawczym rezulta­
tem. 

Małgorzata Szmit, uczennica II 
Liceum Ogólnokształcllcego w 
Skarżysku: 

Idealnego nauczyciela nie mu­
szę sobie wyobrażać, ponieważ 
jest taki w naszej szkole. Mogła­
bym wymienić nazwisko. Potrafi 

przekazywać wiedzę, rozumieć 
uczniów, wymagać wiadomości i 
tolerować potknięcia. Nasza szko­
ła potrafi iść z duchem czasu. 

Sławomir Jakubowski, uczeń II 
L.O. w Skarźysku: 

Nie muszą być idealni, bo iudzi 
idealnych nie ma. Wystarczy jak 
będą dobrze uczyć i wychowy­
wać. Niektórzy nauczyciele mają 
nawet duże wiadomości, ale nie 
potrafią uczyć. Uczeń, jak każdy 
człowiek, znajduje się czasem w 
trudnej sytuaCji, wtedy nauczy­
ciel powinien pomóc, ale, nieste­
ty, przeważnie bywa odwrotnie. 
NJe obchodzi ich, że kJtoś z nas 
coś przeżywa i jest mu ciężko, 
nie może się skupiĆ, opanować 
lekcji. Jeżeli nauczyciel przyjdzie 
z domu w złym humorze, to swo­
je niezadowolenie odbija sobie na 
uczniach. Wtedy sypią się dwóje, 
wyzwiska, stosuje się taki system 
pytań, który wywołuje strach i 
zaJtyikagardło. Wedl}>ug mnie, nau­
czyciel pOWinien pomagać ucznio­
wi, nawet przy odpowiedzi. Prze­
cież w nauczaniu nie chodzi chy­
ba o dWÓje. Cxasem uczeń wie, ale 
nie potrafi odpOWiedzieć, wtedy 
nauczyciel mógłby naprowadzić 
na temat. Niestety, zdarza się to 
zbyt rzadko. Dlaczego jeden czło­
wiek u drugiego widzi tylko 
twarz, a nie widzi środka? Nie 
żądam cudów, ale większego zro­
zumienia, pogody, nawet surowo­
ści w znaczeniu życzliwym. 

Regina S., uczennica Liceum 
MedycznegO w Radomiu: 

Najlepszym nauczycielem jest 
ten, który rozumie uczniów. Mo­
że być surowy, wymagający, aby 
tylko wczuwał się w naszą sytua­
cję i pomagal, kiedy potrzebuje­
my pomocy. Dobry nauczyciel 
nie powinien ograniczać się tylko 
do lekCji i podręcznika, nas inte-

resuje wiele różnych rzeczy, po­
trzeba nam wiadomości ujętych 
w programie i tych, które spoty­
kamy w życiu, czasem te drugie 
są bardziej potrzebne. Odczuwa­
my potrzebę dyskusji na różne 
tematy. W naszej szkole jest nau­
czyciel, który wed~ug mnie zbli­
ża się do ideału. Na jego lekCję 
nie mogę pÓjść nie przygotowana, 
inne też. Jeżeli się taki !I}fZYI!la­
dek W:aJrzy, to uczennica sk:łax:la 
usprawiedliwienie przed lekcją, 
on to przyjmuje jako rzecz zu­
pełnie normalną, nie wydziwia, 
nie kręci głową. Mamy też nau­
czycielkę lubianą przez wszyst­
kich, ona potrafi zainteresować 
nas tematem i porozmawiać o 
sprawach rodZinnych, o różnych 
kłopotach. 

Danuta Grabowska ł Urszula 
Gołaszewska, nauczycielki z Li. 
ceum Medycznego w Radomiu: 

Zanim będZiemy mówić o wzor­
cach, czy też ideale nauczyciela, 
warto zwrócić uwagę na fakt, że 
w tym zawodzie odczuwa się dot­
kliwy brak mężczyzn. Szkola sfe­
minizowana nie może zagwaran­
tować pełnego procesu wycho­
wawczego. W życiu są mężczyźni 
i kobiety, w domu dziecko ma 
ojca i matkę, a w szkole tylko 
panią. Mężczyźni mają większe 
możliwości dysponowania czasem 
dla celów wychowawczych w 
szkole. Kóbieta obok pracy z cu­
dzymi dziećmi ma także własne. 
I tak żyje między jednymi a dru­
gimi, śpieszy się, denerwuje i 
efekty są mizerne. Wychowujemy 
infantylnych chłopców, niedoraj­
dów i mazgajów, bo prawda jest 
taka, że kobieta ma miększy cha­
rakter. Chłopcom potrzebna jest 
męskość, twardość, a żadna ko­
bieta nie jest w stanie tego nau­
czyć. 
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nauczyciela wiąże się 

z umiłowaniem zawodu, a 
i dzieci. Ważne jest rów­

posiadanie umiejętności ko-
podejścia, przy ja­

troski. 
Wietrzniak, prac. umy­

Radom: 
jest bardzo mało nau­
których można by za­

do ideału. Nie twierdzę, 
w ogóle nie ma, ale przy­

się tym, . którzy uczą 
dzieci i nie dostrzegam 

nich takiego wzorca. Dawniej 
uczyciel był bardziej oddany 

terarz traktuje ją w wie-
wypadkach jako złoO koniecz­
Taki nauCzyciel nie zdol1ę­

dzieci. Rola przekaźnika 
jaką często spetnia nau­

iel, n ie zagwarantuje dob­
wychowania i dobrego 

Werbalizm w nau-
nie będzie zostawiał 

śladów, w~bogacał 

niż przy maszynie w 
i, choć i tam grozi to 

kiem i · złą jakością wyro-

Technikum Samo­
Radom: 

to przede 
nauczyciel wykwali­

z dużą wiedzą zawo­
pedagogiczną i doświad­

życiowym. Na drugim 
postawiłbym .,punktua-l­

dyscyplinę· W przyszłości 

włączy ,się do pracy 
będzie do­

swoje umiejętności, po­
wiedzę. W stosun!<'u do 

wimen być życzliwy, ' po-
jego kłopoty i uczest­

w ich roZWiązywaniu. Ta­
nauczyciela jeszcze n !e 

w swojej szkole, ale chciał-
mieć, bez obawy Q kon­

_IHe,nri. Uważam, że dobry nau­
n igdy nie będzie kon­

dyrektora, mOŻe nató­
być dobrym przyjacielem 

pracy. 

Xaumierz S., uczeń Techni­
Samochodowego w RacJo-

idealny, według 

to ten, który posiada wie­
umie ją prL:ekazać. Nie żą­
nakazuJe, ci zachęca przy­

imponUje w !adomoOścia-
prowadzi przekonywają::y 

l. uczmem. My też mamy 
wewnętrzne i niepo-

a . Kto nam w tym po­
OCZywiście, nie nauczy­

nie rodzice, został tylko 
a szkoda. Doświad-

starszych, ich w iedza mo-
lepiej pomagać. 

nauczyciela z ucz­
cechować się 

ale, n iestety, w wię­
wypadków nauczyciel n ie 

_aKn",a ucznia jako partnera i 
liczy się z nim. Co ty masz 
POwiedzenia? mówi _ 

my odczuwamy to jakoO poni­
. degradaCję. W naszej 
Jest taki nauczyciel bliski 

On nie mówi do nas 
się', nie prawi długich 

tylko wyklada i zwraca 
uczniów na partie trud­
Marny z nim częste ko n­
poza lek.cjamL Potrafi 

żartować. ale kiedy potrzeba; 
jest groźny. Umie wstawić się za 
uczniem, jeżeli ten podpadn ie z 
błahego powodu. 

Anna l\larciniak, nauczycielka 
wSkaryszewie: 

Idealnych ludzi nie ma, mogą 
być tylko lepsi lub gorsi. Tak sa­
mo z nauczycielami. Jeżeli decy­
dują się na pracę w szkole to 
znaczy, że ona im odpowiada. 
Wtedy wzbogacają swą wiedzę, 

gromadzą pomoce naukowe, na­
bierają doświadczenia i slają się 

coraz lepszymi wychowawcami. 
Chyba każdy naUCZYCiel jest 
związany ze szkołą, ale nie ząw­
sze ma warunki do doObrej pracy. 
Wyniki w pracy zależą od wie­
lu czynników. Trzeba najpierw 
stwoOrzyć doObre warunki, a póź­
niej szukać idealnego nauczycie­
la. W szkole jest za dużo kobiet. 
Nie mają czasu na pracę społe­
czną, boO czeka na nich dom. Do­
póki do zawodu nie wrócą męż­
czyZnI, nie będzie noOrmalnego 
funkcjonoOwania szkoły. 
Włodzimierz Drozdowski, nau­

czyciel z nży: 
Ideał nauczyciela nie _moOże od­

biegać od rzeczywistości, bo nie 

,prognozy kultury 1 ____________ _ 

woOlno przypisywać mu czegoOś 

niemożliwego do spełnienia. W 
tym wypadku chodzi chyba o 
wrodzone umiejętności przekazy­
wania Wiedzy. Nie może być 

dobrym nauczycielem ten, kto 
przez przypadek trafił do zawo­
du. 2eby dobrze uczyć, trzeba 
to lubić. Zawsze wbija się nam 
do głoOWY, że dzieci trzeba koO­
chać, boO inaczej nie będzie się 

dobrze spełniało oObowiązków 
szkoOlnych. Nie zgadzam się z ta­
kimi sfoOrmułowaniami. Wystar­
czy lubić zawód, SWoOją pracę, roO­
zumieć młodzież, szanować ją, 

nawet cenić. 

Wanda Socha, uczennica Li­
ceum Ogólnokształcącego: 

Dobry nauczyciel toO taki, który 
rozumie młodzież, rygorystyczny 
a zarazem łagodny. Do każdego 
ucznia pOWInIen podchodzić z 
sympatią, a nie ze złością. W na­
szej szkole jest kilku nauczycieli, 
których system nauczania podoba 
ml' się, ale nie mogę ich nazwać 
nauczycielami moOich marzeń. 

Nauczyciel przeważnie jest nie­
dostępny dla ucznia. Między na­
mi ' istnieie wyraźna przegroda. 

• • rzymi e z J , , . o w z CI .. 

R ozwOl kultury w województwie kieleekim, 
od lat nie notowania dynamika zarówno w sfe­
rze inwest~ji, jak twórczych poszukiwań 
modelu sprzyjającego kształtowaniu nowo­

czesnego człowieka - skłoniły redakcję do próby 
opisu dokonujących się przemian w przededniu Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. O informację poprosiliśmy 
Andrzeja Pierzchałę, kierownika Wyd2iiału Kultury 
Prezydium WRN w Kielcach. 

PRZEMIANY: Wydzi aZ Kul­
tury z dużą pieCZOłowitością 

przystąpil do opracow a.nia re­
sortowej prognozy. Upłynąl rok 
z górą, zanim zarysowal się 

ksztalt dzi4lań w tej dziedzinie 
w kolejnych latach ck> 1990. Czy 
można określić główny wyznacz­
n ik kieleckiej propozycji mode­
lu? W czym w kulturalnych 
zjawiskach caZego kraju będzie 

s~ Kie1ecczyzn.a specjalizować? 
ANDRZEJ PIERZCHALA : 

Prz,ed rok1em mieliśmy już 

pierwszą wersję prognOllY. Ule­
gła ona radykalnym zmianom z 
uwagi na nowy pOdrdał admini­
stracyjny województwa. Obec­
n ie gotowa jest wersja druga. 
PracoWaliśmy nad wielootopnio­
wym, rozwojowym planem d:zia­
lania: z prognozy sięgającej r0-

ku 1990 wynUm nasz program 
do roku 1980 i najbardziej kon­
kretny już plan 5-latki 1976---80. 
ZM'YsowaJo się w kulturze w ie­
le problemów do d-yskusji, po--

Nie wiem, kto ją tworzy, w iem 
tylko, że nie mamy wspólnych 
tematów, nie czujemy potrzeby 
rozmów i zwierzeń. 

Krystyna D., Kielce: 

Zawód nau.czyciela jest bar~ 
dzo trudny. Wymaga codzienne­
go kontaktu z wieloOma uczniami. 
Ich spostrzegawcze oczy wszyst­
ko widzą i oceniają bard w suro­
woo. Uczeń jest istoOtą przygoto­
wywaną do życia w świecie ludzi 
dorosłych. Dla niegoO przykładami 
są przewazme boOhateroOwie z 
książek, dlatego ludzi doroOsłych 
ocenia w oOparciu Q wzorce li­
terackie. Idealny nauczyciel mo­
że istnieć w rzeczywistości , je­
żeli pod tym pojęciem będziemy 
rozumieli najlepszych spośród 
dobrych. W szkole, do której cho­
dziłam, był taki nauczyciel. 
Zmarł przed rokiem. Na pogrzeb 
przyszli uczniowie uczęszczający 
do szkoły, ale było także dużo 
tych, których życie rozproszyłoO 
już po całym kraju. Przyjechali 
złożyć kwiaty. On też stawiał 

dwóje, wymagał, . ale miał dla 
nas tyle serdeczności, że nie mo­
mogliśmy go nie kochać. 

dobnie jak w "Raporcie o sta­
nie oświaty", na tyle ogólnych, 
że dotyczą i teorii kuJtlJ.ry w na­
szym socjalistycznym kraju, i 
naszych własnych lokalnych pro­
poz~ji i rozm i ązań. 

Uchwała XIV Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawc2lO-Wy­
borcrej PZPR, uchwały VI Zj.a.z­
óu' partii i VII plenum KC po­
sWlęcone sprawom młodzieży, 

nadają oOgólny k ieru-nek działal­
ności kulturalno-OŚw iatowej . 

W modelu dla naszego woje­
wództwa widzimy tych wyznacz­
ników kilka, wyraźnych, nie 
wymyślonych dlatego, że zachę­

oono nas do formowania zrÓż.. 

nioowan~h kulturowo obsza.­
rów, ale dlatego, że specyfika 
Kielecczyzny wyn ika z jej hi­
stor~ego i ekonomicznego 
ro0WO}U. Kultura musi się róż­

nić, jak różni się np. krajobraz 
kielecki od tatrzańskiego, czy 
strukłlura ekonomiczna, demo­
graii(:Zlla Kielecczyzny i Wro. 
clawsk!iego. 

Województwo k ieleckie w bie­
żącej i następnej 5-latce osjąg­

nie czołową w kraju dynamikę 

rozwoju różnych d:med-zin gospo­
darki. Z tego taktu wyply.wa 
pierwszy kierunek naszych pla­
nów, wnioski dla kultury. Uprze­
mysłowienie woiowódcz.twa, jego 
postępujący W1lroot wywi-era po­
zytywny wpływ na rozwój me­
rytorycznych treści i bazy kul­
turalnej, na kształtowanie po­
staw, zmianę i rozwój potrzeb, 
model życia. Temu slużą nasze 
placówki i instytUCje. DziaJacze 
postulOWali od lat ten lOgiczny 
współudział przemysłu w two­
rzeniu dla ludzi pracy warun­
ków uczestniczenia w kulturze, 
który obecnie wyraźa się party­
cypowaniem w budow ie siedmiu 
powiabowych dClT)ów kultury. 

N ie ma modelu Kielecczyzny 
bez ws.zy",tkich dobrych tradycj.i, 
z których czerpie przyszłość, 
tworzy się ciągłość narodowej 
I..-ultury. Wvrr,mia ml~ soołecz.. 
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ny ruch kulturalny, ponad 30 
dzialających towa.rzysbw regio­
nalnych. Szczycimy się, że w 
stowarzyszeniach kulturalnych 
wyksztal1lowaliśmy ba.rdw am­
bitny aktyw społeczny, pomaga­
jący nam w realmwaniu za­
mierzeń. Ten aktyw wychowy. 
wal się na regionalizmie typu 
działalności Kolberga, Pa,tkow­
skiego, Staszica, Żeromskiego. To 
dobre ww.ry dla współczesności 

i przyszłości. Ruch społeczny ini· 
cjuje czyny społeczne, których 
moralną i materialną wartość 

trudno przecenić 
Wyróżnia Kielecczyzm: żywa, 

bogata lu.<Jowa twórczość art y -
st)'ICZna. Mamy w wojewód.z:twie 
około tysiąca aktywnych twór­
ców ludowych, często dui>ej 
rangi. To prawie pol'owa arty­
stów-amatorów w kraju. Tym 
kapitalem staramy się dobrze 
gospodarowat:. Obok tego u.znać 

trzeba, jako przejaw masowej, 
kultura.lnej aktywności, mnogość 
i wielorakość naszego amator­
skiego ruchu kulturalneglO. 
Obdarzyły nas d~eje, woje­

wództwo jedno z niewielu, ta­
ką .lością zabytków architektu­
ry, sławnych klasą, wartością i 
wielkością artystycznych walo­
rów. Ustępujemy tu tylko pr-zed 
Krakowsk.iem i Wrocławskiem. 

Posiadamy również kiJkadlziesi<łt 

tysięcy zabytków ruchomych w 
rękach społecznych j prywat.. 
n)'ICh; ich zewi.dencjonowan'ie 
tralctJUjemy jak wa.iJne i pilne 
za.danie. 

W w<>jewództwie Ideleckim i 
chyba tylko jeszcze na Ma.zow­
Sl'lU moima spotkać wiejskie bu­
downictwo drewniane z XVIII i 
XIX wJeIw. W l'lWią.zku z tym, 
aby zachowaC relikty przes.złoś­
ci przed nielJlChronnym naporem 
tzw. cywiJi.zacji, planujemy­
drogą elimi>nacjj - zachować co 
ciekawsze obiekty bu.<Jownictwa 
drewnianego w specjalnie na ten 
cel urządronyrn parku etnogra­
fi=ym. Proces realizacji musi 
trwaC kilkanaście lat, tu trzeba 
si~ uzbroić w ct~liwość, ale 
etapami przygotowujemy się do 
tej śmi.ałej koncepCji. 

Wyróżnia nas zatem bogactwo 
przesz10ści i żywa jego konty­
nuacja. Leżymy na ważoych cią­

gach turystycznych, musimy 
twor-zyć serio nową dziedzinę 

gospodarki narodowej, turystykę 

i kulturę zespolić w prezentowa­
niu pięk.na i godnej tradYCji na­
szej ziemi, nie zapominając i o 
ekonomicmym z tego proficie. 

PRZEMIANY: Jakie trudności 
dostrzeżone 10 tej szczegółowej 

a1Ullirie, to opracowywaniu pro­
gnoo dlugoterminrywych, najbar­
dZiej zaważyć mogą na reaLiza­
cji ambitnych zamierzeń? Jaką 

hie'l"archię ich stopniowego pTze­
zwyciężania ustaLił Wydzial: zdo­
bywanie środków fma.nsowych i 
mocy przerobowych, przygotmva. 
nie kadr, czy zmiany form dzi~ 
lalności odpowiadających nowe­
mu programowi? 

A. PIERZCHALA: Opracowu­
jąc prognozę z,robiJiśmy szczegó­
łową anaJi.zę stanu posiadania. 
Ufwi-erdziła nas VI realnej oce­
nie sytuacji W 24 proc. miejs­
cow~ści w WOjewództwie kielec­
kim (w tym i na wsi) po.si.ada­
my placówki kultura>lne, część jest 
nimi tylko ze statystyki i szyl­
dów. Czy m<>ŻTla w tym poważ­
nym rachunku na jutro liczyć .. 

"zem,1 nv 

np. klub wtiejski, te c:aery na 
c2ltery metry, bez zaplecza spo­
łecznego dzialania kulturalnego? 
Stąd na lata na.jbliższ.e są okre­
ślone barcLm jasno i wyraźnie 

kierW1ki: poprawa barą i rów­
noczesne przygotowanie ka.d.ry. 

Nie wszystklo trzeba budQwać 
od nowa. Spędza nam sen z po­
wiek wykorzystanie już istnieją­

cych zasobów. Dostrzegamy tu 
poważne rellerWy i u.rlllChamia­
my je przez in;icjowanie i po­
pieranie społecznego budownic­
twa placówek kulturalnych_ Ak­
tualnie mamy w Kielecczyźnie 

około 100 obiektów przygotowy­
wa.nych do programowej pracy 
dla kJultJury w czynach społecz­

nych, przy pomocy k'3pitalnych 
remontów i zagospodarowywa­
nia dla nas-zycb celów obiektów 
za bytkowych. 

W parze z inicjatywą spo1ecz­
ną rozwija się, jak nigdy .dotąd. 

planowe organizowanie bazy ze 
środków państwowych. Możemy 

chyba mówić o 5-la.tce UTOOzajU 
i dostatku. Prezymum WRN 
PrZJe'ZJlaczylo na bieżące 5-lecie 
ponad 60 mln złootych na budo­
wę kl\JC2JOwych instytucji kultu­
ralno-OOwiatowych. Będą to: 
teatr, Bibliot~a Wojewódrz.ka z 
czyte1.n.ią, stanowiąca bibliotekę 

naukową, Szkoła Mu.zyc:mla w 
Skarżysku, amfi.t~a.tr na Kadziel­
n.i - pierwszy etap Parku KuJ­
tury i Wypoczynku. Wybudow3.­
ny został ze środków Prez. 
WRN pawilon wy&tawowy, cza­
sowo zajmowany przez BibIJote­
kę Wojewódl2lką. P.rzed termi­
nem zrealizowano możliwość oj­
bioru II pr~3ffi'u TV. Poważ­

ne środkli z budżebu WRN i 
central!nego przeznacza się na 
konserwację zabytków; w po­
równ3Jlliu z poprzed.nią 5-latką 

nastąpil kid.kakrotny wzr<J5t, ro­
=ie na ten cel angażuje się 

pona.d 30 mln złotych. Organizu­
je się w Szydłowcu Ogólnopol­
sLQe MU!2JeUm Instrumentów Lu­
dow)'ICh i Muzeum Sztuki Lu­
dowej. 

To już bardzo dużo, ale jesz­
cze nie na miarę potri:eb. Wa?­
ny jest ws.póludziaJ naszych so­
juszników. Pa !"tycypowanie w 
budowie obiektów kulturalnych 
przez rozwijający s~ przemysl, 
zaa.ngarowanJe zakładów prz~­

my&łowych w tzw. dotyehezas 
inwestycje towarzyszące prze­
kracza już sumę 150 mln u<>­
tych. W przygotowaniu do bu­
dowy są domy kultury w K0-
zienicach, Staszowie (w.ra.z z 
Biblioteką Powiatową), w Koń­

skich, Wiejski Dom Kulbulry w 
Połańcu, Dom Kultury w Nowi­
nach. Niebawem u.kończoony 00-

stanie Dom Kultury na ldalinie 
w Rad<Jmilu, godny naśladowa­

nia przykład działania społecz. 

nego. Rozpoczęto budowę domów 
kultury w Jędrzejowie, Opato­
wie, Opocznie. Na ukońezeniu 
jest gminny ośrodek kultury w 
Stąpor1rowie, w pr-zyogotowaniu 
budoWa wielOfunkcyjnego obiek­
tu kultu.ralnego w Małogoszczu.. 

D.zięki przemysłowi. dla ludzi 
z nim związan~h ZJl1ikną białe 
plamy. które w geografii kultu­
ralnej tak niekorzystnie dzielily 
i rÓŻl1 iły dotąd różne obszary 
wojewódrlltwa. 

Wobec taldch rozmiarów in­
westycj.i pionów kultw"y rad na­
~h i związków zawodo­
w~h uwaga nasza konceobrUje 

fot. A Pęczals/ci 

się na procesie wykOilawczym, 
przede wszystkńm na skróceniu 
cyklj rea1i.zacyjnych przez przed­
siębiorsbwa budowlane. Zabie­
gamy i my, a klimat jest korzy 
stny, o priłorytet, bodaj niefor­
mainy. również d·la naszych in­
westycyjnycll zamysłów. niezbęd­
nych d2liś w cyw:iłi-zacyjnym 

Uajobrazie województwa.. W 

środkach finansowych dużo z.na­
czą sumy z tytułu kapJtalnycb 
remontów. Prezydium WlL."I 
przeznacza poważne kwoty, się' 
gające kilkudziesięciu milionÓ\q 
złotych, na remonty placóWe[;: 
upoWStLeCl:J.niania kultury w naj­
głębszym terenie i wymaga.ja.­
cych tego instytucji zawo&J­
wy<:h. Pczygotowuje s.ję do re-. 
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tu Fhlharmonię im. O. Kol­
ga i pomi€lS7JCZ€l11ia dla Tea­

tru Lalk.i i Aktora "Kubuś", roz­
zęto po wieloletnich st ara -
ch remont gmachu teatru w 
omiu, niebawem zac zn ie się 
()I1t Wojewódzkiego Domu 

ltury. 

&iągniemy, etapami planu 
54etniego, pro.gramu i prognozy 
ba1zę dla działalności kultura l­

'. Jasne, że wzrosną i zmie­
. się jakościowo nasze potrze­

w dz:,ed.zinie gospodarki kad -
i. Jest to -;>roblem dla n as 

jtrudniejszy wobec dotychcza­
ego b,a.1m jednolitej koncep­

przygotowania pracownika 
ltw'alno--QŚwiatowego i statu­
jego sytuacji zawodow ej,::o 
jakości i stabiliJzacji kadry 

n i€'Zbęd:ne. Ministerstwo 
'tury i Sztuki p.rzygot$)'Wuje 

ntralne akty prawne i p rog­
my. Nie czekając na to, co 
zyn;osą, obok już istniejących 

idu form kształcenia i do&ko­
lenia, podjęliśmy własne ini-

atywy i próby. Wobec życzli­

rektora WSN 
dr E. Staszyń­

i ego, w nowym roku akademic-
m p:>wstanie w uczelni kieru­
k Q charakterze kulturalnQ-Q­
':atcwym, Qhok ist:n~ejącego już 

potrzebnego bibliotekoZIlaw-
wa i umuzykalniania. Dla roz­
jązania lokalnych potrzeb przy­
. ·wan:a ludzi do pracy w wiej­
ich placówkach wprowadzamy 
n program w Liceum Ogólno­
zŁalcącym w Lopuszn,ie, w ra­
ach zajęć IakultatywnY'Ch. Tę 

rmę chcemy wprowada..ić w in­
'ch liceach usytuowanych na 

(Sm':l gorzów , Bliżyn itp.) ; 
ając niezbędną do tegQ bazę -
te: natv - chcemy częgC1QWO 
erować nab:>rem do tych lic e­
v poprzez resort kultury. W za­
dz:e kadra nasza im głębiej w 
"~cn. tym jest słabsza. Sam U­
'wersytet Ludowy wRożnicy, 
brze do:-Sztalcający działaczy 

ultu!'alnych, tegQ problemu nam 
je zalatwi. Stąd wielorakie po­
uk~wania specjaEstów w tym 
alQ ootąd sprecyzowanym za­

·odz:e. Np. przez uruchQmienie 
'óch noCfWych kierunków w 
aństwr.wym Liceum Sztuk Pla-
'cznych, ceramiki i konserwa­

"i zabytków, pozyskamy absol­
e.nt6w, kt9rych każda liczba 
"zy~a si.ę kulturze. Po <>knep­
:ęc~u tych kierunków urucho-
imy w PLSP pomaturalne stu-

· um o specjalnym kierunku 
lturalno-QŚwi atowym. DokaIlU­
się w szkołach muzycznych I 

II st. reformy nauczania dla 
· ygolic>wania kadry instrukto­
w muzycznych. W Skarżysku 

wstan:'e zaoczne studium dla 
nnych nauczydeli muzyki. 

Trzeba myśleć poważnie rów­
.:e;i; Q nO'w)'t:h ludziach dla pła­
wek zawodO'wych. Teatr i fil­

Dia czynią starania Q za­
gażowanie artystów z naryb-

, _ k<mserwatoriów i wyższych 
· -oł t~atr:alnych, przez stypen­
o.w.anle I tworzenie dla nich 

twych warunków socjalno­
ytowych. P<>dobnie potr?Jebuje­
~ dla naszych placówek, dla 
.as_t ?,:>wiatowych artystów pla-:!ov. . Mamy ich, dobrych, w 
c~h i w Radomiu, ale nam 
~I Q prawidłową geografię 
~eszczen;a ludzi czuwają­

ch nad p·ęk.nem, estetyką 00-. 

dziennego życia nie ty.JkQ w cen'; 
trach wojew ódzkich . W terenie 
robota dla plastyków leży dosłQ­

wnie na ulicy, od ntch w dużym 

s topniu zal,eży tempo kulturlil­
nych i cywil i.za.cyjnych przemian. 

PRZEMIAl'fY: Teren wola o 
~u.dzi, a U? dla k w alifiJoowanych 
pracowników n i.e zawsze byl tam 
w grcnnadach i ws iach w arsztat 
pracy, tzn. placów/w. z prawdzi­
wego zdar zenia. Co będzie w 
gminach, czy kultura w nowym 
ukladzie admin istTacyjnym zys­
ka, czy - na r zecz produkcji i 
inny ch potrzeb - może stTaci? 

ANDRZEJ P IERZCHALA: Na 
p ew·nlO zyska , w sposób widocz­
ny. P aradoksem byłoby unOWQ­
cześnianie wsi bez wspierania te­
go p rocesu przemianami kultu­
ro.wymi. J est przede wszystkim 
w powiatach dQbra atmosfera 
dla t)'lCh spraw. MO'żna powie­
dzieć, że k ultura na gminach już 
zyskała., bo 110 obiektów w sie­
dzibach dawnych GRN zagospo­
darO'wa.nych zostało na placówki 
kultuJralne i oświatowe. 60 pro­
cent tych obiektów przeznaczonQ 
na polepszenie warunków pracy 
bibliotek, w większości działają 

przy nich czytelnie. Powstalo 
kilkanaście nQwych klubów "Ru­
chu" i "Rolnika" oraz świetlic. 
W ni-ektórY'Ch budynkach pogro­
madzkich powstały również gmin_ 
ne ośrodki kultury, np. GOK w 
Brzeźnicy dla gminy KQzi-en'ice, 
podobnie wielofunkcyjny ośrQdek 
w Sieciechowie. TQ jest przy­
szłOŚCiowy model terenO'wej kul­
tury, bardziej nO'woczesny od do­
tychczasowych pio.nierskich prób. 
Przysz-!QŚĆ kultury - dalsza i 
bliższa - koncentrować się bę­

dzie Wo.kół takiej gminnej pla­
cówkti, która obok działalności 
podstavrowej w gminie będzie 

służyć pomocą filiom bi.bliO'tek, 
klubom i świetlicQm w sołec­

twach i wsiach .okolicznych. Roz­
waża się cztery warianty GOK: 
dla miejscowości Q charakterze 
wybj,tnie rolniCZym, rO'lnicro­
-przemysłDwym., rekreacyjno-wy­
poczynkowym i uzdrowiskoOwym 
oraz dla ośrodków w małych o­
siedlach rruejsko-gminnych, jak 
Chęciny, Suchedniów, Stąporków 
itp. To jest potrzebne, logiczne 
zróżnicQwan ie. 

Co to będzie GOK, czy to n o­
woczesnej wsi wystarczy? Miesz­
kańcy dostaną bibliotekę z czy­
teln.ią dla do.r03lych, młod:zńeży 

i dzieci, salę dla prezentacji fil­
mów, sztuk teatralnych, kO'ncer­
tów muzycznych, imprez estra­
dQwych, kabaretów, variete oraz 
pomieszczenia klubowe związane 
z uprawianiem różnych zaintere­
sowań, fQrm Inlliuralnego i 0-

śWiatowegQ działania. Projektu­
je się zlokalizowanie przy takim 
ośrodku księgarr'j "Domu Książ­
ki" oraz terenów rekreacyjnQ­
-W)"pOCzynko.wych, basenu kąpie­
lowego, boiska sportowego, 0-

gródka jordanowskiego. Czy ma 
to w mieście, nawet najWiększym, 
mieszkaniec każdego osiedla? 

Koncepcja nasza jest tak 0-

pracowana, że licząc się z osz­
czędnQścią środków inwestycyj ­
nych lllOŻIla ją reali:rować stop­
niowo, fragmentami, zaczynając 

od O'biektu Q funkcji najbardziej 
poŁrzeboej, od już istniejącegQ 

pomies.z.czen.i.a. J est opracO'wany 
i nasz prQjekt statutu G OK, kQn­
cepcja organizacji i buCowy, s ta­
tut ramowy, r~amin orga.niza.-

cji wewnętrznej. Suma doty.ch-· 
czasowych doświadczeń, propo­
zyeje poszczególnych WQjewództw 
po2lWolą milnisterstwu wydać w 
tym względizie akt nO'rmatywny. 

PRZEMIANY: Dużo pTacy, do­
bTe p lany. Jaki pOWinien być 

pracownik, dzial-acz kultury przy­
mierzony do zadań zawaTtych w 
pTognozie, do Teformy - bo tak 
to trzeba nazwać - treści, fOTm 
i metod wychowywania nowo­
czesnego spoleczeństwa p1'zez 
kultu7'ę i szt-ukę? 

A. PIERZCHAŁA: Dobry p ra­
cownik, i u nas, jak wszędzie, 

na podsta,wie analizy fakLu pOdej­
muje dzi.a.lanie, kontroluje jegQ 
realizację. TO' właściwie wszystko. 
Nie dzielimy naszej kadry na u­
rzędników i działaczy. Ludziom 
naszegQ resortu nie może być o­
bojętna, a powinna być -głównym 
przedmiotem ich zainteresowa­
nia, t r e ś ć pracy kulturalno-o­
świa.towej podpor~dkO'wa.na prQ­
cesom wychowawczym całegQ 

społeczeństwa, szczególnie młQ­

dzieży. Kultura ma poważny u­
dział w ksl'itałtowaniu osobowo­
ści obywatela dzisiejszych j przy­
szlY'Ch zamiorzeń zbudowan ja 
drugiej PO'15ki. "lł:ok nawiązy­

wania do najszczytniejszych tra­
dy<:ji postępowych ruchów spo­
łecznych, walk narodowO'wyzwo­
leńczych, do pięknych kart his­
torii Kielecczyzny z czasów <>­
statniej wojny, współczesny ctrz,ia-

l acz musi U'mieć pokazywać przez 
wlaści.we fulllkcje kulturow e przy_ 
szłość i perspektywy, dzi~ń dzi­
siejszy z jego osiągnięciami, dzień 
jutrzejszy z jego wymagan;am;, 
musi z tą wizją prZ)'lSzlości mło­

dych .oswajać, do n iej przygoto­
wyw~. Przykłady takiego łącze­

nia wielu celów w cel jeden 
mamy w działalności kultW'al ­
nej OstrQwca, RadQmia i Kjek. 
Ten kierunek realizują z powo­
dzeniem towarzystwa społeczne 

i regionalne, jest .on treścią "dni" 
pow iatów i r~gionów, tak pre­
zentujących swoją p=z.~oŚć i 
przyszlooć . 

Realizacja na.szego programu 
wymaga zaangailowania i aktyw­
nych sojuszników. PrQgram jest, 
pla.n na następną pięciQlatkę 

kulturalną w opracowaniu, nad 
prognQzą prowadmimy gospodar­
ską dy&kusję. Mamy wiek>ty­
sięczną wypróbowaną rzeszę lu­
dzi pracujących zawodO'WQ i Spo­
łecznie, pelnych inicjatywy, upo_ 
ru, twol-.lących kO'nkretne fakty 
kulturoOwe. Kielecka kultura po­
trzebuje ich dalszego wysiłku, do. 
zadań na miarę ich pairioty'lJ11u 
i ambicji. W Dniach Oświaty, 

Książka i Prasy pragnę wyrazić 
im podziękowanie za pewność, ż.e 
możemy na n.ich, jak zawsze, li­
czyć. 

Ro7.Jna/Wiala 
IRENA JAROSZ 

101. J. BaczlcowsJci 
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w koleice do M 

eiesłr nadziei 
Wiesław Barański 

D 
niem przyjęć w Kieledtiej Spółdzielni Mieszkaniowej jest po­
niedzialek. Już od poludnia na korytarzu zbierają się czlon­
kowie spółdzielni łicząc, że osobisia rozmowa z prezesem 
przybliży ich do własnego mieszkania. W dniu tym no peł_ 

nych obrotach pracuje cały dzi ał czł'Onkowski, otwarte są wszystkie 
szafy z aktami, segregatory znajdują się pod ręką. 

Prezes przypomina trochę boksera, szykującego się do wyjścia no 
ring, ostatni Iyk kawy i za chwilę poroczy się opowieść, której bo­
haterami i narratorami jednocześnie będą ludzie pedarrtycznie po­
numerowani w dziale członkowskim. Nazwisko nic już nie znaczą, 
brane są pod uwagę numery: ludzie oznaczeni numerami niższymi, 

powiedzmy 6-5 tysięcy, moją większe szanse od sygnowanych nu­
merami oscylującymi w pobliżu 10 tysięcy. Szczęśłiwcy, którzy upla­
sowałi się w poblHu 2-3 tysięcy, mają znów nazwisko. I mieszkania. 

Tego dnia Oprócz prezesa i kierownika dzialu alonkowskiego za­
siada w gabinecie reporter. Mo przed sobą stertę czystego papieru, 
będzie uczestniczył w rozmowach, jednakże bez prawo zada.wania 
pytań. Może tylko słuchać i norować. 

Nim wejdzie pierwszy interesant, krótko wymiana poglądów mię­

dzy prezesem o kierownikiem, chodzi o decyzję w ~rawie obywatela 
W. Otrzymał on we wrześniu ub. roku propozycję no mieszkanie 
w osiedlu Sody. Propozycję przyjął, ole mieszkania się nie docze­
kol: zmarł w lutym br. Zostala rodzina. Czy przysługuje jej prawo 
do tego mieszkania f Zarząd podtrzymuje poprzednią decyzję. Miesz­
kanie im się należy. Na wniosku figurują bowiem członkowie calej 
rodrioy_ 

W 
reszcie pierwszy w kolej­
ce: jest magistrem praw, 
zajmuje mieszkanie typu 

tJI-3 (z 5-osobową rodziną), któ­
re chce zamienić, by poprawić 
warunki mieszkaniowe. Wstępne 

porozumienie określa termin za­
miany na rok 1973. Czy ten ter­
roin jest realny? Prezes dla 
pewności prosi telefonicznie o 
akta sprawy. Wszystko s ię zga­
łza, istnieje ponadto olbrzymi 
popyt na mieszkania typu M-3. 
Zamiana może być dokonana w 
[I półroczu br. Ponieważ jednak 
6tnieje sporo tego rodzaju 
wniosków, zarząd musi je roz­
patrzyć i ustalić kolejność. Ale 
to na,prawdę kwestia miesięcy. 

Zofia S_ figuruje na tegorocz­
nej liście przydziału mieszkań na 
pozycji 67. W zeszłym roku też 

figurowała na liście, ale miesz­
kania nie ma do tej pory. Jak 
będzie w tym roku? - Dobrze 
będzie - mówi prezes - w tym 
roku otrzy ma pani mieszkanie. 
- Ale droższe - wpada mu w 
słowo pani S. - Tyle lat cze­
kam, w zeszłym roku musiałam 
dopłaciĆ i teraz znów słyszę o 
podwyżce. W zeszłym roku 4 
tysiące, w tym roku znowu, 
przecież nie mogę ciągle pisać 

do kasy zapomogowej o pożycz­

ki. Już mnie tam mają dość, nie 
wierzą mi. 

, .. 
f r"zem.anv . ,m 

- Nowe ceny mieszkań zosta­
ły ustalone centralnie, gdyby się 
pani chci:oła dowiedzieć dlacze­
go i zapoznać z nimi szczegóło­

wo, proszę sięgnąć do Monitora 
Folskiego z 28.II.1973 r . Została 
ustalona sztywna cena 710 zł za 
1 m kw. Proszę się nie niepo­
koić, poinformujemy o tym 
wszystkim pani zakład pracy. 
Dopłaty nie musi pani płacić 
jednorazowo, przewidziano roz­
łożenie jej na 12 rat miesięcz­

nych - wyjaśnia prezes. 
Petentka ma jednak żal. Gdy­

by otrzymała mieszkanie w ub. 
rolru, nie ITl'U5iałaby dopłacać. 
- Wie pan, naprawdę n ie wiem, 
czy w końcu wezmę to mieszka­
nie. Jest mi bardzo ciężko, mo­
że się starsze dzieci będą chcia­
ły ożenić? A to pismo o tych 
nQwych cenach kiedy wyślecie? 

Jeszcze w tym miesiącu? No to 
dziękuję. 

- Proszę być dobrej myśli 

dodaje prezes w grudniu 
przyjdzie pani do nas ze skargą 
na usterki. 

- Myśli pan? - uśmiecha się 

trochę z niedowierzaniem. 
Kolejna interesantka. Już 

mieszka na Sadach. Wpłaciła za 
dużo na mieszkanie, ponad 4 
tysiące z!ot~h. Są to pieniądze 

z osobistego wkładu , chce je wy­
cofać. - Nie ma prz.eszkód - mó: 

Wi prezes po skonsult~u się 
z rachubą - w sobotę je pani 
otrzyma. A jak się mieszka? -
Dziwnie; na razie mamy kłopo­

ty z drzwiami, oknami i po~ło­

gą, ale jesteśmy szczęśliwi, je­
steśmy u siebie. 

Zofia G_ rozwiodła się z mę­
żem, nastąpił sądowy podZiał 

majątku. Mieszkanie typu M-3 
sąd przyznał jej. Niestety, były 

mąż nie wyprowadził się z 
mieszkania. Musiała to zrobi ć 

ona. M ieszka u matki w poko­
iku dającym schronienie 7 oso­
bom. Czy istnieje jakaś szansa 
powrotu do własnego mieszka­
n ia? 

- Jest pani członkiem spół­
dzielni, należy się pani w obecnej 
sytuacji garsoniera. Otrzyma ją 

pani, ale, niestety, dopiero w 
1974 roku. 

- Ależ ja m a m mieszkanie i 
chcę do niego wrócić - mówi ze 
łzami w oczach. - Chcę zabrać 
ze sobą matkę, jej się też coś od 
życia należy. - Dobrze, rozpa­
trzymy tę sprawę - zmienia de­
cyzję prezes - zjawi się u pani 
i u byłego męża cialo społeczne, 
komisja lokalowa. Jeżeli były 
mąż nie jest członkiem spół­
dzielni, trzeba go będzie eksmi­
tować. 

Pan M. jest pracownikiem 
KZWM od 1959 roku. Od 1964 r. 
ubiega się o mieszkanie spółdziel­
cze, mieszka w pokoju z kuchnią 
z 4-osobową rodziną, studiuje za­
ocznie. Z chwilą zorganizowania 
w KZWM spółdzielni mieszkanio­
wej. która zresztą wkrótce zosta­
ła włączona do KSM, usiłował 
dostać się na zakładową listę. 
Niestety, bez powodzenia. Oświad 
czono mu tam, że nie warto, 
skoro od lat jest członkiem spół­
dzielni to i tak dostanie mieszka­
n ie. Interweniował u dyrektora, 
który na jego podaniU napisał: 

"Prezes Kalemba, proszę załatwić 
w pierwszej kolejności". 

Znów długie wyjaśnienie preze­
sa, z którego wyni.ka, że jakkol­
wiek wysoko ceni on sobie pod­
pis dyrektora KZWM, to jeszcze 
wyżej ceni statut spółdzielni i 
obowiązujące przepisy. Musi po­
stępować zgodnie z tymi doku­
mentami, które nakazują, by 
wszyscy członkowi.e spółdzielni 
traktowani byli jednakowo. 
KZWM ma swoją pulę mieszkań, 
którą może dzielić według uzna­
nia. Proszę interweniować w za­
kładzie - kończy swój wywód 
prezes. 

- Widać z tego, że byłem glu.­
pi oszczędzając pieniądze, wpła~ 

cając w 1964 roku wkład miesi ­
kaniowy. 'Trzeba było czekać jak 
inni --:- m ówi rozgorycrony M. . : 

- Trochę .cierpliwości, za r'ok 
znajdzie się pan na liście przy­
działów - próbuje bez przekońa.., 
nia ratować sytu~cję prezes. ' 

Wehodzi kobieta, widoczny nie­
dowład nogi. Mi~szka w Masło~ 
wie, dojeżdża do pracy w Kiel­
cach. ' Pracuje w Spółdzielni In­
walidów. Praca akordowa. Zata­
bia 'miesięcznie Od 800 do 1600 
złotych: : Zależy od zamówień, od 
dostaw surowca. Numer rejestru 
8292. Pelny wkład wpłaciła do­
piero w 1969 roku, przedtem nie 
miała pieniędzy. Mieszka u sio­
stry, z matką, która jest na jej 
utrzymaniu. Razem 7 osób w 

chałupie. Kiedy może 
mieszkanie? 

- Jeszcze ze trzy, cztery 
trzeba poczekać - tłumaczy 

zes - ale czy, przy pani za. 
robkach, uda się to mieszkanie 
utrzymać? Trzeba będzie płaCić 

miesięcznie prawie 600 zł Zł 

czynsz, wodę i światło. Czy pni. 
bo wała pani starać się o mie­
szkan ie w kwaterUll1ku? 

- Próbowałam, ale skJerowali 
do spółdzielni. 

Prezes bezradnie rozkłada ręce, 

a reporter pozwala sobie na 
luksus zrobienia na marginesie 
notatek uwagi: 

- Kto wobec tego dostaje mie· 
szkania w budownictwie rad na· 
rOdowych, skoro dwie niemłod! 

kobiety, z których tylko jedna 
pracuje zarabiając śred'nio 1200 zł 
miesięcznie, kierowane są do 
spółdzielni? 

Obywatel S. ma numer rej. 
6899 oraz fatalne warunki miesz, 
kaniowe. Szczerze mówiąc, nie 
jest to mieszkanie, le::z po prostu 
szopa. Zameldowany jest z rodzi­
ną czasowo. Prosi o przyspiesze­
nie przydziału mieszkania. Inter· 
wencja kończy się obietnicą przy' 
słania społecznej komisji lokalo­
wej. 

Po wyjściu interesanta dowia' 
dujemy się, że adres tej szoPY 
jest doskonale w spółdzielni zna' 
ny. Właściciel wynajmuje ją za 
bajońskie sumy informując loka· 
torów, że stąd wyprowadzą się dil 
prawdziwego mieszkania w eks­
presowym tempie. Podobno nie 
jest to golosłowna reklama. 

Rodzice z dzieckiem na ręku. 

Nietypowi. Słyszeli, że KSM po­
szukuje gospodarzy domowych. 
sprzątaczek, palaczy c.o. Wezmą 

każdą pracę, .byleby tylko dos ta· 
li mieszkanie. Wizyta trwa krói­
ko, rzeczywiście KSM poszukuje 
dozorców i rezerwuje dla nicn 
mieszkania. Jutro w kadrach 
podpisze się umowę, dostaną 
także klucze do mieszkania. 
Rzadko się widzi tyle szczęści a .• 
Nawet dziecko pr2;estaje płakać. 

Wchodzi młody \vojak. Numer 
rejestru straszliwie wysoki -
11.!}63. Wpłacił na mieszkanie ty' 
pu M-2. ale właśnie się ożenił i 
chce M-3. Ma się rozumieć dopła' 
ci, ale czy ta zmiana nie wydlui9 

okresu oczekiwania? 
- Oczywiście wydłuży - mó\\~ 

prezes. - Przed paJnem jeszcze 
4,5 tys. rodzin, . czekających \q 

trudniejszych sytuacjach. W każ' 
dy m razie życzę szczęścia na nO­
wej drodze życia. 

Wojak z posępną miną przyj. 
muje gratula cje, wolałby zapewne 
jakąś bardziej konkretną obietTU' 
cę· 

Młoda kobieta- jest 37 na tego­
rocznej liście przydziału miesz' 
kań. Nie zadowala jej to jednak: 
w zeszłym roku też byłam n3 

liście - mówi - i .nie mieszka/l'l 
do dziś . 

- Musieliśmy wiele mieszkań 
przekazać dla rodzin, których 
dQmy zostaly wyburzone. Miasto 
się rozbudowuje, nie można I 

dużymi inwestycjami o ogó\11O' 
m iejskim znaczeniu czekać zb~1 
długo. Inni nas wyprzedzą,- mó\'-!' 
liśmy zresztą na ten temat z pan­
stwem - próbuje wyjaśnić spra' 
wę prezes. ~ Istnieje uchwala. 

\. 
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że ci z wyburzeń otrzymują u nas 
mieszkania w pierwszej kolejnoś­

ci. . 
_ A kiedy ja je otrzymam? . . 

l _ Myślę, ' że ' na początku II 
półrocza , br. W l . pół:?czu ' pra': 
wie wszystkie ' m ieszkania ' prze~ 
żnaczamy dla ' tych' z', :WYhurzeń. 
, _ To Znaczy' n~ć" "piii : dla ' 'na~ , 
nie może zrobiĆ'? N ie "dostaniemy 
w tych dniach mieszkani~? ::RO­
żumiem, :' spr6buję' ' zał~twić 
gdzie indzJej. -. ..'~~_ ..... _ .. , .. 
, - ' Zyczę ' powodzEmia'~ ..:.. . mówi 
uprzejmie prezes - i 'z ' r 'ozmachenl 
za~ala ~"sportą". I!r~~~śowi nl~ ' 
wolno się den;:'f0~a~. 
. Kolejna ' inte~esa!1tka: .. " Młoda 
mężatk.a. Mieszkają ź mężęr;n od2 
dzielnie: ona u swoi ch rodziców, 
O!1 nap.r~i,wko, 'u swoic.h.'Wi~u­
ją się na ~latce sch09-owęj l.!-lb _w 
kawiarni (znana ' jest: po'ivszech­
nie rola teśció~v) . ''Mają dziecko, 
które zna ojca ż fotografii. ·· Prze­
cież tak dłużej nie' ~ożna ....:.... roz­
pacza młoda kobieta - nie wy­
trwamy; rozejdhemy śię. 

?rezes powtarza ' reguły gry: 
n ajpierw wyburzenia, fachowcy, 
nadmiernie zagęszczeni i dopiero 
młode małżeństwa nie posiadają­
ce mieszkań. Za malo budujemy, 
proszę pani, rocznie jakieś 950 
mieszkań, z czego ponad połowę 

oddajemy rodzinom z wyburzeń, 
zakładom pracy i specjalistom. 
Gdybyśmy budowali dwukrotnie 
Więcej, o połowę skróciłby się 
czas oczekiwania na mieszkania. 

- Rozumiem - mówi młoda 
mężatka - ale jak to wytłuma­

czyć dziecku? 

R
obi się późme popo1ud­
nie. Dostajemy kawę, '7.a 
drzwiami słychać pokaszli­

wanie, niegłośne rozm-owy. Lu­
dzie przestrzegają kolejności, 
wp:.sali się na listę przyjęć wcześ­
niej, teraz przychodzą p:> pracy 
nową nadzieją, z nowynu pa­

pierkami i argumentami. 
Wchodzi młoda dziewczyna i 

pyta: co się musi stać, żeby o­
trzymać mieszkanie? - No, ja­
kaś klęska żywiołowa - mówi 
prezes - nagłe zawalenie się 

u czy coś w tym rodzaju. 
Mam to za sobą - mówi 

- właśnie zawalił 

na to jakiś doku-

- Niestety, mieszh"'am na wsi, 
GRN nie chcieli mi takiego 

wydać. Mówili, że 
się czym chwalić. W 

inie mówią, że to nie za ich 
nie pamiętają. Prosi­

taki dokument w zak1adzie 
żeby pOjechali, sprawdzi­

Przewodniczący RZ 
że mu nie będę dyk-

00 ma robić i pisać. 

w tej wsi nadal, w 
przy obórce. 

- PrZYŚlemy komisję - mówi 
- pomyślimy, jeżeli to 

-n,'",., ... ~ przyspieszymy przydział. 
Dwie panie, sąsiadki, razem 

ieszkaly w ruderze . razem 
do spółdzielni, 'są juz na 

Nareszcie normalne pyta-

ie? 

w jakiej dzielnicy, które 
co z windą, czy w kuch ­
będą okna, co z balkonami 
mogą mieszkać obok sie-

P['~zes ma pole do popisu:­
.rogle panie, otrzymacie mieszka­
a na Sadach, ładne mieszkania 

o większym metrażu; z balkona~ 
mi, z oknami w kuchni. Co praw­
da, nowe osiedle KSM, tzw. Bo­
cianek, gdzie, jak się przeWiduje, 
zamies~k.a ponad 11 tys. osób, bę­
dzie jeszcze wspanialsze. 

i Panie jednak nie zamierzają' 
cz€'kąć,. biorą, ,co .jest. Dobrze' re 
doplata ~sta.ła rozloŻOli.a na mie­
~ię<;zhe ' raty. 

. - : " ':,:-

W
· . ]es.zcie jest czas n a jakąś 

. . .... rekapitUlację wrażeń i re-
. tleksje, gdyż podoone sy-

t'ua~je ~~~ją ' miejsce co tydzień 
Vi-każdej spóldzielni. _ Budujemy 
zbyt .. wolnó i ciągle za mało 
mieszkań, Każdy sposób ~wię­
kszanla. ilości now'o budowanych 
mieszkań będzie dobry . Spółdziel­
czosc 'miesz~aniowa proponuje 
zaklllld-om dysponującym . samo­
dzielnymI od-dzialamL wykon aw­
stwa inwestycyjnego - odda­
wa.nie zmontowanych budynków 
(tzw. stany s<ur.o:we) w celu wy­
kańczania ich wlasnym sum­
ptem. Są pozytywne przykła­

dy. Nie trzeba dodawać, że 
chwilowo każdy przydzial ogl ą­

damy jest drobiazg::rwo ze wszy­
stkich strr-on. Nie zawsze jed­
nak z dodabnim efektem: oto 
na liście specjalistów (bardzo 
wysoko zatWierdzonej) figu ru ­
ją np. fachowcy weterynarze 
SplrOW a-d zen i do Kielc z p owia­
tu buskiego. Czy naprawdę 

nie ma tego rodzaju specjalistów 
j eżeli j,UlŻ ,nie w samym mie~­
de to w najbliŻSZym sąsiedz­

twie? 

A skoro już o tym mowa: czy 
ktoś przewidzial, Hu fachowcom 
w związku z uruchomieniem w 
Kielcach WSP - należy w tym 
roku ~ręcżyć klucze do mieSz:' 
kań? Fachowiec fachowcowi nie 
równy . 

ChCiałoby się po prostu zapy­
tać -także, dlaczego i!Ilż. X· z Rze­
szowa musi być lepszy od inż, Y 
z Kielc? Wątpliwości można 

mnożyć: oto pracownik KZWM 
(o którym wyżej) od 8 lat jest 
członkiem KSM i czeka na miesz­
kanie, podczas gdy jego kolega, 
który beztrosko oczekiwal cudu, 
doczekal się go, został ~pisany 
dwa lata temu na listę zakłado­

wą i już mieszka. 

T ego rodzaju wątpliwości po­
jaWiają się tym częściej, im mnie) 
jest mieszkań do podziału. Wra­
camy zatem do punktu wyjścia: 

budować więcej, Ale to już zale­
ży od budowlanych, ich opera­
tywności, stosowanej dziś techno­
logiI. od rozbudowy zaplecza, 
s zybk iego uruchomienia nowo­
czesnych fabryk domów (oby 
dosk:>nalszych od tej w Ra· 
d0miu) itp. Utwor2JOne z tak 
wspaniałym wyczuciem koniun­
ktury Wojewódzkie Zjednocze­
nie Budowy Domków Jednoro-

dZUUlych zajmuje się tym, czym 
się zajmowało przed zmianą naz­
wy - mianowicie produkcją try­
linki i krawężników, co zdaje się 
po raz nie wiadomo który po­
twierdzać starą prawdę o braku 
jakiejkolWiek skuteczności wszel­
kich formalnych przesunięć czy 
posunięć. A przecież wybudowa­
nie w ciągu roku 400, 500 dom­
ków jednorodZinnych (a tylu 
jest kandydatów z bogato zapisa­
nymi książeczkami PKO) znacz­
nie mogłoby złagodzić kryzys 
mieszkaniowy w mieście. 

Podczas ostatniej wojewódzkiej 
konferencji partyjnej mówiło się 
o podwojeniu ilości oddawanych 
po roku 1975 mieszkań. Nie są­

dzę, aby moglo to nastąpić z dnia 
na dzień .....: już dziś trzeba się 
do tego ' programu przymieT7..ać. 

Dopiel'o wówczas opowieŚCi lu­
dzi nawiedzających gabinet pre­
zesa KSM będą o parę tonów 
jasniejsze, weselsze i mniej bez­
nadziejne. Hamletowskie "być 
albo nie być" jest dziś w Kiel­
cach bardziej pl'Ozaiczne: być -
to mieć mieszkanie, nie być­
znaczy nie mieć mieszkania, we­
getować kątem, czekać w kolejce. 
Nie jest to wprawdzie dramat na 
dużą scenę, ale na miarę rodziny 
- lak. Dramaty jednak, jak wia­
domo, wolimy oglądać na scenie 
lub w teleWizji, chociażby w ma­
leńkim, ale własnym M-2, 

fot. i, Buczkows • 

.-a pr'zemlany 
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półświatka 
Olaf Leśny 

W 
środku miasta burzą ru­
dery. Znikają k{)mórki. 
przybudówki. od których 
niesie kwaśnym odorem 

stareg{) drewna. cegieł. zbutwia­
łej ściótki na stryszkach. Przy 
jednej z uliczek, w na pól l"{)­

zebranej oficyni€ gnieżdżą się 

trq młod€ prostytutk!i. Przych{)­
dzi doń mlódź szkolna. boko­
broda i gołowąsa. zaglądają l"{)­

bociarze oderwani na chwilę od 
akordu. a nawet upodobał sobie 
w ielce te ruiny pewien szpako­
waty pan w brązowym płaszczy­
ku. Babcia frywolnych wnuczek. 
stuknięta kobieci.na. od kilku lat 
patrzy na ten proceder bezrad­
nie. Czasem odzywa s·ię w niej 
jakby sumienie. Krzyczy wów­
czas. 2lwJaszcza na starszą klien­
telę: - Buhaje. knury przeklę­

te! A boż to dzieci jeszcze. coś­

c ie z nich zrobiły ... 
Dziewczyny są brzydkie. chu­

de; ich pijacki chichot jest od­
rażający. Już wkrótce stąd ~ię 
wyniosą. Dostaną now€ miesz­
kanie w ładnej dzielnicy. Może 
tam, w innym środowisku. zer­
wą z dOtychczasowym zawodem? 
Pani Teresa. sąsiadka. kręci na 
to głową: 

- One polubily tę robotę. Lat­
wo można zarobić forsę. A przy 
tym napić się do syta darmowej 
wódlci. Takie już pozostaną. 

Patrzę przez okno. W ciągu 

godziny naliczyłem ośmiu klien­
tów. Teraz mów trzech wy.rost­
ków, z sikaczem w kieszeni. pcha 
się po stromych schodkach na 
stryszek - Dziś mają dobry dzień. 
te panienki - czynię uwagę. 

- Sr,>oro mogą zarobić. Moja roz­
mówczyni inaczej to interpretu­
je: 

- Marnie im płacą. Bo da.w­
no by już były milionerkami! 

Niewątpliwie należą do naj­
gorszej klasy. najslabiej opłaca­

nej. Słowem - łatwo dostępne 

dla ogółu. zwlaszcza dla klien­
tów o niskich stawkach uposa­
żenia. Fl;~'1 trZVTr';l się stolików 
w lokalach gastronomicznych. 
takieh jak "Centralna". ..Jodlo­
wa". .,Swiętokrzyska". Niektóre 
specjalizują się w pod'I")"Waniu 

turystów - zagraniczn ików. in­
ne zadowalają s i ę aI·ty;,.La.mi. dy­
rekto I'8ffiI; często b :>gaty rze­
mieślnik. doro bl<iewicz, zostaną 
obdarzeni ich łaskami. Na ogół 

ta kategoria pań trzyma się za ­
sady: mniej. ale drożej! Oszczę­

dzają się. aby urody jak najdlu­
żej starczyło. Najładni.ejsze. naj ­
młodsze. nawet po kilkaset zlo­
tych w ciągu nocy zarobią. 

W kawiarniach - .. Staromiej­
skiej ", .. Kolorowej " ... Zródlowej" 
okupuje stoliki 50rt drugorzędny; 
są to przeważnie debiutantki. za­
trudniające s~ raczej dorywczo. 
względnie seni-:>rki sterane uciąż­
liwością nocn~go trybu życia. 

nadgryzione zębem czasu. Obli­
cza się. Ż€ w Kie lcach jest po­
nad sto prostytutek zdeklarowa­
n)"Ch. nLe licząc początkujących. 

NLe jest to pełny rejestr. 
Lekarka. którą obowiązek służ­

bowy zmusza do nadzo.ru i cią­
glych kontaktów z tym środowi­
skiem. rozszerza listę o tzw. ci­
chodajki. O ile tamte kategorie 
handlują swym ciałem głównie 

z chęci zysku, zarobku na swe 
utrzymanie. o tyle cichodajki 
kierują się wybujałym erotyz­
mem. ekstrawagancją. potrzebą 

wystawności swej egzystencji. 
Są to na ogół nobliwe skądinąd 
matWnki dobrze zarabiających 

mężusiów. zagonionych w harów­
ce zawodowej. Z zasady nie bio­
rą pieniędzy. Potrafią jednak 
złupić swą ofiarę w ciągu dan­
singowego wieczoru na kilka ty­
siączków; najdroższy alkohol, 
wyszukane potrawy, drogie u­
l)()1llinlti. noc spęCzona w ho­
telu.. 

- To raczej przygoda erotycz­
na! 

- Czyżby? - powiedział mi 
na to wyższy funkcjonari'\.lSZ mi­
Licji. - Kilkad!zies iąt razy na 
rok? Niemal z reguły wciąż z 
innym partnerem? I kto płaci 
za wieczór? 

UmówUem się na rozmQlWę z 
cichodajką; pootać ekscentrycz­
na. znana w wojewódzkim mieś­
cie. Mloda. Ekonomistka jedne­
go z kJieleckich prze-dsiębiorstw. 

Własne mieszkanie w no\\o'OCzes-

n ym Wlezowcu. J ej ojciec do 
niedawna piastowal wysokie sta­
nowisko; wychowana w bezkar­
ności, dobrobycie. Ale na konia­
ki. dansi'11gi nie starczało pie­
niążków. Z początku pełnila ro­
lę damy do towarzystwa dla 
wyższej rangi urzędników. obco­
krajowców. Okazji byto sporo. 
więc ubaw, danse, zawsze alko­
hol. ekscesy erotyczne, mialy po­
smak przygody. Pozostal po tym 
nałóg. burdy nocne, ponure o­
pilstwo. przymusowe noclegi w 
izbi~ wytrzeźwień. Wciągnęło ją 

hulaszcze życie. Za co? Za trzy 
tY'siączki pensji? Cudzoziemcy 
bywają bardZiej zas-obni w go­
tówkę. w obce środk' płatnicze. 
zatem polubiła towarzystwo ob­
cokrajowców. Pod ich finanso­
wą opieką wieczo.ry są bogats2e 
w drogie '-unki. Nada.1 jednak 
z pogarr-dą odnosi się do koleża, 

nek: 
- To przecież k ...• zv.rykle k. ..• 

proszę pana! - krzyknęła mi 
Ekonomistka w twarz. gdy za­
pytałem ją o zdanie na temat 
współtowarzyszek. 

Mniejsze mniemanie o sobie 
pos iada Odrobinka, bywalczyni 
.. Centralnej". Gdy funkcjo nariusz 
zapytal o zawód. odrzekła skro­
mnie: na utrzymaniu konsumen­
tów. Natura obdarzyła Odrobin­
kę obfitością ksztaltów i siłą 

boksera .. ajcięższej wagi. Jed­
nym ciosem może utrupić. Są 

tacy. masochiści. co gustują w 
Odrobince. Niegdyś. przed ltilku 
laty. była żoną ')(}gatego posia­
dacza warsztatu. Prowadząc mu 
księgowość omal go z torbami 
nie puściła . A przecLeż ozłocił ją 

naszyjn ikami. upierścienil drogo. 
okolczykowal i ofutrzyl. Cóż. u­
ciekła. Człek tył w starszym 
wieku. zamyśl-ony. nie doceniał 

innY'ch. niematerialn)"Ch jej pra­
gnień. 

Któr~goś popoludnia zmylilem 
czujność .. opiekuna" i umówi­
łem si.ę w .. Źródłowej" na bez­
inter€'90wną pogawędkę z dwie-
ma panienkami: _ 

- Powiedzc ie mi. dziewczyn ­
ki. jak to się stało, że WY. hm! 
wieC"ie o co mi cho j,zi... 
Zaczęła opoW!esc Garsonka. 

mlode, n iebrzydkie dziewczę o 
przepi tym glo sie. Mamusia źle 

się prowadzi ła. więc sąd oee­
brai . jej prawo opiekuństw 3.. 

Trafila do domu dziecka. Potem 
poprawczak. Tam zasmakowala 
pierwszej miłości do innej ko­
leżanki. Cnota w tym środo·wis­

ku raczej w n iskiej jest cenie. 
Kumplowala w szkole z paczką 

chOjraków. Tamci wieczorami 
okradali bezbronnych. żeby by­
ło na wino. W końcu wpadli. 
Wyroki. Prokurator wsadził za 
kraty również Garsonkę. cho­
ciaż przysięga., 7;e nic wspólnego 
z napadami nie miala. Trudno, 
siedrziała w cieniu kilka miesię­
cy. Zdobyła szlify ostateczne. 
Dużo s~ nauczyła, nasłuchała. 

Poznała w celi współwięźniar­

kę, co z ojcem staruchem miała 
dziecko; udusiła je zaraz po u­
roruze.niu. Inna. służąca. podTZ.U­
elła zimą swą córeczkę do kon­
fesjonału. Była pani ginekolog; 
wysłała ciężarną na drugi świat. 
B~a tłusta lesbijka; zmuszała 

Garsonkę do CZY'J1ÓW wyrafino­
wanych. A także siedziała z ni­
mi alkohol iczka. mistrzyni sztu­
Iti złodziej ·k' ej. Garsonka wy­
szła z cien.a. Teraz .. u.czciwie" 

zarabia na swe utrzymanie. Czy 
nie wolno jej dysp:mować włas, 

nym cialem? Kto jej zabroni? 
- A pierwsza miłość? Ta 

prawdziwa? 
Gar.>Onka kręci głową; na jej 

ładnej buzi błądzi demoniczny 
uśmieszek. Patr.zy na mnie jak. 
by z politowaniem. Milczy ch ..... :, 
lę. Wyrywa się Marcyśka. 

- Ja przeżyłam prawdzh\"ą 

miłość! 

- No pl"oszę. ciekawe! - za­
chęcam do zwierzeń. 

Pochodzi z niby-miasteczka. 
miejscowości śródleśnej. Była w 
drugiej klasie liceum. gdy p;J, 

zmała swą sympatię. Uciekli k:e, 
dyś z lekcji, bo matematyczka 
straszyła klasówką. Trzeba by· 
ło wiać z budy . Uciekli nad rze­
kę. w wikliny. W miastec2lku. 
przy kamjennych chodnikac'l, 
kasztany kwi Uy i było pozno l1a 
naukę. No w ięc. tam w wi·k l: ­
nach jej powiedział. że ni.gd" 
dziewczy ny nie miał i chciałby 

spróbować. Ona też by la cieka ­
wa. Tak naro dzilo się uczu,c;,', 
a potem jeszcze ktoś. Przerwa !:l 
szkC>tę. kołyską trzeba byŁo s :ę 

zająć. Uczu<:ie stygło z każdy:n 

miesiącem. ale rodzice i teśc io­

wie zawlekli ich przed oltac(. 
Józek podjąl pracę w miejsco­
wym przeds iębiorstwie. Zacz~ł 

pić. Nie byto go n ieraz przez 
ltilka dni. Marcysia płakała. W 
końcu rzekła tak: za każdą noc 
łajdaczenia ni€ będz.ie mnie ~ 
izbie przez dwie noce. Pam:ę' 

taj! Nie pomogło. Zaczęła w:P': 
uciekać ze swym kolegą d,) 
Kiek. Pokazał nocne atrakcj 2. 
Mial pieniądze uskJa.dane w pe­
kao. Na m{)·tor. Wkrótce J óze l< 
lropnąl szefa i dQstał dwa lat::. 
Marcyśka ma dwadzieścia wio­
sen i wcale nie zamierza tęskl1 ! Ć 
za wlęzmem . Miasteczko jej 
zbrzyd1l{). izba zbrzydła, kartofle 
ż mlekiem - też. Dzieciak przy­
prawia ją o mdłości. Chce ta ń ­
czyć, ba",rjć się; żeby alkoh· l 
szumiał pod kokiem. żeby SZI1,., 

cel wieprzowy. bez kości. żebv 
kawa mroż,QII1a na drUgi dzień po 
hulance No. ale cóż. centusióW 
br ak. Teraz mam pieniążki -
kończy dziewczyna spo-wiedź. 

- Marcyśka. ty n ie w iesz jed­
nak. C"O to j~st mitość. 

Trą-c ily s i ę łokc i ami. Zaczęly 
sio,bać kaJwę. 

,. ,. 

P rzyćmiJOne światro nocne­
go lokaJu. Przed północą· 

Orkiestra rzrue upojn ie, 
pary skaczą po parkiecie. 

Primabalerina. primabale­
rina - szansonistka tka w m.­
krofon matowym altem. D<lillSO­

ry posapują. tamten kraciasta 
chusteczkę wyciąga. Pewnie io, 
na mu wyprała. gdy wybie~.l l 
się w podróż służbową. na de­
legację. Obok mtoduch w op,ę ­

tych dzwonach; rozma.rzen 'e 
marcowego cielęcia. Ta.rmQ6! 
stBlrSZą jejmość. Tu naj bliżej. ,11 

cieniu. grubasek podskakuje ja.k 

kulawy wróbelek po klepis·ku. 
Podchmielony. rozanielony. mie· 
s iste wargi oblizuje. Lepi s : ę 
doń dziewczę co nieco wrmięte. 

... Primaba lerina. pri ma baler' ­
na... - sala zanosi się altem. 

Gdy wychodzili z pokoju, 0-

na drzwi za:mv'kała. Może nie· 
zbyt uważnie tę czynność sp·>!­
ni!a? Dosyć na t:-·m. że grub:t· 
sek tu tańczy, a w je.go wa1iz~e 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

ś bus:z..uje. Jutro grubasek w 
erep cji będzrie przysięgał, że 

wi osobiście zamykal, a klucz 
rtierow i d:>ręczyl. 

.. ,pr im abalerina, pri.rnabaleri -
a ... 
ClIJe zawsze tak upojnie. W 
10wie lutego skończylo s.ię 1'Oz ­

óbą. Och-ob!nka strzeH la w zę­

y Fi fkę. Bufetowej, KwaśJ1·iew-

kiej , nawymyślała od kwrek. S y p­
ęla stek iem wyzwisk . Wokan ­
a: W ys{).s.i SądJzie, rzecze póź­

iej Odrobinka, jak n ie strzelić 

N zęby, skoro F ifk a ubliżała. 

arIa się na ca łą salę, że do ­
oszę m ilkji. Czy j a na taką 

'1ygląda m? Więc j ą potrz.ąsnę­

ła m. Nerwy mam słabe. 
Kilka dni wcześniej też była 

burda; Kąd'Ziola ze Skośnooką 

a ondura~je się ujęły , ta=ały 

s i ę na parkiecie, gęby so b ie ()­
bijaJy. W wyniku s tarcia Ką­

dzio la z03tala rozebrana do p a ­
sa. KwaŚni·ewska w ielce p rzyto­
mna śW':atb zgasiła, żeby wśród 

ko nsumentów nocnych il'ie po­
siać zgorszenia. Pochopna to by ­
ła decyzja; w ciemmościach zgi ­
nęła torebk O'. , a w niej osiem ty­
s iaczków. 

ca sam a "Cen tralna", trzy dni 
później . Marcyśka poszla z Wi ­
tusiem do ho telu, a by napi ć s ię 

wódki i pewną czynność dys­
kretnie wykonać. Miał za to po­
Życzyć dwie s tów k i. T ak rzecze 
Marcyśka. Wituś z wdzięków 
s korzysta l, ale dwie stówk i wziął 
z powrotem, gdy ona była w 
łazience. W swe j dobroci pode­
słał jej za to chętnego, takiego 
niedźwie:izia. Więc Man:yśka 
rozeźlona zeszła n a dół, do bar­
ku, i strzeliła w zęby W itusia. 
Wituś wstal g·adnie z wysokiego 
krzes ła i zaprawił ją sierpowy m . 
P otem dolJożył b ykiem , w wy­
niku czego było dużo krwi przed 
barkiem , z zemdlonej Marcyśki 
Stanisław Sadaj, dyrektor kie­

leckich hoteli, ~nf()rmuje: pewien 
pan z Warszawy wstał osku­
b any n a 15 tysięcy. Przysięga 
oskubany, że sam spał. A myś­
my ujawniJi siatkę na \\'łosy i 
inne ślady obecności ko bie t\'. 
Zostawi ła mu tylko szal:k i k~­
p elliSz. 
Zdzisław KowalsJct, k ierown ik 

hotelu "Centralnego" : chodzi taka 
jedna, co specjalizuje s ię w za­
gran icznika'Ch. Cwana. F acet 
n ie chciał płacić, więc dalejże 
Wrzeszczeć. że gwałcą. Narobiła 

rabanu. J ej tatuś, człek w ielce 
Wplywo"V)'. omal persone lu n,'l­
telowego nie kazał natychm i""t 
z pracy zwolnić., A n ie łaska 

zac iekawić się, co córuś l'Obi " 
PÓlnocy w hotelu ? 

Inż. Bolesław T LLpa j, kierownik 
r estauracji .,Centralnej": przed­
Wczoraj przyszła taka jedna. 
Sta~ bywa.k:zyni. Nie pow;em 
k tóra, bo tatuś i mamusia na 
mn ie się obrażą. Była, jak zwy­
~e, p ij ana ; strze11la w zęby por­
tler~, mn ie też przyłożyła. Zv.ry­
myslała najgorszym.i wyzwiska­
m i A resztowal i. Miał był sąd 
w trybie p rzyspiesz,o!wm za 
chuligaństwo. Odwołali. . Ktoś 
WpłYWowy zadzia łał. 

- ~ostytu.cja w swej czystej 
taCI n ie jest wielkim zlem 

POI~::z.r:ym - m ówi m ilicjant. 
-:- Nie Jest karalna, jeśli n ie po­
I~a. za sobą ~ny'(:h przestępstw, 

Jest krymmog~nna. KI'a d zi e­
, burdy p ijackie. szerzenie 

rób wenerycznYCh, oto kon-

sekwencje n ie kootroIowa.'1ej 
prostytucji. Wy, r€lporlerzy, nie 
m a'Ci.e odw~ napisać wprost: 
domy pubIJk zne byłyby mniej ­
szym złem społecznym niż n ie 
kontrolowany sBks w bramie, w 
piwnJcy na zawszonym barłogu, 

pod płotem, w melinie. 
- COŚ podobne go ! - dziwię 

się m i.hcja ntowi. 
Prawdę mówiąc, n ie p ierws.zy 

raz słyszaJem ów postulat. Nie­
dawno rozmawiałem z lekarką, 

dr Marią Ko wal ką, specjalistką 

wenerolog iem. Tak mi powie­
d2liała: 

s ty1lucj! jest wy.raŻIlym pogwal­
ceniem wolności osobis tej . Oby ­
watelka ma prawo dysponować 

włas-nym ciaJem, bez uprzednie j 
zgody prokura t.ora . 

Przy1;21Czam te wszystkie po­
glądy gwo li repor tel'skiej r zetel­
ności. Nje przekonują mnie cał­

kowicie. Cicha zgoda na domy 
publiczne byłaby w pewnym 
se nsie nobi litacją n1erz.ądu . Mo ­
ralnym ro.zgrzesze.niem . Zresz.tą, 

takie przybytlti w żadnym w y­
padl!ru n ie zl!kwidO\valyby pro­
st)"tuc j i pokątnej . Grupowałyby 

zaledwie elitę z tego środow is-

101. W. Parys (z krakowskiej wysta wy "WenusU) 

- Owszem, domy p LLbliczne 
byłyby mniejszym złem społecz­

nym. Można byłoby objąć to 
śroOOw~sko ściślejszą opieką le­
karską, mili.cyjną. Prze pro,;va­
dzil iśmy którejŚ nocy obławę na 
prosty1n.Jtki celem ich przebada­
n ia. 80 procent złapanych było 
zarażone rzeżąezką i kiłą . Na­
wet same o tym n ie Wiedziały. 

Największa zachorowalność je<;t 
w Ostrowcu , Radom iu, Skarżys­
klu. Kielce są na czwartej po­
zycji. 

Pewien s tarszy pan z klubu 
dziennikarskiego rzekI mi w 
zauf3llli u : 

- Proszę na2lWiska nie uja.w­
niać, bo żona Bóg w ie co o 
mnie pomyśli. Uważam jednak, 
że ry.gor~tyezne zwalczanie pro-

lm. Powiem więcej: obyczajo­
wość współczesnych dziewczyn 
jest na tyle swobodr:la, łatwość 

zdobycia ich sympatii jest tak 
prosta., że jedynie największe 

niedołęgi uciekają się do u ług 
prostytutek. Ten zawód bywa 
bezpr:z.eczme źródłem przestęp­
czości, konfliktów; zatem warto 
ograniczyć tę wolność jednostki, 
napra.wdę warto, w in teresie o ­
gółu. 

w 
• • 

jednym z numerów tygod ­
nika ,,Forum" przeczytałem 
aI'tyikul z prasy fr3lllcus­

kiej pod wymownym tytułem: 

,.Najsta;rszy , ale czy kDn ieczny?'" 
Dowiedziałem się z tej lektury, 

że około sto tysięcy Francu:z~ 
zajmuje się prostytucją, w tym 
pona d 30 tysięcy - za wodowo, 
I n ne oddają s ię kultow i płatnej 

milośc i od p rzypadku do przy­
p ad.kru, k ilka ra.zy na miesiąc, 

czasem rzadzl€j . Publicysta pod­
kreśla fak t , że upośledzenie e­
ko nomiczne ko bi et, ogr aniczenie 
awans u s,polecz.nego, zawodowe­
go, spycha przedsiębiorczy ele­
m e nt na m argines o byczajowy. 
Chyba my li S'i ę a utor. Nie tylko 
ze względów m a terialnych uczci­
wa dziewczY'lla schodrz.i na psy. 
DecydUją o tym ba<rd>ziej złożo-

ne c:zynni.ki, ze sfery .socjologii 
i psychologij społecznej : WYCOO­
wanie, alkoholizm, tradycje ro­
d:zi:nne, temperament, nacisk śro­
dowiska, psycbopatycme skloo­
IlOŚCi Mjr Mieczysław Gryga z 
Komendy Miejskiej MO w Kiel­
cach krótko ię wyraża: chorob­
liwy erotyzm pcha je na tę 

drogę. Owe pan ienki po prostu 
cholern.i.e ILLbi ą tę robotę. I wód­
kę. Alkoholizm rozbraja moral­
nie. 

W Kielcach n ie ma prosty­
tucji ulicznej, nach a.!n ej , jak to 
bywa w krajach zachoćLn ich, J-e­
dnak wciąż - tnieje, mimo od­
m i€llUlycll warunków ustro i<>­
wydl. Jan Dróżdż. kierowni k 
Wydziału Spraw Wewnętrznych 

Prezydium MRN, a 7.'ITa.uml 
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przewod'l1l1czący Ko legium do 
S praw Wykroczeń, opowiada, że 

ani ra:zu nie ukarano żadnej ko­
b iety za uprawian ie prostytucji. 
A prz~ież organa ścigan i a prze­
s tępstw są uzbro jo ne w art)-kuł 

142 IwcI eks u wY'kl'oczeń: "Kto 
natarczyw ie, narzucajqc się lub 
w inny, naruszający pOTzc!dek 
publiczny sposób. pl'oponuje in· 
n ej osobie dokonanie z n ią czy­
nu nicrządnego, majqc na celu 
uzyskanie korzyści matcl'wlnej, 
podle!}" '~u.!·ze a reszt/t, ogra ni' 

cz enia wolności albo gr::yu:ny." 
- To barc.z0 delikalna spra· 

w a - lwraca u\\'a~ę kiecownik. 
- J'lk ta',iej ud(}\\'odnlć, że na­
r zuca się swemu klientowi? W 
sądzie krzyknie. że go p::>kochala 
od p:cnv5zego wejrzenia i dla­
teg·o posz1a z mm d") łóżka. 

J e'-zcze bardziej wymowny ar­
gument w tej ma terii pl-zytoczył 

mi wsp:;mniany wvżej kierown'k 
hotelu, Zdzisław Kowalski: jed ­
na z najba,rdziej aktywnyc h p ro­
s tytutek, studentka - nawiasem 
mówiąc - została oskarżona o 
u prawianie merządu. W odpo­
w iedz i na to, z triumfem w Q­

c zach, przY'n ios la zaświadczen ie 

l ekal's.kJe, że h y m en ma n iena­
ruszoną. To był fakt. Trzeba 
było ją przepl'oslC i zabiegać, 

żeby nie podała skargi do sąd u. 
P otem dopiero się okazało, że 

s tosowaJa ba>rd:ziej zmyślne p ie­
s zcwty niż konwencjonalny sto­
sunek. Oczywiście taksa była 

wielok.rotni~ . wyższa.. Takich pu, 
łapek jest Więcej . 

Dyrektor naczelny zakładu w 
Ki elcach: 

fot . T. Szmiót 

~ r"zem,anVJ 
mJ 

- Co? Ona i margi nes spo­
lecZJny ? Ależ to bezczelność ! N,­
sza pracownica jest soLdna, u ­
czciwa, bardzo koleżeńska . Zdy­
scyplin>owana. Wsz~-scy ją sza ­
nuj emy. Lubi czasem s:ę zaba­
wić, kieliszek wychylić, ale żeby 
ją nazwać ... 
Mł-cda prwtytt1tka do r ep:}f­

tc,-a: 
- Tak. biorę po p'ęć stówek, 

czasem W\-stal'cz:-, m; stówka. A­
le spróbuj nazwisk) m)je \\',-­
mienić \V pras~e. B~d:de:;z sl~ ­

dz:ał za zn'e;la\\":~-:1ie . 

Prze;;ląd;:;n1 \vła~!1.e pękaty no­
tes reporter.;ki, pelen życ.')n·~ów , 

na'"l'.~·iskt p~e·uc!.')nin1Ó\\', a~':-e;ó·.\" , 

danych stat:;strci.nych_ Prz-ewi ­
jają się przez te ka,·tki c;ekawe 
p"lacie, o jakże romej indy ­
wiclualno3ci. Wszystkie j::dna'" 
be?: wyjątku . są alli:Jh:JLc-rkami. 
Nieraz mimo bardw m! od eg·o 
wieku. V,T ir;'k",zo·Ść z nich wyszła 

z d·ołów społecznych , L nędzy, 

ze środowisk przestęp:zych . Nie­
mal wszystkie cha~'akteryzllją się 

n iskim poz:omem intelektualnym; 
ledwie k ilka klas szkoly podsta ­
wowej, zasadniczej. czasem n ie 
ukończone technikum. Myślę 

więc: gdyby tak wrel:minować 

w przyszl'o-śc i te mat erialne czyn­
niki, gdyby zwiększyć odpowie­
dzia.lność rodziców za wychowa­
nie córek, śmielej stosować śr·od ­

k i n a.gamy publicznej. właś'1ie w 
stosunku do ojców. matek, gdy ­
by sku~ZJni ej, publicznie potę­

piać to zjawisko, a nie przemil ­
czać - kto w ie, może ten margi­
n es spo.łeczny ulegałby stale<mu 
pom niejszeniu? 

Ro.mna/Wiam z matJką pus7;czal­
skiej: 

RozJma.wiam z CZlWartą kohi!!' 
ciną, s·t€:I'aną, zagniewaną. Twa.~ 

staroWiny rozszerza się w bez. 
zębnym gryma.sie. Nagłym ru. 
chem chW)"1;a za. rękojeść Zd3~: 
miotły: 

- Nic nie poradzę - mówi . 
- To j akiś W)'lI'odek, n ie córka. 

Rozmawiam z ojczymem dru, 
giej d(Ziewczyny, czerwononosym : 

- Panie, to już taka jest ta 
w spólcDesna mlodzież. 

- C.o, z prCłJSy ? A aa, tl: q 
jeszcze nie było, skurwiel u I 

Rozmawiam z trzecią kob:etą. 

Truchc-ikiem zbi.eg!em po seh·, 
dach. Obejrzałem się dopien" 
zakrętem. M ru:,:y do l1'L'1ie oko, jak kocica 

drapana w g:-zbiet : 

- Dzie·nnikarzu, a cóż to 
str2.(~znego) że k!·~ś ją czasem 
p::lgl~ka po kola."lie? 

- Primabalerina, p rima.b le, . 
na - nuciłem p od nosem. p 
gdyby n ic, łapiąc: głęb;;zy od lech 

OLAF LES:iY 

RAFAŁ OI?LEWSKI 

Wy - myślątka 
W yssane z palca mogą być 

nie tyle wiadomości, co przede 
wszystkim bakte rie. 

* * * Malżeń stwo jest legalnym 
epitafium cnoty. 

* * * Podpisując się jako anonim 
zdaje sz swój plód na los ślepe­

go przypad.~u. 

* * * Dlaczego symbolem poezji 
jest koń ? Móglby być nim byk. 
Poezję trzymaloby się wtedy za 
rogi, nie za ogon. 

* * * Niewiara w wygraną nie po-
woduje przegranej. 

* * * Chuligan jes t jak artysta : mu-
si mieć odbiorców. 

* * Pchla jes t pożyteczna: przy­
pomina, że istnie jemy. 

ADAM KOŁODZIEJClY( 

FRASZKI 
CIERPIENIE W MILCZENIU 
Często się spotyka szmirę. 

Jakże rzadko zaś DIES (RAf! 

KONSUMPCJA MUZYKI 

W ope ry CARMEN wsłuchany tony 

czułem, że dobrze jestem CARMiony. 

NA PEWIEN SOPRAN 
$ p i e w a w operze, 

lecz stwierdzam w przerwach, 
że g r a (na nerwach) 
aż łicho bierze! 

KOŁYSANKA 

Nie marudź, prędzej 
śnij_ .. o potędze! 

PROPORCJE 
Długie przetrwają lata 

krótkie apoltegmata_ 
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iROMAN TOBOŁA 

Kto to? 
Wyszedł na Wtezę i trąbi; 
miasto jak dloń, 
wroga nie widać, 
ziemia nie pęka; 

S toi na wieży z kości słoniowej. 
Trąbi. 
Gołębie płoszy . 
Z sił opada. 
Ho, ho. 

wspomnienia 

Był iuż 
. 

nieieden las. eS 

Włodzimierz Ster 

Wracamy do wspomnień. Zatarły się szczegóły, więc pró­
bujemy je odtworzyć wspólnymi siłami. Zbliżamy ob{a%J 
tW~)fZenia się ludo~ego. Wojska. Polskiego sprzed lat trzy­
dziestu. W rozmowie biorą udZiał płk Józef Matuu!!wski 
i kpr. Mieczysław Maksym, jedni z tych, którzy stoncwią 
kronikę tamtych lat. 

P rzed wojną mie5lZlkałem we 
Lvrowie - zaczął płk Ma­
tuszewski.. - W 1941 roku 

powołano mnie do Czerwonej 
Armii. I tak się zaczęła moja 
wojenna droga. Między Orłem a 
Bri.ańskrem leży ma.!a mIeJsco­
wość o nazwie Poczep. Tam od­
bywalem pierwsze ćwiczenia. 

21 czerwca 1941 roku w czasie 
wiórki na placu apelowym oli­
cer poinformował Włnierzy o 
na.pa.dz.i.e Niemiec hitlerowskich 
na Związek Radziecki. W tym 
też dniu złożyliśmy przysięgę. 

KlWcly osobiście składał ją na 
ręce dowódcy i wpisy wał swo­
je nazwisko do specjalnej księ­
gL Od tej pory byliśmy żołnie­

rzami w całej pełni. Trzeciego 
dnia zbuo-wno nas alarmem. 
Udaliśmy się na stację kolejową 

i po kilku dniach jazdy dotar­
liśmy. do zapasowego pułku w 

miejscowości Karsk. Z Po.laków 
utworzono oddzielny pluton, któ­
rego dowódcą został poru<:"Z.nik 
Rękas. Szkolono nas intensyw­
nie, w oparciu o nowszą techni­
kę zbrojeniową. W wynikn 
niepomyślnych wydarzeń na fron­
cie przetransportowano nas na 
dalekie tyły. W drodze podzielo­
no nas na dv.'ie grupy. Jedna 
pojechała na południe, druga na 
Ural. Tak znalazłem się nad Ka­
mą· 

Pe\Ą.""Ilcgo dn.i.a do kantorka ka­
mieniołomów 'Wezwano \\"'S'Zyst­
k ich Polaków. Pójdziecie teraz 
do polskiego wojska - powie­
dział przełożony. Komisja woj­
skowo-Iekarska w Aleksan­
drov,"Sku uznała nas za zdolnych 
do służby wojskowej . Na począt­
k u maja 1943 roku znaleźliśmy, 
s ię w punkcie zbornym. T a m 

~ 
ppzemlan~ 

J m 
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apo1!k.aliśmy dawny.oh kolegów, 
kltórzy przy podziale na dwie 
grupy byli skierowani na po.­
łudnie Jcraju. RuszY'l<i&my w dal­
szą drogę. Staliśmy w oknach 
pociągu i patrzyli, pełni nadziei 
i niecierpliwości. Na stacj.i Dy­
..... "Owo zobaczyliśmy polski<eh o­
ficerów, w mundurach i z o­
rzełkami na rogatywka·ch. Każ­

dy chciał do ni.ch podejść, po­
macać, stwierdzić, że jest to rze­
czywiS'tość, a aie sen. Ktoś prze­
mawiał, ktoś śpiew.a.t "jeszcze 
n ie zginęła". Ustaw.iono nas w 
czwórki. MaTs7A>WYID Jcrokiem 
przesZlliśmy Okę, przed nam~ 

sosnowy las i żo1niers.Jcie namio­
ty. 

P rzed sietleck:im obozem 
tri'Udllfałna brama z pol­
skimi flagami i napi.se<m: 

;., Witaj żołnierzu - wczorajszy 
łulaczu". pro;y polowych stołach 

siedzieli oficerowie i repisywa1i 
nas do polskiego wojska. - Zosta­
łem przydzielony - mów.i kpr. 
Maksym - do 1 pułku artY'lerii 
lekkiej. - Na mojej kartce napi­
sali - móWi pIk Matu&zewsJd-
1 pulk piechoty. Po trzech 
dniach znalazłem się w Szkole 
Podchorążych. Nie byqo tu łat­
wego żY'Cia. Przedwojenni pod­
oficerowie po dawnem·u dawaJi 
w kość. 

W pułku mieliśmy swoi'Ch poe.­
tów i k()fl1!pOzytor6w - śpiewa­
liśmy sta<re i te nowe ~ni. 
Kaprale uczY'li Im.JSZ:try, gonili, 
a.as-em ogtlllPi-ali, a!Ż do momen­
tu wręczenia broni. Przyjechal 
wtedy ofker rooz.iecki. Stal iśmy 
na pLacu ałarmowym W)"Prosto­
wani jak 9IJruna. Wziąl kar.a.bin 
do ręki i powiedzia1: .. Otrzymu­
jecie broń z rąk oficera radziec­
kiego, wYProdukowaną przez 
naszego robotnika. Tą bronią 
będziecie sobie iorowac drogę do 
Polski". Jes7lC'Ze coś mówili, ale 
j'Uż nie pamiętam. 

WróciJiśmy do s'W'Oich n.aa:nio­
t6w, wyczyścili nową broń, wu­
oowa.1i dla niej stojaki. I na 
ćwicren-ia! Na zajęciach świetli­
cowych uczono nas tek~u przy­
sięgi . Tego d'I1.i-a, a byla to nie­
dziela, chyba 15 lipca 1943 ro­
ku, cała dywizja sta.nęła na pla­
cu alarmowym. Przyjechała z 
Moskwy Wanda Wasile\\rska i 
oficerowie ze ~ą.z.ku Patrio­
tów. Ksiądz kapelan Franciszek 
Kubsza od'Pl'llwił mszę polową. 
Potem od-czy>tano tekst P'I'zysięgi. 
Powtarzaliśmy słowo po slowie. 
Echo ni-osło się przez las. Przy­
sięgę odbieral mia.nawa:ny w tym 
óntu do s1Jopn.ia generała Zy­
gmunt Berling. Dywizja otrzy­
mała S'ZIta.ndaI\ Ryliśmy teraz 
prawdziwym palmm wojskiem. 

Pod koniec sierpnia otrzyma­
liśmy promocję na chorążych. 
Sklerowano mnie teraz - mówi 
Józef Matuszewski - do 2 puł­
ku p:echoty na dowódcę pl'llto­
nu. Jeszcze nie zd'ąŻy>l:em po­
zna~ sVli'Oich żołnierzy kiedy 
nadszed1 rozkaz wymarszu na 
fronl Szliśmy na zachód. W 
d r{'o ze mOWlono, że będziemy 
wplczyć o Smoleńsk. Później (­
k ~7l"'lo się, że jest już zdobrt1 
p rzez wojska radlZieckie. Z okien 
pO'.: ! ą.rru widzieliśmy, jak: miasto 
p.J.')n~}.') . ~7.,..-l-M.e dym i ogień. 

Czek.a!.iśmy na rozkazy. Ofice­
row.je prowadzili zajęcia tak­
tyczne tematycznie związane % 

j"zetgny 

ł!owytm systemem waD:i ~ 
wadz.onytlIl pr7.e::I Niemców na 
froncie wscilOO.ni.m. Dopiero pod 
koniec wnzesD'la <JpUŚCiliŚIll.Y: 
WiaŹIllę. Dni spędrr.aliśmy w la': 
sach, ukryci przed eskadrami 
nieprzyjadelSlkich samolotów; 
Nocaani na ~~ nogaeh po­
kony'\Vladiśmy po ~eści. ki­
lometrów. Wrog cofając się m­
szczyt m-osty i sziaki kole~; 

Zmęczenie coraz bard:z:iej óawalo 
się we znaki. Maszer<l'Wlal.iśmy i 
spaQ1 w ma.rsro. I>ziAJw'iątego al­
bo d:ziesią1:.e€o października d0-
tarliśmy' w reJoo -.vydścl.olWy .­
aItaiku. 

P 
o rocz;pozn.aniu terenu zaję­
liśmy ~e. Z jedena­
stego na d~o pa2-

dziernilk.a pl'74CZ c3!łą noc przeka­
zywano oficerom i OOłn:ier7JJlll 
rozka:z dIowódcy dywIi-zji Jeszcze 
o godzinie czwartej rano otrAy­
maliśmy gorącą 7JUPę. O szóstej 
a:rt)'Ilerrct rozpoozę1a kanonadę. 
Po dwóc-h goóz.ina.cl1 za.pa1iia się 
nad naszymi głowami ~ona ra­
kieta.. To był sygnał do artaku. 
Ruszy!ła piecbota, Artrleria ~ 

iIkdtl ~~ 'fJi ~ ~ 
cielsk.i;oh pozycj:l. B,ti pierwsi 
zabi.ci i ranni.. Nie:mcy wMkie-: 
ll, te do waBti pod Len:ino sIaie­
rowano polską d~ Przed 
uami rozleg!ta nizilna, ~ 
brzeg I7Bi Mierei. Na n.i.ewiel.­
k:idl WlZI!ies:ieniacll i -rn.gótv.acli 
~ się Niemcy. Ogniem 
karabinów maszynowyeh pok!ryłi 
e:dą dol.i'nę. Nadll.ec.i:ally aamolo­
łI1. R2Jucały bomby, ~ gra­
natów, puste becdt:i, kaw-ał1d 
azyn,!ik:rzyniie., wsz;yst:ko ~ 
raźliWlie wyło, gwi!zda}o, moma 
był.o oszaleć w tywn pidde. om 
ebeioełi ~ BaB P9ycłJłainie, 

IJk;oimpromito~ pni! skich żolnie­
rzy. Nie mogę powiech.i~ 

sIlrach siedzi~ na piłecach, ale 
sz!Liśmy do pnodu. Skąpani we 
krwi i błocie JJdobywałi&m,. metr 
po metrze. 

N:iemieclt.a art)'11-eria biła pn& 
oaitą noc. Rano krążył nad nami 
samolot zwiadow'czy. Pocz.ęsto­

wal<iśmy go poclskiem, podsko­
czył <fu góry, zak'Ołowa~ i po­
szedIł na S'WQją stronę. Nazywa­
liśmy; go ~ .yt opanc~ 

ł'łatd iia ~ wyookoŚdacli; 
Pa pierwszym dni.u woalki ką· 
l'Dięto % <Jd'WOd6w 3 pułk p ie· 
C!boty. Szeregi pierwszego i d ru. 
giego JllOOIlJO się przer7.~z!ly. 

Zacięte walRti trwały d:o 18 paź. 

dzian'ilka Po bitwie - s1lw-i.erdza 
Jćn.e1. MaJtu52l€fWSki - ich ba • 
talion msta1. skierowa:ny w oko­
Ik:e Smoleńska na tak zwany 
odpoczyDl:!k. Wodsko zakwate~c· 
WaDO w ziemiarokacll. a sztaby. 

w ocałalydl domach. We wsi by" 
ID trochę starszych kobiet. Męz' 
ezyz:n nawet Da lekaJrstwo. ]\illo­
'dme! poszjta na frO!lllt lub do 
prac::y: Da edlegtym za'PleC"ZtJ. 

Sporo xgi.nęlo., część WYwiez!or.o 

Go Rzeszy. 
- F.runt przeslEląl się na za" 

eh6d. Nasza dywi2ja zosta!l.a ~ 
Szaibanowie. Wojsko kopało 
wy, budowa1o UIIloon.ieni.a. 
marcu skierowano po-lsk:i.e 
DO!lfk:i w olrol'ice Żytomie!~ 
Tam właśnie z r{}zbudowa~.:l 
dywizji pows;tal I POilski K O;-P;; 

Sił Zbro1nyd:l. Tam też ul()i".~. 
piosenkę "Spoza gór i rzek " , 
S2lliśmy na brTleg". K :edY p..rr!l' 
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zbliżała ~ę do gran!e 
w kierunku 

zekę przekroc.zy1iśmy na 
początku lipca mówi 
kpr. Maksym. Polska 

yler:a v,-spierala jednostki Ar­
Czer wonej przy forsowaniu 

u. Ciągnąłem haubicę po 
mazanej deszczem glinie. Za-
'sow2ły ko~a, zachJa,palo bło­
, a tu już świt rozj.a.śnia~ nie­
~:emcy na odIleglość rzutu 
~eniem. Ciężka sprawa. Przy_ 

. g! oficer ra.dziecki: wygrażał, 

ł. ale w końcu pomógł wyka­
=' k" ć się z opresji. Jego żoł­

. :"7.e pchn~li wóz i pojechałem. 
"7 Bugi2ID z:emia zasłana trup.a­

nikt ich nie zbierał, koła 

.ochcdów czerwone by;ły od 
zk :ej k~'Wi. 

z liśmy i jechali w kierunku 
l Lna. Najp' erw krótki postój 

W ChEl mie. pierwsze powitania 
i ~ d :)ści . Lublin ~wo1ila Ar­

Radz;ecka. Z polski<c'h jed-
tek najszybciej wjechaJta do 
sta artyleria. I tu. po wielu 
ch tęsknoty, po2lllaliśmy smak 
e ..... częcy ch poe.ałunków. Samo­
dy c brzuc.ano kwi,atami, tra­

I.a się nawet czekolada. Już 
·ba nigdzie n ie przyjmowano 

tak gorąco i spontarti<!.zrtie. 
ska \rladza powstała w Chel­

Lubelskim rorganizowala 
Jadę. P ierwszą w tym mieś­

i na polskiej ziemi. 
óźn:ej ruszyliśmy w kierun­
Puław. K{)tIllurtiikat o Martife­

Li,pcowym czytano nam w 
~szu. ~a zebrania już n ie by­
czasu. Znad Wisły nadleciały 

mi,ck:e samolOlty. Obrzuciły 
umnę granatami. Mieliśmy za­
\'ch i rannych. Prosto z mar­

'.\' rejo nie Puław i Debli na 
!',owawszy Wisłę złapaliśmy 

\'czólek na lewym brzeg:u. Po­
ala 5:ę lawina ogrtia. Odcię­
na" d,og~. Część żołn ierzy 

r.. fala się pod osloną nocy. 
~ 7t". zg:nęła otocw.n.a przez 00-

'l~' n'emieC'kie. Tam właśnie 
ósł śmierć radiotelegrafis ta 

'he t OkurzaJy. Po nieudanej 
'J:e złapania przyc-z.ółka ofen­
·a n2szych woj:sk zatrzymała 

'l'i n~ .Jj~ii Wisly. I DY''-''iz5ę im. 
Kos.ciusz.~i skierowano pod 

: ·<za~vę . gdzie od 1 sierprti8 
"~lęz.onej stolicy waJczy1i PD­

s 8:,CY. Dowód:a korpusu wy­
Jeden b:łtalion dla nawiaza­

hł k"':JLakt~. Ale rtiestety, pr6-
POmocy me powiodła się' na-s . l . . 
.. n:erze nie nawiązali wspól-
tania z obrońcami Warsza-

:ali<mv na . -' prawym brzegu 
!~. S~oI:ca dymH.a, waliły się 
~. g:~ęli ludz.ie. OczY'SZcurli­

z n:eprzYJade1a Pra,!!ę U­
e. Anin, 2ieolon1!:ę Wa'wer 
m<:y przez swoje s~kacz.ki 
bowali nas kaptować P~ 
\'ali l " . 'V~ 

e<psze :za:rele . Odpowiada­
y kul . . am1. I tak obrona prze-

ol ęła się do sty=ia. Terarz 
'bI..' nd'Y"óc~a ru.."ZyJa Da t:a1eJ' linij 
«v w h dniach . 

śm\' walk prze· 
'. zamarzniętą Wisłe. Na-

nYm wodz; . 
b"ł . . em POlskiego woj-

-2 . uz InaTszałek Mi<:hal 
l'n )'mlerski. Na m iejsce gen. 
. ga przyszedł gen. Poplaw-
19 styCZni 

:<:y zo-r .a w z;niS7.czonej 
:;"21 . garuzowano defiladę. 

Ją Bo'Ieśław B lerut. 
nó\\- w k·-' 
\\'e' UJ.umnit: marszo-
. J. W BYdgoszczv zajęli-

ro_ sm,· koszary . '. . 
~ S~Yt.·. . . pon :em:eck!e. 

llleJSl Opróżn iali mag a-

zyn,., zamfeni.ałl stare tr?Jewml 
na nowe bUlty. Pod koniec st)'l:~ 
nia pr.zek.rocz)"1iśmy m-zedlwo­
jenną granicę. Ro1iPOCZęły się 

boje o Wal Pomorski. przez ca­
lą wojnę Niemcy ulepszali for­
tyfikacje, rozbudowywal~ umoc­
nienia Teren najeżony był żel­

betowymi bunkrami, zamino­
wany. Stwarzał wrażenie obsza­
ru rtie do 2Xiobyci.a.. Naturalnych 
pr.zeszkód w postaci lasów,- je­
zior i bagien także było sporo. 
Po opanowaniu miejscowOŚCi 00-
b~ się ooowiązkov.ne prze­
czesyvlllaalle terenu, aLbowiem 
Niemcy odchodząc zostawiali 
strzelców wy,oorowych. a ci po­
lowali na naszych żołnierzy. 
Talk zginął - mówi płk Ma­
tuszewski - mój kolega, por. 
Klich. W pobliżu Markisch 
Fried1and z ba1:erią 45 mm wje­
chaJliśmy w las. Z gęstych krza­
ków na leśną przesiekę wychy­
J.a,ły s.ię tY'llko końskie łby. Padł 

strzal i jed~n koń przewrócił się 
na ziemię, padll clrugi SltrrLa.ł i 
zgi'I1~ następny koń. Zl.apailiśmy 

tegO S'trzelca. Ż<>łnie:I'7.e chcieli 
dokonać sam<l6ądu, ałe dowódca 
bataliOIllU nie zezwolil. . 

19 lutego pocisk arlY'leryjski 
zahaczając o gałąź drzewa ro­
zerwM się nad naszymi glowami. 
Trzech ludz.i odwieziono do potlo­
wego SZ,p11:ala. Wśród nich był 
nasz; rormlÓWca, p1:k Józef Ma­
tuszewslci. Po kilku drtiach 
z.rnar1 st. strzelec Marozak, po­
zoS'ta!łyc'h przeowieziono pod War­
szaVol'ę. I na tym zakończył się 

i~h bojowy szlak w drugiej woj­
nie światowej. 

M ieczys:taw Maksym dalej 
siedział za kółkiem samo­
chodu, który dosta!l na po­

czą1lku swej wojennej drogi. 
Pod Złotowem - opowiada -
Niemcy przypuścili szaleńczy a­
talk na piechotę. Młodzi Włnle­
rre zaczęli uciekać. My, artyle­
rzyści, nie mogliśmy się wycofać. 
Próbowaliśmy zatrzymać pie­
churów, a kiedy to n ie pomogło, 
z granatami w ręku uderzyw~ 

na rtieprzyjaciela powstrzyma­
liśmy kontrnatarCie. Pamiętam, 

jak na pełnym gazie Wjechaliś­

my do Markis.ch Friedland. Za­
skoczyliśmy Niemców impetem. 
Były straty, ale było także mia­
sto. Zmęczenie i głód dawały się 

we znaki. Zobaczyłem pierwszych 
niemieekich cywi1ów. Podszed­
łem do ruch. To były dwie ko­
b:ety. Bały się. było w rtich wię­
cej strachu rti'Ź w naszych ko­
bietach. M<Y.Że myślały, że po nie­
m iec'k ich okrucieństwach my też 
będziemy okrutni. 

W Marki'Sdl Friedlatnd mi~ 
ka'lem w praW'dJziwym 000mu, 
smażyłem kotlety i gpalem w 
pierzynach. ŻOlnien z pierwszej 
linii frontu jest królem i ka­
tem. Na roobytym terenie przez 
kilka dni on ustanawia prawa. 
Rozkaz wzyw;B do drogi. Po­
szliśmy forsować Odrę. Niemcy 
pośrodku rzeki zatrzymali po­
ciąg pancerny. Siali z rtiego 
ogniem po całym brzegu. Maca­
liśmy ich kulami z armat. Dłu­
go się trzY'I1lali. W końcu i ten 
opór zostM przełamany. Po kil­
ku dniach ~1iliśmy obóz 
koncentracyjny w Oranienburgu. 
Po ratL pierwszy robaczylem 
krematorium i stosy ludzkich 
włosów, butów. ubrań. 

Przed nami tylko Berlin, 
osta.tnie gnia.2ldlo niemieckie­
go o,parnl. Wojna zbliżała się ÓD 

końic:a. Ber1Iina bromly dobor~ 
~ jednostki. Ka::iJdy żo1nierz 

m3lfZyQ już o rodzi'I1TIym domu. 
A tu potrzeba ofiar. Nikt nie 
cbdM ginąć w tych ostatnich 
dniach. Niemcy strzelali ze 
wszyst!kicb stron, naJSOi też. Były 

momeIllty dezorientacji. Dostrulem 
rozkaz przec.ią.gnięda haubicy w 
kierunku Polirtec1miki. Pędzi~em 

ulicami ile tY'lko mogłem wydu­
sić z s-Unika. Pociski rozrywały 

się przede mną i za mną. Prze­
jeOOżalem przez ludzi, ce­
gły i gróz, alby tyI1ko wykonać 

zadanie, aby uniknąć śmierci. 

listą 

Czy tylkO 
kosztem państwa? 
D o napisania tych kilku --

wag skłoniły mnie tak 
modne ostatnio dyskusje na 
temat wypoczynku i rekreacji. 
Mówi się o tym i pisze przy 
różnych okazjach. I slusznie. 
Wydaje mi się jednak, że w 
calej te; sprawie zbyt wiele 
wymaga się od wladz zakla­
dów pracy, instytucji i organi­
zacji. Nie, proszę mnie źle nie 
zrozumieć. Jest przecież rzeczq 
oczywistą, że obowiqzek inwe­
stowania, 4 głównie dobrej 
organizac;i wypoczynku - tak 
urlopowego, ;ak i dOIroźnego. 

niedzielnego $pOczywa 
głównie na instvtucjach do te­
go powołanych, administracji 
fabryk. władz terenowych itp. 
W tym tD'JIfXłdku chodzi mi o 
stworzenie szaru wypoczynku 
indywidualnego. nie;1lko na 
wlas1l4 ręk4: - dla tych, kUJ-
1"ZtI mają ochotę i możnwośd 
do organizowania go według 

własnych upodobań. Pozornie 
szanse takie sq. ale tylko for­
malnie. Bo przecież w prakty­
ce, w sezonie turystycznym 
.. indywidualista" jest sk4z4ny 
bądź na nocleg w stodolach. 
bądź też na koczowanie w na-­
mio~. Nielegalne, gdyż wla­
ściciel nadrzeczne; lq.czki i 
gaj01Dt/ mogq go w każdej 

chtoXi wvrzucić z .. <»<:ego te­
renu«. Schronisk4 turystyczne. 
nawet rządzone przez PTTK. 
nie dajq żadnej gwarancji 
noclegu czy 1I4wet posilków. 

Ale to na marginesie. Chcia­
lem zaproponować rzecz in7Ub 
bądź wstydliwie ukrywa7Ub 
bądź też hoiadamie nie braną 
pod uwagę przez organizato-

Haubicę wciągnęliśmy na trzeeIW 
piębro. Zlikwidowała sześć gniazd 
karabinów maszyn.owych. O 
tym J'lIlZ piszą w książkach. 

Byq rozkaz zdobycia stoli<:y Nie­
miec na ooeń l maja. Drugiego 
ogroswno kapiotulację. Poszliśmy 
do Politechni!ki obejrzeć III!ury~ 
którycl1 rtie mogły rozbić ciężkie 
dzioala. Teraz leżała w gruz,acn. 
a myśmy skakali z radoścL 
Spot'k:a1em tam młodszego brata. 
Oba;j przeżyliśmy straszną woj­
nę. W takiej sytuacji nietrudno 
uw,i,erzyć w szaęśliwą gwiazdę. 

WLODZIMIERZ STER 

rów wypoczynku. Mam na 
myśli szansę wybudowani4 
sobie np. wlasnego domku 
kempimgowego w atrl/lkcyjnym 
terenie w pobliżU miasta. Za­
łóżmy, że dysponuję gotówkq 
potrzebną na zakup samocho­
du. ale motoryzacja mi nie 
imponuje. Chcialbym nato­
miast wybudować sobie .,da­
czę", ot, chociażby w Cedzy­
nie, gdzie móglbym miejskim 
autobusem dojechać na sobotę 
i niedzielę. na święta. spędzić 
urlop we wlasnym domku. 
Takiej możliwości aktualnie 
nie ma, nie liczqc. rzecz jasna. 
wykupienia .. posiadk>ści" z 
calym balastem administracyj­
nych kłopotów (zakup działki, 
prawo wlasności itp.). Czy nie 
można natomiast spróbował 

- mogq to. a właściwie po­
winny umożliwić władze ad­
ministracyjne - inaczej? Wy­
obrażam sobie to chociażbtl 
flak: w pobliżu lnuU>wanego 
oŚTodka W1fPOCZynkowego wy­
dziela się kilka dzialek (idea­
lem byloby teh uzbrOjenie 
jak np. ogró"lców dzialko­
wych) wy/kieTŻ4wiajqc ;e na 
określO1i4 ilość lat po PrZy­
stępnej cenie. Po określeniu 

zasad zabudowy można udo­
stęp-nić te działki właśnie 
chętnym do budowy wla$­
nych domków wypoczynko­
wych, ba., nawet odsprzeda­
wać ;e na dogodnych zasa­
dach. Kwestia wrzq.dzeni4 
wnętrz, ogrzewania., wy1wrzy­
stami4 - należalaby do wla.ś­
ciciela. 

Powie ktoś - zwariowa111l 
pomysl. Może tak, a chyba nie. 
Dysponowanie własnym d0m.­
kiem w pobliŻU miasta jest 
niemal powszechną zasadq w 
ZSRR, staje się coraz bardzie; 
popularne w NRD czy Cze­
chosłOwacji, jest częste Ul 

Bul.garii. Ze możliwość wy­
dzierŻ4wwnia, spekulacji? Te­
go bójmy się najmniej. 'P1"ZtI­
wiązanie 00 własności ;est • 
nas tak silne, że pr4'tDdopo­
dob1l1i.e wlaśnie takie domki I 
byłyby przykl4dem dobrego 
gospodlllTowania. f'ac;o.nalneQO 
wykorzystani4. 

Zresztlł. ;est to luźna pro­
pł)zycja, nie;a.ko na margiM­
sie szerszego problemu. JeśU 
jednak znajdzie się ktoś. kto 
odpoWie. że szansa na takie 
rozwiqzanie moich klopotów 
urlDPO'WYch ;e3t. skorzystam 
nie tylko ja. Ręczę. że miał­

bym wielu sąsiadów. 

AR. 
Kielce 
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Jacek Głażewski 

z miasteczka Cassino droga 
na szczyty masywu wije 
się spLotami serpentyn, 
ostre zakręty, porozrzu-

cane głazy, stromizny pokryte 
zagajnikami akacjl. Przy niskim 
pulapie trzeba przejechać mlecz­
ną gęstwę chmur, widoczność o­
graniczona, rozmaza ne kontury 
drzew pojawiają się i znikają. 

Ponad bialą, rozciągającą się po 
horyzon t, pofa Lowaną płaszczyzną 
jest tylko szczyt i klasztor. u 
pOdnóża kLasztoru skręca się w 
prawo, parking. W ciszy jesienne­
go poranka zbyt głośno dżwięczą 
kroki. Asfaltowa aleja wiedzie 
wprost do bramy cmentarza mię­
dzy dwoma cokołami. na któ­
rych wznoszą się biale kamienne 
orły o rozpostartych, odgiętych 
do tyłu skrzydłach. Cisza. w za­
roślach śpiewają ptaki. z klaszto­
ru słychać przytłumiony odległoś­
cia dźwięk dzwonu. Na płytach 

półkolistej płaszczyzny, już za 
bramą, przed kwaterami grobów 
napis "Przechodniu, powiedz 
Polsce, żeśmy polegli wierni jej 
służbie", pośrodi<u micz w kom­
ponowany w rysunek krzyża 

Virtuti MilitaJri. Sylwetkę klasz­
toru przesla.nia pę<:h:ocmy w iatrem 
obłok. milknie d7JWon, to miejsce 
jest istobnie zawie9Zone między 
niebem a 1liernią. Po gwarnych 
ulieach Florencji i Rzymu, które 
przemierzałem . w poprzednich 
dniach, przeskok jest zbyt duży, 
od współczesności do legendy. 
Wojna, która przeszła przez kra­
je Europy, utworzyła zrąb histo­
rii najnowszej, wojna była dla 
wielu Polaków wygnaniem z kra-
1u i jedyną możliwością honoro­
we~o powrotu. 

Kiedy nastala cisza, kiedy za­
projektowano i zbudowano ten ł 
wiele innych wojennych cmenta­
rzy, gdy h istoIJ"CY zaczęli war­
tościować fa kty i zdarzenia, prze­
milczać, naświetlać i interpreto­

-wać w sposób suchy i obojetny, 
mieszać z sobą prawdę i fałsz, 
gdy zaczęto oceniać i nadawać 
rangę ważności szlakom prowa­
dzącym bezpośrednio do kraju ł 
tym. które na skutek politycz-

ych manewrów zakończyły się 

na bezdrożach, zapominano nie­
raz o sprawie ważniejszej, że 

śmierć w walce, zarówno pod 
tvm klasztorem, jak i pod Le­
nino, pod Studziankami, w po-

wsta ńczej Warszar.v ie, na polach 
Francji i Wale Pomorskim mia­
ła dla tych, co ginęLi, zawsze 
ten sam wy'miar. nigd'Zie nie by­
ła Lepsza.. nigdL.ic nie byŁa gor­
sza. 

Przypadek i ślepy los rzucał 

jednych do Tockoje, innych do 
Bressuire, jeszcze innych, którym 
udało się natrafić na drogę naj­
prostszą i naj krótszą, do Sielc 
nad Oką. N ie zawsze decydowa­
ły o tym przekonania polityczne 
cz;y ideologia, dobre bylo każde 
miejsce, gdzie pod narodowym 
godłem dawano mundur, broń ł 
możliwość walki. Możliwość poli­
tycznego wyboru pojawiła się do­
p iero po wojnie. Dla tych na ob­
czyźn ie - powrotu Lub pozosta­
nia, dla tych w kraju - opowie­
dzenia się po jednej albo po dru­
giej stronie. 

Monte Cassino owiane jest le­
ge.ndą o tych, którzy pozo­
stali na jed'ne-j z WQjen­

nych dróg; nie wiod,la ta <koga 

fot. A Pęczalski 

bezpośrednio do kTaju, ale n ie 
oni o tym decydowali. 

Wydarzenia zamknięte w rela­
cjach historyków pozbawione są 

~ej tkanki faktów. autentycz­
nych chwil i sytuacji, które giną 
w oddaleniu jako zbyt drobne, 
zbyt nieważne. pozornie liczą się 

tylko daty. uogólnienia, nazwiska 
wodzów i politykÓW. Bitwa o 
Monte Cassino była jedną z wie­
lu bitew ostatniei wojny. Co do 
je-i potrzebY i znaczenia można 
wieść nadal spory. ale nie są one 
naiwazmelsze W ooczuciu tych. 
którzy tam wtedy byLi. przybliża­
la o krok Pol~k~. była jednym 2 

ruchów na wielkiej szachownicy 
s'<racajacym czas wojny . O ile? 
Tego nikt nie jest w stanie obli­
czvć. ł-fi!'torvk skwituje ją jed­
nvm zdaniem. W 7.olnierskim no­
tatniku. pośród z'loisków prOWFł­
dzonych bezpośrednio w cZ'lsie 
walk. na stroruie 2 datą 17 m aja 
można odszukać relację o jednej 
godzinie tamtego czasu. 

". .. 0 godzi1tie 14 ... Z bu1tkrów 
niemie·ckich poniżej, w połOWi e 

ściany skalnej nad przepaściq le­
cą niemieckie granaty. Po kom­
panii idzie rÓ'J.mncześnie ogten 
z klasztoru, ze wzgórza 59.1. ?e 
wzgórza 569 i 2 nie zdobytego 
jeszcze przez 5 KDP Widma. Pa­
da ciężko ranny w ozyję strzelec 
Józef Miku~o (1912/29/lIlJ. te 

chwilę po nim inni - strzeLec 
Tomasz DobrowoLski (1914/29 '111), 
który mimo ra.ny nie schodzi z 
poLa waLki, r"'-~ca granaty aż do 
ostatecznego wyczerpania, pcuta­
ją dalej: kpr Stefan Rychl i riski 
(1909/8/1Il), strzeL. Eugeniusz Ko-
waLewicz f1926/10/11f). strzeL. 
Antoni Moskata (1918/21/lIIJ, 
strzel. Henryk Slebzak (1917/257/ 
III), któremu pocisk urywa no­
gę, pchor. Wiktor ŁycZ'ko (1918/ 
9111IJ , lepr Kazimierz Garb ia. k 
(1915/21/11T). strzeL. Mikołaj Gi- -
zuń (1919/16'lllJ. pchor. Jan 
Stachura (l917 /88/IlI) ora.z · kur . 
Bremislaw Charwt (1912/1-9/ 111), 
raniemy śmierteln ie. 

W pierwszych liniach piechoty 
pada również zabity ob-serwatar 

artyleri(wlasnej, rtm J. StoktJ. 
ski-Rybczyński NastępUje 

ment najbardziej krytyczny. BTe. 
kuje amunicji i granatóu' tq 

potrzebnych w tym wlaśn,e It 

reme. IrLik organiZUJe zaopatrzt 
nie i na rozkaz dowódcy natar 
cia na tym kterunku, ppłk. Fran. 
sLaua, pO'nawia szturm. Znóu' pc. 
da lanny ppor. Stan!Sław C~~ 

lewicz (1915/16/Il1J. jedna)' Jl;! 

u'ycofuje się z wa-lki. ju: r. 
"ka-ncertinie" memteckiej pali 
za bity strzel. Ja n lwaniuk (1911 
9 III), a w chwilę po nim allil 
strzel. Aleksander DuboWik (191; 
23/ III) i kpr Lll dwtk Slwm~ 

wsk! (1916/3/111) oraz ranr~ 

strze1 Adam Mi~halewski (1911 
87 / I II). Pada równteż oa.b . y ~ 

dący w pierwszeJ lmii niedoM 
ków swego ba onu i wm )anti 
Stasia ITl ika - dowódca luta'· 
cia ppłk Frans/au. Zaopatr-enu 
d osta rcza wreszci!! t'lk Iwn re;· 
nych tutaj gran!l.tów. ZnO~ 

sztunn ... H 

J 
e3imią m9.ki nie h:it!'~ 

tuta j. ma ~~i są na ko·,m 
wych p a.cz:ówkach, ktÓl e w 

L eżącym w d·olin ]e miasteczku 
moż-TJa kupić w każdym sk'ep:e 
z pa,pie'l'Jl3a,mi. Por-ozkla<łan na 
szkhnej ladz ',e trafiki. obok sil' 
b:e wid·:ykówki kla,szf,c,"em, 
cm E':1tarzem p GLs k im. ni.emiec"im 
angiehkim . W re:;tauracja"h i 
t raktie-rnin.ch ooo!, siebie, n:€"al 
przy tym samym st,a.le s i.adaJą 

ludzie mÓWiący P-:l angielskL. po 
polsku, pG niem iecku. kupuj" ~a 

tych samych stra.g3..na~h kw :a!Y, 
WSiadają do samxhodów mają' 

cych obce dla m:E:js<:·:;.wych !l' 
jestracje i jadą na swoje cme~' 

tarze. Ci, k tórzy przech >G:>.4 

przez bramę mi~:ł zy dwoma ka· 
mi e-rmym i ortami, odczytują :la.' 

p ie..--w nazwiska na rz·eda.ch b:il­
łych kl'ZYŻY , potem b;Ukają \\'"ZJ1l' 

kiem na olmliqnveh wzgór~dl 
m i.e.jsc, gdŹie '·p'jw:'la.wała lege'J' 
da, a gdy' "''1'a~aj:L muszą prze­
kroczyć s.zeU--okim pó!!rolem be­
gna(-:y po płyt,ach na!J~ "Prze­
ch::,d'lliu, PQ,:wi€'iz. Polsce ... " 

1 
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ALINA BEZAK 

azdrość 

a wiatr 
ystawię głowę 
iech przez nią wieje 
a deszcz 
ystawię głowę 
iech ją gasi 

drzewa w drzewa pójdę 
ozszuiniane 

drzewa w drzewa pójdę 
Le nic 

W korcu maku 
W korcu maku 
cię szukałam 
W stogu siana 
jak igłę 

ze świecą znalazłam 
objęłam widnokręgi -

teraz 
jestem 
pusta. 

ARIA EWA PISKAŁA 

lektrowni 

ch i gwar 
silkiem puchnąca konstrukcja 
t i krew 
pek ludzkiego trudu i geniuszu 
ma i przekleństwo 
trzę 

. stem mała jak inni 
gigan t jest nieskończenie wielki 
. k nasza pycha. 

gadki ludowe 

Dobro rada 
Bolesław Wojewódzki 

(Opowiadała Stanisława Barbara h­
rząbek , lat 45, Nieznamierowicel 

Przyśli do ksindza s.tarso kobita 
lam t . , . yn uJom, popłokujom, ze zyć im 
clenzko, ze choruj om, ze censto chle­
ba łakn6m . 

Ksiondz cierpliwie wysłuchali i ta­
kóm dajóm rade: 

Wyprowadźcie sie daleko od 
swojij wioski. Weźcie się za znachor~ 
stwo. Kiej ziółka poredzicie, wymo­
wiojcie te słowa: - Jak wyzdrowie­
jecie - dej wóm Boze, jak nie wy­
zdrowiejecie - weźcie wos, Boze! 

Posłuchali kobita ksindza. 
Minyło kilkanaście raków. Ksiondz 

śmiertelnie zachorowali . Co najsław­
nijse likorze go lecyli. Nie p6magali. 
Wtedy jedyn gospodarz poredzili zna­
chórkę , co to znano na całom okolice. 
Zgodz:eli sie dobrodziej na znachórke, 
bo zycie belo im miełe. 

Przywieźli znachórke na plebani­
jom. Wchodz6m do pokoju, gdzie cho­
ry lezom. Oglóndajóm sie, ozpytujom. 

łat. J. Buczlcowslci 

Ksiondz niby glos poznaJom, jino 
przybocyć se n i mog6m, cyj. Znachór­
ka sykujom odpowiednie ziółecka i 
przykazujom ksindzowyj gospodyni 
c o i jak. Nakóniec godajóm: 

- .Tak wyzdrowiejecie - dej wom 
Boze, jak nie wyzdrowie jecie - weź­
cie wos, Boze! 

Ksiondz przyboceli se teraz, kto to 
som, ta znachórka. Jak sie nie oześ­
miejóm: - Ha, ha, ha! 

Wtedy wrzód im w gardle pynkł, bo 
na to chorowali, jaze flegmóm i ma­
teryjom poduski i pierzynl' popasku­
dzieli. 
Doś1i ksiondz do siebie i goda jóm: 
- Ulzeło mi. Jak bym sie naro­

dzieł. Dobro nasa rada, dobro wasa 
rada, znachórko, co?! I przykozali 
gospodyni sielnom uctę wyprawić. 
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oZ raptularza 

Lekarz i poeta (1) 

Swiętosław Krawczyński 

L 
iane owocne były koligacje Kra­

kowa z Kielcami. Chociaż obecnie 
również ich nie brak, glooowalbym 
za ich pomnożeniem, zwłaszcza w 

zakresie nauki i kultury. Oczywiście, trady­
cje te nie wpłynęły na zawarcie związku 
małżeńskiego pomiędzy dr. Zdzisławem Gaj­
dą, krakowianinem, i Barbarą Goździówną, 

kielczanką, ale później ten młody ortodonta, 
miłośnik staroci i historyk medycyny stal 
się ich świadomym kontynuatorem. Zaczęło 
się bodaj od poszukiwań św. Apolonii, pa­
tronki stomatologów, którą dawni malarze 
przedstawiali z narzędziem do ekstrakcji .zę­
bów w ręku (moźna sprawdzić na Swiętym 
Krzyżu). Dla dziejopiSÓW bowiem te szczyp­
ce, cęgi, kleszcze - czy jak się je prawi­
dłowo nazywa - świadczą o I.nstrumen.ta­
rium lekarskim w epoce powstania wize.­
runku. Potem dołączyły się wyprawy zwia­
dowcze dla ustalenia pozostałości po nie­
gdysiejszych szpitalach, których przecież 
niemało w miastach i większych wsiach 
Kielecczyzny. Wreszcie, gdy dr Gajda przy­
stąpił do pracy nad historią nauki i sztuki 
medycznej w czasach Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej, szczególne jego zainteresowanie 
W2ibudrLili wykładowcy i wychowankowie 
Wydzialu Lekarskiego UJ, związani z na­
szym regionem albo pochodzeniem, albo 
praktyką zawodową. A jest ich niemało. 
Pamiętajmy, że w ciągu całego 'OOgo okresu 
Kielce były sied2libą władz województwa 
krakowskiego, a Kielecczyzna należała do 
niego w przeważnej swej części. (Drukowa­
ne w Kielcach odezwy powstańcze z 1831 
roku, wzywające do boju przeciwko ciemięż­
com, zaczynały się od apostrofy: - Kraka-.. 
pF"Zem lany 
I ID] 

wiacy!). Toteż absolwenci Szkoły Wojewódz­
kiej w grodzie Gedeona garnęli się na stu­
dia do Wszechnicy Jagiellońskiej . Zaliczał 
się do nich Napoleon Medyński, rodem ze 
Słupi w Stopnickiem. Postać to barwna i cha­
rakterystyczna, więc skupiła na sobie uwa­
gę dr. Gajdy, gdy natrafił na ilnformacje o 
niej w zbiorach rękopisów Bjblioteki UJ. 
Spuścizna po Medyńsk im jest tam dość po­
każna, jak na zapomnianego obecnie pra­
cownika naukowego sprzed stu kilkudzie­
sięciu la t. A że pośród opracowań medycz­
nych znajdują się wiersze, zaproszony zo­
s tałem do Krakowa, aby się z nimi zapo­
znać. 

Jeśli mnie nie zawodzi słuch polonistyczny 
Napoleona Medyńskiego należałoby za­
kwalifikować do grona epigonów Mickiewi­
cza. On sam zresz.tą tego nie tai., owszem, 
wyraża podziw dla mistrza z emfazą obec­
nie już przyblakłą, lecz n iegdyś bardzo ży_ 
wą. Na dowód przytoczę końcową strofę z 
wiersza, który powsta ł w Kielcach w roku 
1827: 

"Lecz wzrok strzelisty w sercu 
przyja.cie14 

Roznieca płomień lubego oblicza, 
A dusza co dzień bardziej się 

ośmiela 
Pieścić i poić tchnieniem 

Mickiew lcza". 

Wcale to zręczne. Pamiętajmy, że pisał 

to abiturient Szkoły Wojewódzkiej w mieś­

cie zaledwie trzy- lub czterotysięcznym. 
Ciekaw jestem, czy w roku 2120 mieszkań­
cy Kielc w podobnie aprobujący sposób 

odbiorą wiersze współczesnych dwudziesto­
latków. W każdym bądź razie rozbiór gC2 
matyczny ich twórczości nastręczy o wie:' 
więcej kłopotu przyszłym jez.ykoznawcoJD. 
aniżeli nam młodzieńcze plody Medyńskiego 

Z kolei podam wyjątek ze "Spowiedzi Ha· 
rolda do przyjaciół", poprzedzony motteJL 
z pomnika Szekspira w Westminster Abbey 

" ... We are such stuff 
As dreams are ?nade on, and our 

life 
1s rounded with a sleep", 

które tak przestransponowano na język pol· 
ski: 

" ... W jestestwo nasze takie wchodU! 
cząstki, 

z jakich sny są zlożone, 
i krótkie życie nasze snem się 

. zaokrcwla". 

(Jeśli Medyński sam to tłumaCzYł, dobrY 
to świadczy o poziomie nauczania języ\;! 
angielskiego w kieleckiej Szkole Wojewódl' 
kiej). 

A oto wyjątek z tego poematu: 
,~aledwiem wyszedł z powicia, 
Calegom zaprag'll4ł ŻlJcia.. 
SWiat byl dla mnie tak maly, 

żem go myśli strzałą 
Postrzelil z końca do końca. 
Czując wielkość młodości., rączyną 

.ruchwalą 

Zasięgałem aż do słońca". 
Wyraźne echa "Ody do młodości": ~ 

,,Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hi 
drze ... ". Zarówno idee, jak słownictwo rd~ 
dyńskiego w tym poemacie zapożyczone 
Mickiewicza. Młodzież ówczesna umysłem 
sercem chłonęła wszystko, co wychodzi]· 
spod pióra wileńskiego twórcy. I przet~ 
rzala natychmiast, dostosowując do wlal' 
nych p otrzeb duchOWYCh. 

Sonety krymskie" ukazały się druki~ 
w roku 1826, a Medyński już w ~ 

" następnym pisze sonety o kilku miel 
cowościach Kielecczyzny. Aby UDaOC 
Czytelnikom ich zależność od Mjckiewi 
przytoczę jeden z nich, o jakże region~ 
tytule: "Trupieniec w nocy" i podtytul! 
,,Mieszkaniec do podróżnego". Jest to za.~ 
wysnuta z fantaZji wierszopisa przestrO~ 
z jaką człowiek tutejszy zwraca się do prl! 
bysza. Zalożenie sytuacyjne takie, jak 
"Czatyrdahu" albo w "Drodze ' nad przep8'~ 
cią w C:zufut-Kale", sceneria zaś z "BaJl9' 
i romansów". Zapoznajcie się więc pańsrt" 
z tym "Trupieńcem", w którym uWS~ 
cześniłem interpunkcję: 

"Tu rozem dwa ks~yce z brylantów 
krainll 

Swiecą nad naszą glowq i blyszczq pod 
nami. 

Mi{lOtnemi dokola otoczon gwiazdami, 
Sądzisz, że już zbawieniA nadeszly 

godzi nil· 

fe 
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Westch'llij, mmm postąpisz! 
- w bezdenne glętinll 

lznie si.ę spod nogi otchlań pod 
stopGJmi. 

Ja. loropla z,aW<ieszona nad morza 
WOOGmli, 

Oderwiesz się i uxpa,dasz w wodntste 
doliny. 

Mgła zieje pClS"".A:Z śmiertelną, aź 
powstają włosy, 

Chmura duchów piekielnych podnoSi 
się śmiele, 

nad gZową przelata piorunowy 
wieniec. 

yszysz w lesie ostatnte sk""""-'I'l.i.a 
odgłOSY -

cesz umierać? - Za wcześnie! postąp 
j eszcze śmielej! 

jest staw CzaTne'Ckiego - patrzaj: 
to Trupieniec!" 

Z lanawiam si ę, czy w wiers·zu tym nie 
chodzi o stawy na Białogon ie? ... Urządzono 
je p,moć za czasów staszicowskich. Byłbym 
wił ~zny temu, kto by mi to kompetentnie 
wyj śnit, gdyż odczuwam wątpliwości. 

yński, jeszcze jako uczeń Szkoły Wo­
zkjej, bo w roku 1826, próbował u­
w szatę dramatyczną starodawne 0-

y sobótkowe, niewątpliwie poj wply­
budzącego się u nas romantyzmu. 0-

stało się niewiele z tych prób. ~ważam, że 
warto zacytować caly "wyimek z Sobótki'·, 
jaki znajduje się wśród rękopisów UJ : 

MIKA 

Na czesc bogów i bog iń 

Dzisiaj rozpaLimy ogiń - (tak, 
właśnie: "ogiń"!) 

Wy modrzew w lesie zetnijcie, 
Wy wieńce z kwiatów uwijcie, 
A wy weźcie suche kije, 
Trzyjcie aż ogień ożyje, 
Wy znoście polne luczywo, 
T ylko śpiesznie, tylko żywo. 

ARCYPASTERZ 

T ak, tak będzie , m iły panie, 
J ak wyrzekłeś, tak się stanie. 

MIKA 

T y idź, ty idź na te góry, 
Zamów, zaklnij zewsząd chmu.y. 
Upatruj na niebie znaku 
J askrawego gwiazdy szla.ku, 
A śpiesz no się, śpie-sz no się, 
Biegnij żywo 1>0 ros ie. 

WSZYSCY 

N a cześć bogów i bogiń 
Dzisiaj znpaJimy ogiń. 

WIESZCZ 

Jak się sł01ice schowa w w ody; 
Rozejdźcie się do gospody, 
I przyprowadźcie d ziewice, 
A patrzcie na czarownice, 
Aby która po kryjomu . 

N ie wemknęła się do domu. 

PASTERZE 

Jak się swńce schowa w wody; 
Z ajedziewa do gospody, 
Przyprowadziwa dziewice, 
Odziniewa cMrownice, 
Aby która po kryjomu 
Nie wemknę/a się do domu. 

MIKA 

Zielniki, zbierajcie kwiaty, 
Róźe, maki i bławaty, 
Macierzanki, rozchodniki, 
Ślazy, rosiczki, krwawniki, 
Pokrzywy, osty, łobody, 
W co obfitują ogrody. 

ZIELNIKI 

Wszystko będzie, miły panie, 
Jak wyrzekłeś, tak się stanie. 

Forma przejęŁa z II części "Dziadów"~ 
A1e nasycona wcale nie podrabianą ludo­
wością, o czym ŚWiadczy chociażby mazu­
rzące użycie liczby podwójnej: - "zaje­
dziewa", "od2liniewa" . Dotychczas w Kie­
lecczyźnie "żynie" się bydło na pastwisko. 

co ludzkie - nie obce .•• 

r o 
• z I 

Stanisław Mijas 

1 
lipca 1892 roku dozorco plantowy 
w Wolbórce uczynił w swym notatniku 
b ilans aktualnych potrzeb i długów 
przed plonowanym wyjazdem do War­

szawy. I tak po stronie "sprawić różne rzeczy 
koniecEnie potrzebo" wyszczególniono: .. koszul 
12, gaci 12 (w pierwszej wersji 6), skarpet 12, 
chustek 12, kołnierzy 12, mankietów 6, kołdrę, 
poszew, łóiko, lampa, stolek jaki, kuchenne gra­
ty, palto zimowe, marynarkowe cieple, ze dwie 
pary spodni, buty i kamasze. Razem potrzeba 
160 rubli". 

No liście długów w tym samym bilansie fi­
guruje 16 osób, przeważnie miejscowych chło­
pów, o wśród nich Boryno, któremu Reymont 
winien był 3 ruble. Prawdopodobnie nie docze­
kał się on nigdy zwrotu tej pożyczki, jeśli nie 
liczyć rekompensaty w postaci nazwiska gro­
jqcego w "Chlopach" fundamentalnq rolę. 

Przedziwnie pokrętna jest młodzieńcza bio­
grafia przyszłego laureata nagrody Nobla. Som 
wypowiadał się na ten temat w późniejszych 
czasach dosyć niechętnie, chętnie za to kolo­
ryzował swe przygody. Posłuchajmy autoopo­
wieści. .Potem przyszly lata wlóczęgi, przega-... . 

f f'\zem,anv m 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

niania ze szkoły do szkoły, bo nigdzie nie mo­
głem wytrwać. Oddawano mnie do rzemiosła 
- nie wytrwołem, i do handlu - uciekłem, 
; znowu do szkoły - nie wytrzymołem. 6 lat ja­
kieś przeszły; skończyło się na tym, że policją 

warszawską wyrzucili mnie z Warszawy i dro­
gą administracyjną skierowali na rok siedzenia 
do rodziców. Mialem wtedy lat 18. Rodzice już 
mieszkali gdzie indziej. Kupili młyn z paru 
włókami ziemi przy samej drodze warszawsko­
-wiedeńskiej, między stacjami Baby a Rokię­

ciny. Mieli się już znacznie lepiej. Kilka sióstr 
by/o zamężnych. Brat starszy, że go wygnali 
z kijowskiego uniwersytetu, został aptekarzem. 
A ja byłem żywą raną rodziny : płakano, że je­
stem zmarnowany i zgubiony. Istotnie, sam nie 
wiedziałem, co robić z sobą. Pisywałem wciąż 
wiersze: nie posyłałem ich nigdzie, wstydzi/em 
się, bałem, aby nie powiedzieli; do kosza. Czu­
łem: że. zabiłbym się, gdyby mi tak odpisano. 
Miałem w tym czasie wszystko i nie miałem nic, 
rwałem się do wszystkiego i brzydło mi wszyst­
ko. A to przymusowe siedzenie no wsi, pod 
czujną, srogą i okrutną kontrolą ojca, zabijala 
mnie. Włóczyłem się tygodnie całe po polach, 
/asach i wodach. Uciekłem z domu do War­
szawy. Złapano mnie i odstawiono z powro­
tem. By/em wprost nieszczęśliwy. Chciałem wte­
dy wstąpić do seminarium. Ojciec nie chciał, 
nie dał pieniędzy, zaganiał do roboty, tyrani­
zował. 

Wiele jeszcze zmieniłem miejsc, zawodów, at 
w końcu po raz trzeci powrócilem do służby 
kolejowej, ostatniej. Ponieważ wciąż opuszcza­
łem miejsce, doli mi posadę praktyko kolejo­
wego z płacą najniższą i ulokowano na wsi pod 
Skierniewicami. T om przesiedziałem dwa lata 
przeszło. Nie będę opisywał, com przeżył. Szlei­
cuję tylko kontury zaledwie. Dość, że poczułem. 
że pomimo szamotań i usilowań, znalazłem się 
no samym dnie życia. Wiersze pisać przesta;em 
i poznałem, że Słowackiego nigdy nie prze­
ścignę. Wziąłem się do prozy i rezultatem był 
tom "Spotkania". Tom są moje pierwsze rzeczy 
pisane no wsi, gdziem mieszkał tak długo 
z chłopami w jednym domku. Miałem się tam 
ożenić z córką mojego gospodarza i stale po­
zostać. Zresztą nie wiedziałem wcale, czy mam 
jaki talent". 

Wiersze, nie mo co ukrywać, były rzeczywiś­
cie liche. Za to ambicja młodzieńca niedouczo­
nego, lecz wyrastającego ponad własne środo­
wisko, ogromna. Dyplomowany czeladnik kro­
wiecki mówi ironicznie: 

Mnie, co mo duszo klasyczna IV połowie?! 
Mnie być w terminie, mnie krawiectwo 

w głowie, 

ł oni by mnie krawczykiem może nazwać 
chciełi, 

Mnie - czy ci ludzie znów nie zidiocieli? 

N o razie niedoszły organista i ksiądz 1'0%>0 

wiązywal... logogryfy w warszawskich ga­
zetach. Przeczytawszy anons o pewnym 

człowieku naśladującym Wilhelma Tella, zgło­
sił się jako ... żywy cel. Gdy odrzucono tę ofer­
tę, młody poeto zaciągnął się do wędrownej 

trupy aktorski ej. "Wierz mi - pisze z głębokiej 

prowincji do siostry - że teotr nie jest takim 
złem, jak go przedstawiają, a ma to dobre, że 
uczy żyć oszczędnie; trochę za oszczędnie, ale 
cóż robić. Do O jca pisałem dwa listy, na które 
Ojciec uznał za stosowne nie odpowiadać; 

wcale nic dziwnego: aktorem włóczęgą ma się 

zajmować? Okoliczności czy jakieś fa/um mnie 
ściga za dawne błędy: jestem chory prawie od 
miesiąca, ale nie tak, żebym potrzeb owa/ leżeć 
lub leczyć się radykalnie, ale czuję chorobę 
w sobie i nieomal z przestrachem myślę o tym, 
jakbym noprawdę zachorował. A tu bieda 
w całym znoczeniu tego słowa - do tego stop­
nia, że, wyjeżdżając z Ozorkowa, musiałem zo­
stawić za 6 rubli długu za mieszkanie i życie 
wszystkie rzeczy, począwszy od spodni, co mia­
łem od Franusia, skończywszy na bieliźnie. Jed­
nym slowem, zostałem na czysto bez niczego 
i bez nadziei, ' że będę mógł mieć podobną su­
mę. A wierz mi, przysięgam na wszystko, co 
jest mi drogim, że ta prośba nikczemnika o 
wsparcie będzie ostatnią. Przekonam Was, że 
i tacy podli jak ja mogą być ludźmi. Czcn po­
każe, że ten, na którego wspomnienie rumie-

~ 

PrzemIany 
fI!] 

niec wstydu oblewa twarz Twoją, musI się sfr:rt 
tym, że nawet przy wspomnieniu jego niegodzi­
wości będziesz mogla śmiało powiedzieć: ł4J 

mój brat". 
Gdy podczas jednego z przedstawień Rey­

mont (występował pod zmienionym nazwiskiem), 
zamiast opuścić scenę wszedł do._ szafy (był 
krótkowidzem) , został po prostu przepędzony. 

Bez spodni, ole bogatszy o nowe doświadcze­

nia, które będą dla przyszłego pisarza wprost 
nieocenione. 

Po powrocie na kolej wdał się w romans 
% młodziutką żoną naczelnika stacji. W zacho­
wanym w rękopisie pamiętniku z tamtych lat 
czytamy: "Dato pierwszego pocałunku. 20.1.1892. 
Piszę 25, bo pierwsze nie ch cia/o mi się.' po 
drugie nie ch cia/o mi się, po trzecie toż "$a­
mo. Zresztą bylem w Warszawie, wydalem kil­
lea rubli, zjadłem niez/y obiad, kilko pączków 

- zoboczy/em masę głupców - nie czułem się 
odosobnionym - i morzyłem chwilę o sybaryc­
kim życiu ... To trzy lato już (pisane w rok. 
1889), jak ona pozwoliła mi się calować, co­
lować, całować... Używa/e m tego ogromnie -
zdaje mi się, że ją kocham ciągle... Może cfla­
tego tok wspominam, że więcej mi zmysły pod­
nieca/o, że nie będąc piękną była ponętną 
i że mnie kocha/o, i chodziła elegancko - byla 
wlatna i żona cudza. Ale to nie mój typ -
mówiąc po sienkiewiczowsku. Każda kobieta m0-

że mi się podobać, jeśli ją pragną/bym mieć., 
Przyszedłem do niej przez pola - rowem -

aby mnie nie widziano, przyszedłem wiedząc. 

że on nie będzie. 
Powiedziała na wstępie, że chciała .. dusrr. 

abym przyszedł, i że spodziewała się mnie. la­
cząłem ją całować - a raczej zaczęliśmy się 

całować i ściskać. Jeszcze dziś ogień czuję _ 
wspomnienie". 
Słowo afektowane przeplatajq się I wypowie­

dziami sceptycznymi w rodzaju: "By/em ty/leo 
dla niel przyjemnością - jak brało po mnie 

WIESŁAW TRZASKALSKł 

Podpatrzone 

* Zawsze ktoś musi ozuwać. żeby 
innym nie pozwolić zasnqć. 

* Grubym rybom rireź,Ie służq stru­
mienie ludztkiego potu. 

Innych, także dla przyjemności. Ale to nie panI 
Bovary - o nie! Szczęścia nie dała mi długie­
go, ale dała - więc ją błogosławię, choć z do­
/0". Historia skończyła się fatalnie, bowiem po­
rywczy kochanek zadenuncjował naczelnika za 
jakieś machlojki. Żałował tego później, gdyż 
zdawał sobie sprawę, że skrzywdził również 

ukochaną kobietę. Zrozpaczony próbował się 
zastrzelić 26 moja. Kulę wyjęto, ole uraz po­
zostal 

M
iał 23 lata, był kawalerem, umiał tańczyć 
(co potwierdza zapis w dokumentach loży 

masońskiej), chciał się uczyć, pisywał no­
wele. leżąc obok torów kolejowych precyzował 

swoją sytuację, kreślił plany no przyszłość. N31 
marca 1892. Chory jestem, zdenerwowany samol­
nością i nudą, i pracą wstrętną, bo nudną 

i obowiązkową. Gnębi mnie i to, że słuchać 

muszę głupca kretyna, chorego na wątrobę 

I wladzę. Głupcy, mający jaką taką władzę, to 
najgorszy gatunek tyranów... A jednak człowielc 
umrze. Lat 10 - może 20 jeszcze się poplącze 

po świecie, pocierpi, pocierpi - napatrzy na 
nędzę ludzką i biedotę ludzką, i podłość ludz­
ką - i skończyć musi, nie wiedząc nawet, po 
co zaczyna/ życie... Stworzyć sobie jalei bądź 
cel - może znośniejsze będzie życie. Mam jo­
lei toki talent - wiem, ale nie pracuję. nIe chce 
mi się czymkolwiek serio zająć. Podłe po tysiąc 
razy lenistwo. 

9 kwietnia 1892. U, zimno, co/e szczęście, ŹlI 
przecież niedlugo potrwa. Nic nie piszę. Wsto­
ję o piątej rano - idę spoć o jaJeiej ..dziesią­
tej, o dzień przechodzi jakoś: na skarpie, .. 
rowie, pod domkiem - to śpiąc, to morząc, to 
tylko wygrzewając się w słońcu i patrząc znfl­
dzenie. Ach, nudo, nuda... Mam nadzieję, że 

przecież się to skończy kiedyś - nie nuda, ale 
taleie marnowanie czasu". 

W maju nieoczekiwano atrakcja: .15 byle,. 
.. Piotrkowie - powinszować jednej losi: grtl­
bej, czerwonej, zdrowej i głupiej - nOlma/nie·~ 
W czerwcu dłuższy pobyt w szpitału oraz re­
fleksja: "Choroba lapie tych, którzy są jej po­
mocni. G/ęboko wierzę, że przyczyniłem się do 
swojego zapalenia kiszek nieregularnym ży­

ciem, o raczej nędznym życiem. Boć nie jeśc 
przez całe tygodnie nic nad chleb z masłem lub 
bez i herbatę, a czasem wędlinę - to naj­
zdrowszego p%żyć może. Chlipnąć czasami raz 
no miesiąc lub dwa łyżkę gorącej strawy - nie 
znaczy nic d/a zburzonego trawienia. Podła 

egzystencja - za 21 rubłi na miesiąc - upo­
korzenia, brudu i głodu. Podła. Ach, muszę tę 
ca/ą kolej puścić w trąbę. Być wiecznie uwią­
zanym jak pies no łańcuchu obowiązków - I 
nie móc zerwać się, zrucić obroży - to jes! 
arcynieprzyjemne. Już teraz, w 25 roku życia, 

robię się cięższym, czuję się ogromnie zmęczony 
życiem, zniechęcony walką. Umarłbym - tał: 
mi się zdaje przynajmniej. Bo ja nie mam 
szczęścia i choćbym mial talent - nie zwycię­

żę, zostanę w cieniu t/umów bezimiennych' 
szarych. Widocznie na tom jest, oby się zowodził. 
na wszystkim. W głębi jest mi to dość obojęt­

ne, czy imię moje szerzej będzie znane lub nie. 
czy nowet w dzielach żyć będą przez ciąg ~ 

* Czasami dopóty pożądamy praw­
dy, dopó~i nie ujrzymy jej nag;ej. 

.* ~isa'f"Z nie musi być poczytalny. 
PoWinien być poczytny. 

'*' Zawsze trzeba rsc la tym. prze.­
wodnikiem, któr~o ma się na 
karku. 

.* Cywilizacjo 
potrzebowa n ia 
niepotrzebne. 

to stwa-rzanie zo­
no rzeczy zupełnie 

.* Zamiast narzekać no 
nałość świata, sami 
stworzyć coś z chaosu. 

nIiedosJco­
spróbujCie 

.* Najwięcej go.rq-eych ucruć stygnSe 
w ogniskach domowych. 
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ach trzech Istnień ludzkich ;..; przez iakie 1t:Jł . 
sto. Pisać mimo wszystko będę - muszę nieja­
ko, ulegam czemuś, co jest we mnie wszyst­
kim". 

8 
grudnia 1893 dozorca plantowy wylądo­
wał w Warszowie. Bagaż był raczej lek­
Id, gdyż obejmował rękopisy, trochę bie­

[;zny zawiniętej w gazetę oraz maszynkę do ro­
bienia papierosów. W portfelu było 3,5 rubla, 
zoś z garderoby "ubranie jedno, ale za to po­
d/e, palto grube zimowe, lecz że slużyla często 
la /coldrę i ochronę od deszczu, tęczowało. Bu­
Iy były Ic.iepslc.ie, piły wodę niby smoki". Teczka 
% rękopisami zawierała "cztery gotowe dramaty 
wierszem, 7 nowel pięknie przepisanych, wstęp 

cia powieści na 570 stron, 5 broszur rewolucyj­
nych, Ic.illc.anaście wycinków korespondencji da 
jedynego radykalnego pisemka i kilka listów od 
ledalc.cji, z których jeden chwalił rękopisy, ale 
ladził autorowi zajmować się czymś innym, zaś 

drugi dosyć niewybrednie oceniał autora poe­
matu do muzyki Szopena: "Jesteś pan zuchwały 
idiota. Jaka szkoda, że nie ma kary na po­
dobne zuchwałości. Za takie rymy powinni pa­
na nakarmić tJuczonym szkłem i wsadzić da 
łryminału". 

Mieszkając w jednym pokoju z murarzem. 
krawcem i szewcem próbuje agitować współlo­
katorów za socjalizmem, lecz nie znalazł po­
.Iuchu. Uciekał zatem coraz częściej do kate­
dry św. Jana, zaszywał się w jakimś zakamarku 
i tworzył z zapałem, wzbudzając podziw koś­
cielnych babek zachwyconych .. pobożnościq" 
młodego człowieka. Bardzo trudno było wedrzeć 
się do literatury. Można to było zrobić jedynie 
za cenę nagięcia się do życzeń redaktorów ga­
let. Nic dziwnego, że młody autor złorzeczy im: 
..Kostrują mi duszę. teby was psy gryzły, psia­
luew lH

• Nawet garson w słynnej kawiarni 
Lourse'a, spojrzawszy na nędzny ubiór literata, 
ouyprosił go z lokalu. Od tej pory Reymont przy­
wiqzywał do stroju bardzo dużą uwagę. 

Skwapliwie skorzystał z okazji, by odbyć tanią 
wycieczkę do Paryża i Londynu . Z jakąż czu­
łością wspomina tam przeklinane niedawno lata 
procy na kolei... ..I'.Ąnie tylko było dobrze cza­
sami w KrosnowIe, kiedy nie potrzeba było iść 
na linię, tytuń był i była pewna miska karlo­
fli u gospodarzy, a siedząc w swojej norze brud­
nej i ciemnej snuło się złotą przędzę marzeń 
i tworzyło się światy nowe ludzi dobrych, choć 
papierowych. Teraz wiem, że mi już nigdzie do­
brze nie będzie, nigdzie i nigdy. Może będę 
sławnym, może będę bogatym, ale zadowolonym 
z iycia, ta czuję, że nigdy nie będę!". 

W dwa lata później Reymont powrócił do ro­
(hinnej Wolbórki, by zrea lizować swoje plany 
literackie. Tu powstały pierwsze karty powieści 
nFermenty". "Zapadłem na wsi - pisze w liście 
00 przyjaciela - niby borsuk w norze. Jakiś ty­
dzień nie robiłem nic, spalem, kąpołem się, ła­
ziłem po polach, jeździlem lodzią i myślałem 
z tlWOgą o powieści; trwogę powiększalo jes z­
cze to, że wszystkie moje siostry z wszystkimi 
możliwymi dziećmi literalnie zalały dom. Otóż 
zrobiło się bardzo mila oaza, przepelniona skrze­
kiem, bekiem, kwikiem, płaczem i rykiem tych 
potępieńców nazywających się moimi siostrzeń­
cami I siostrzanami! A jest tego tyle, że mo­
ino by przeludnić nimi jaką nawą część świa­
ta". 
Zapamiętanie w pracy literackiej kazało od­

runąć na plan dolszy wszystkie inne sprawy z 
plonami matrymonialnymi włącznie. "Zacząłem 
dopiero żyć naprawdę. Zdaje mi się, że się nie 
ożenię z panną H. Jest tylko jedna przyczyna -
nie chcę. Za wcześnie d/a mnie malżeństwo. 
Mam 29 lat i stoję na progu sławy i powodze­
nia i pot,zeba wytężyć wszystkie sily, aby sta­
nąć niewzruszenie w literaturze, aby zająć w 
niej miejsce takie, jakie chcę zająć, tj. pierwszo­
rzędne. Otóż żona nieco przeszkodzilaby, krępa­
W%by mnie w lotach i w ro zmachu samym, 
bYłoby kulą, a kule zwalniają chód". W kilka 
dni później wyznawca starokawalerstwa zaręczył 
S'ę z Aureliq Szobłowska .. 

T owarzyski, dowcipny, koleżeński i eleganc­
iei, stał się Reymont wkrótce ulubieńcem 
solonów. Dał sie również poznać jako 

Zdolny I tera t. Niepoko:ł ·sie jedynie stanem zdro­
wla: "Ja bo głupio jestem zdenerwowany i po-

RącInie cńort ; to chory na wszystkie choroby 
, mektóre inne". Zaś do Ferdynanda Hoesicka: 
.. Wołej by zostać celnikiem albo kmieciowym 
parobem niżli paw/esclopisarzem. Niech lo 

diabli wezmą!". Bo wraz ze sławą pojawiła się 

zawiść. Ci sami towarzysze zabaw i uciech "da­
lowaliby zbrodnie, ale nie darują talentu i po­
wodzenia. teby wszystkich przyciszyć, zadowolić, 
uspokoić ; nastawić życzliwie - trzeba by 
umrzeć. Zobaczyłaby Pani, jak by mnie kocha­
li i żalowali i robili to zupelnie szczerze, bo jut 
bym nikomu nie przeszkadzal". 

lata następne obfitują w podróże oraz ... ser­
cowe wiraże. ,,9 lipca 1895. Jutro pojadę do 
panny I. Czy z nią lub czy ogólnie ja się 0-

żenię? Chcialbym, a boję się... Nie wiem, czy 
za lat 20 przeglądając ten notatnik będę czymś 
już, nie wiem. Szczęśliwym będę, czy nie. Wiem 
tylko, że będę miał 48, że będę już starym, 
że już będę po drugiej stronie życiowego wie-
ku. Co będzie? Co?" • 

Wycieczka na Łotwę miało być odprężeniem, 

miała go zbliżyć z ukochaną - a stała się 
udręką. W liście do Lorentawicza: "Siedzę 
jeszcze w Assernie, kąpię się w morzu i wy­
sługuję się swoJeJ pani s/odkiej w prawdziwie 
biblijny sposób - bo pomyślcie: jest mama i .. 
jej przyjaciólki. Mam kobiet wyżej uszów. Ko­
biety z przodu i z tylu, i z każdego boku. Nie 
;estem jak sultan w haremie, ale jak eunuch 

skazany na doglądanie doletnich dziewic I 
staroiytnich mężatek. 6 kobiet, a ja sam jedenl 
Wyobraźcie sobie, że te omszale dziewice, te 
cnoty niewzruszone, te samoofiarne z musu 
Ic.apłanki czystości mają 8 koszów podróżnych, 
12 waliz podręcznych, 6 pudeł drewnianych 
na kapelusze, .. mopsów, jednego doga, masę 
torebek, tysiące flaszeczek z podręcznymi środ­
kami leczniczymi i 300 lat razem. I starają się 
przekonać mają dziewczynę, że nigdy kobiety 
nie były szczęśliwe z takimi mężami. Gdybym 
chdał wszystko opisać, co mi te jędze robią 
I jak dokuczają, jak kontrolują - to musialb~m 
napisać tom i dać temu lytul: Z wywczasow 
nadmorskich tragiczna humoreska. Gdyby nie 
ona, już dawno bylbym wszys.tkie baby~: 
myślał i wyjechał, ale muszę Jeszcze czelc.ac._ 

P
obyt w Paryżu upłynął głównie no pisa­
niu "Chłopów" i borykaniu się z kłopo­
tami finansowymi. Lotami całymi ciągnę­

ła się sprawa uniewazn.enio niefortunnego 
małżeństwa narzeczonej, Aurel ii Szabławskiej , 
Wszelkie plany pokrzyżowała katastrofa kole­
jowa, której ofiarą stał się R~ymont . na wiele 
lal Jedyną pociechą było dosyc wysokIe odszko­
dowanie - 38.500 rubli. Można było wyjechać 
z narzeczoną na kurację do Włot;h i dopilno­
wać spraw rozwodowych. Trudniej było w ta­
kich warunkach kończyć powieść życi a . Proco-

wał nad nią do roku 1909, sam opis wesela 
Jagusi i Boryny doprowadził go do stanu krań­

cowego wyczerpania . Na pytanie doktora -
co pan najlepszego w życiu zrobil - padła od­
powiedź: "Tańczyłem. Trzy dni tańczyłem na 
chłopskim wesełu". 

Po 11 lotach narzeczeństwa odbył się wresz­
cie śłub, w którym uczestniczyli tacy goście jak ' 
Stanisław Wyspiański, Kazimierz Tetmajer i Lu­
cjan Rydel. 
Miał wszystko: rozgłos, sławę, pieniądze, 

szczęście rodz inne, własny dom.' Ale wszystko 
to przyszło za późno, w przeddzień śmierci. Wte­
dy też spadła nagła, choć wyczekiwana latami 
wiadomość o nagrodzie Nobla. "O ś mierci my­
ślałem w owych dniach i to rozmyślałem sy­
stematycznie przygotowując się do niej, aby 
mnie nie chwyciła bezbronnego. Więc na razie 
owa wiadomość o nagrodzie zdala mi się być 

przykrymi drwińami jakichś złośliwych nieprzy­
jaciół. Przecież mogłem i powinienem był zro­
bić pięćdziesiąt razy więcej niźli zrobiłem, gdy­
bym miał jakąś pomoc. I oto teraz muszę przyj­
mować nagrody za co? Za dzieło, które zaled­
wie jest zarysem tego, co zrobić chciałem, a 
nie moglem, bo byłem w nędzy, bo musiałem 
pisać z fe liotonu na felieton. Naraz otwierają 

się wielkie drzwi rozglosu! Nieznany wczoraj 
ł lekceważony nawet przez rodaków, dzi siaj 
muszę brać pozę i twarz sławnego czlowieka. 

fot . A. WójCik 

Czy to nie warte śmiechu? Stałem się od razu 
dumą swojego narodu. Rodacy gotowi jeszcze 
czytać moje książki! Jakie naraz stołem się in­
teresujqcym, wielkim i kochanym". 

N po odbiór nagrody, zerwał się z łóżko 
po raz ostatni no wielką uroczystość, 
ie miał siły, by pojechać do Sztokholmu 

którq mu dz i ałacze ludowi zorganizowoli w 
Wierzchosławłcach. Były przemow/enia, hołdy, 

uznanie dla geniusza. Poszlo wtedy - jol< 
oświadczają współcześni - kilkaset beczek pi­
wa i ... ani jeden egzemplarz "Chłopów". 

Z listu do znajomej: "Czy wie pani, jak 
chcialbym zakończyć swe życie?... Chcialbym. 
aby cialo moje zostalo spalone, a prochy w 
jakieś skwarne c~~rwcowe, sloneczne poludnie 
rozsypane po polu . 

Z łistu do tłumacza: "Dzisiaj umarł terom­
slc.i, cios to dla mnie okrutny z wielu powodów. 
Umarl na serce. Był o parę lat starszy ode mnie, 
ałe miał szalonq wolę życia ; energię. Strata 
ta polskiej literatury niezastąpiona. Uwielbia­
lem Go jako genialnego pisarza. Naturalnie, 
la nagla śmierć ile podzialala i na mój stan 
zdrowia. Teraz bowiem na mnie przychodzi ko­
lej umierania. - Nie będę się fOzpisywal". 

Spełniło się dwa tygodnie później. 

STANISŁAW MIJAS 
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twórcy ludowi 

Andrzej Wierzbowski 

Z 
a ... ..... U .. Clll~.r\..111 . K-oSClO­

lern, za gorą l za rze­
ką, wzdJluż wyniosłego 

zbocza, nad którym we 
mgle ciemnieje gl'zbiet LYS06ór i 
błyszczy wieża przekaźnika TV 
na Świętym Krzyżu, ciągnie się 
Tarczek - wieś turoniem, hero­
dami i w ogóle świętokl'zyskim 

folklorem sławna i pamiętna le­
gendą o partyzantach święto­

kL'zyskich, Idąc ścieżką od kład­

ki, obok krzyża w miejscu, gdzie 
zginął "Pestka", dochodzimy do 
domu Basów, Stary to dom, 
Przyszedł w nim na świat Mi­
chał Basa i jego dziewięcioro ro­
dzeństwa, odbywały się w nim 
przed wojną zebrania koła ,,\Vi­
ci" i próby zespołu scenicznego, 
a w latach okupacji tajne nara­
dy organizatorów chłopskiego 

wojska, To w izbie tego domu 
przypalali żandamli paznokcie 
"Pestce" zanim im plunął w gę­
bę i skoczył w pole, by paść od 
kuli w walce, to stąd zabrali 
Niemcy braci Basów i tu Michał 
powrócił z leśnych szlaków 
~,Mściciela", żeby wychować sze­
ścioro własnych dzieci i gospo­
darzyć na ojCOWiźnie, 

W domu Michala Basy każdy 
kąt i sprzęt każdy przypomina 
lata wojennej grozy i chwały, 
Prawda o tamtych latach żyje w 
pamięci mieszkańców tego do­

.mu, a najwierniej przetl'wala 

w wierszach Michała Basy, Jest 
tych wierszy leśnych, maczkiem 
pisanych, pełny żołnierski chle­
bak. Zagłębiamy się w przeszłość. 
Konfident Witek wskazuje Niem­
com dowódcę grupy BCh, Stani­
sława Basę - "Maluję" i żan­
darmi ze Świętej Katarzyny bio­
rą z d()ll1u obu braci "Małui". 

Skatowanego Jana ciągną na 
łańcuchu za szyję, by go zabić 
kolo kapliczki św. Franciszka. 
Jest to czerwiec czterdziestego 
trzeciego roku. Z rąk plutonu 
kata Schustera w Bodzentynie 
ginie sześćdziesiąt osób, w Kraj­
nie trzydzieści, giną ludzie w 
Psarach, Szafrankach, Podlesiu, 
Kakoninie, Jeziorku, Dębnie, 

Kl<mowie, Woli S2lcz)"giełkowej ... 
Trudno ściśle określić liczbę o­
fiar, ale dochodzi ona czterystu 
osób. Michala jakoś oprawcy wy­
puścili, aby poszukal brata ,,Ma­
lui". Odtąd chłopak przystał do 
grupy leśnej prZYSięgając opraw­
com zemstę i przyjmując pseudo­
nim "Mściciel". A że bechowski 
oddział "Ośki" kwaterowa! wte­
dy nad Wisłą, poszedł Michal do 
"Ponurego", do plutonu ochrony 
radiostacji, z którym zżył się na 
zŁe i dobre, przebijal się z pier­
ścienia na Wykusie, był odzna­
czony krzyżem Virtuti Militari 
za akCję pod Maslowem .. , 

W
iersze Michała Basy po­
wstawały w toku walki i 
w chwilach odpoczynku na 

żołnierskim biwaku. Drukowany 
w antOlogii Szczawieja "Taniec 
Jędrka" powstał na przykład w 
Szewcach pod Oblęgorkiem, kie­
dy latem w czterdziestym czwar­
tym z "Ponurym" szli na odsiecz 
\Varszawie. Micha! śpiący w sto­
dole zbudził się nagle, gdy szczur 
buszujący wśród snopków z pi­
skiem spadł mu na piersi. Wy­
bity ze snu, poruszony począł 

myśleć o śmierci i o kolegach, 
którzy przez śmierć już przeszli. 
Szczególnie lubił dwu Andrze­
jów. Obaj młodzi, weseli, nie­
wiarygodnie wprost odważni, nie 
raz w polu pohulali ze śmiercią, 
która długo była dla nich laska-

wa, by ich wreszcle przytUlfC 
,jak matula. Andrzej Palysiewicz 
zginąl w obławie na Wykusie 
w roku czterdZiestym trzecim, a 
Andnej Pasek rok później w 
starciu pod Suchedniowem, Roz­
myślając do świtu, przy szczeli­
nie w sClanie stodoły napisał 

Michał wiersz, który rano spo­
dobał się w oddziale, a śpiewa­

ny na melodię beztroskiej polki 
lyczakowskiej stał się wkrótce 
popularną piosenką partyzancką. 

Inny znany utwÓ'r - "Grób w 
puszczy" - był na.pisany po po_ 
grzebie kpr. ,.splonki" poleglego w 
lasach radkowskich. Seria kolęd 

żolnieL'skich i wiersz "Partyzanc­
ka tęsknota" powstały na zimo­
wej kwaterze na Szczy tniaku, 
"Kulig" znowu powstał w Ciso­
wie w styczniu w czterdziestym 
czwartym, podczas zimowej kon­
centracji w oddziale "Baraba­
sza" ... 

W latru::h, gdy polska książka 
deptana była butem zbrodnicze­
go najeźdźcy, gdy krwawi! na­
ród i zamada oficjalna kultura 
polska, właśnie tacy ludzie jak 
Michał Basa podjęli trud tworze­
nia, obowiązek przemawiania do 
społeczeństwa, mobilizowania do 
walki z wrogiem, krzepienia serc 
Cierpiących. Wiersze Michała Ba­
sy mają zaskakujące rodowody, 
są ambitnym dokumentem prze­
żyć i tęsknot partyzantów z Pu­
szczy Jodłowej, w sumie wożyć 
by się mogły w fascynUjącą kro­
nikę zmagań mieszkańców Kie­
lecczyzny z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Sporo tych wierszy trwa 
w pamięci byłych żołnierzy "Po­
nlM'ego" i "Barabasza", kilka wy_ 

CYPRIAN CZERNIK 

drukowano we wspomnianej 
"Antologii współczesnej Poezji 
ludowej" opracowanej przez 
Szczawieju, kilka w tomikach 
"Wsi tworzącej", kilkanaście 

zma.jd2lie się w nowej, przygoto­
wywanej przez "Przemiany" an­
tologii ludowej poezji kieleckiej. 
Ale większość wOjennych i po­
wojennych wierszy Michała Ba­
sy, ra.zem z pisanym prozą "Opo. 
wiadaniem partyzanta", po2JCSta­
nie wciąż w rękopisie, A prze­
cież Basę stać na własny, mdy­
widualny tom poetycki i twór­
czość Basy zasługUje na taką pu­
blikację. Wydanie drukiem do­
robku Basy stać się powinno 
jednym z pierwsz~h przedsię­

wzięć wydawnictwa, jeżeli takie 
kiedyś wreszcie w Kielcach po­
wstanie. 

Póki co, trzeba pomyśleć o au­
torze. Sterany leśną odyseją i PQ­
bytem w kaźniach gestapo, za"i'­
sze ofiarny i aktyWny społecznie, 
sam już dzisiaj nie bardzo może 

podołać wszystkim obowiązkom. 

W styczniu i w marcu lecz:.ł 

chore serce w szpitalu, gdzie mu 
lekarze wydali zaświadczenie o 
trwalej niezdolności do podej­
mowania pracy fizycznej . A tu 
gospodarstwu potrzeba męskiej 
ręki, stary dom wymaga remon­
tu i dzieciaki jeszcze nie odcho­
wane. Piękna, ale surowa i k E­
mienista Ziemia Kielecka nigdy 
wprawdzie nie rozpieszcza Ła 

swoich piewców, jednak w zwal~ 
=iIU ~h trad')'"Cji taJlcie ~ 
ba zrobić początek. Zwykła ren­
ta czy stypendium twórcze dla 
Basy nie jest chyba marzeniem 
nierealnym ? 

, 

MYSLI 
DOSKONAŁOSC odczłowiecza. 

Człowiek jest tworem doskonałym. 

BYŁ ambitny. Nawet przed naj-
bliższymi ukrywał swoją nędzę ~ 
ralnq.. 

ZERO załamuje się owalnie. 

SWÓJ stiandar niósł wysoko. Ze­
by nikt nie mógł zobaczyć jego ko­
loru. 

NAJLEPIEJ iść na kompromis do­
brze uzbrojonym. 

MARZENIE lunatyków: znaleźł 
się na dachu świata. 

PONIEKTÓRY stwór chce być ~ 
ważany' za stwórcę. 

WYK1EROW ALI mnie na' ludzi 
- mruknęło działo. 
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,!'1iasteczko, którego nie ma 

Je • I 

zlen en 
• .. 

z nacze I 
Bogdan Pasternak 

D 
awniej miasteczk~ liczyło około cztery tysiące ludzi, te­
raz nio(! może lMmieścić p!'iltora. Nie wiemy, j ak vlryglądało 
w XVII wieku, n1e znale,ziol1!1) dlo tej l-'[)ry żadnych opisów, 
planów, oborazów czy sztychów. IJIomy legitymują się sta­

~ŚCią z wyglądu. Są dwa kościoly i nie ma już dawnego rynku. 
a tym sprzed lat rosną drzewa. W jega środkowej części stoi 

blały pOmnik z orłem, dawniej zamiast orla byilo popiersie histo­
tyC1Jlej postad, ale jego też nie ma. W bocznej zaś części umiesz­
c~o~o na betonowym posturr.encie duży kamień z napisem upamięt­
niaJącym świetną prz€!:"lZlOŚć miasteczka. P rzeciei Raków był stolicą 
Jłolskich arian. 

H isto~ia mówi: przy zbiegu 
dwoch nek - Cza.rnej i 

. La.gow icy - w pobliskim 
sąsiedztwie Gór Świętokrzyskich 
Jan S· . . ' ki lemmski w 1569 roku za-
Ska.da mla:sto. Kasztelan żarnow­
n I b}", kalwinem, ale jego żo... 
,,:~:ak~auwiga Gnoińska herbu 
na .,~ wy~nawala arianizm. To 
~k J<=J prosbę tolerancyjny mąż 

Upl! w tych stronach nieu-

ŻY1ik.i i lasy, aby braciom pol­
skim dać szansę do działań 
oświa!x>wych, gospodarczych i do 
krzewienia swojej wiary_ 

Kiedy na ubogich ziemiach 
tworzono gm!lImą wspólnotę 
arian, kontrreformacja w Polsce 
przystąpila do gwa.\rtJOWne.go na-

. tarC'ia. Nawet wyUlawcy kalwi ­
niznnu i luteraru'Z1Tl'U z obawy o 
własną wirurę nie chdeli dalej 

tolĘ'rować zbyt postępowych po­
glądów braci polskich. Tym 
bardziej, że wspóln'.>ta komu.Tjj­
stycz:na arian wykazywala w Ra­
koWlie nie<przec iętną siłę ekono­
miczną. W mi·eście rOZ\'Jijało się 

rzemiA:lGło, powstaly fabry.ka suk­
na, papiernia oraz slynna dru­
k z,rnja. Syn Ja-Da Siemińskiego, 
Jak.ub, posz~dł siadami matki i 
przyjął arian~=. najbardziej de­
mo.kraty'Czną religię ówczesnego 
świata. Zak>żył szkolę, która 
swoim p xiom=-m zdobyła sob:e 
UUlani-e nie tylko u arian, ale i 
u kalJolików. Przybywała tu mlo­
dz:eż z Węgier, Holandii i wysp 
angielskich. Rakowscy arian ie 
stali się p:-o-uiera mi postępu, no­
si-cielami najśm ie!szych idei. 

Dopiero pod nacisk.iem d '.1-

chowieńsiwa i szlachty w 1638 
roku WladysIa.w IV wy-dal d-e­
kret, na mocy k.tórego zamk.nięto 
arirunom szlrołę i drukarn:ę. 
Ostatni cios zadała im ustawa 
sejmowa z 1658 roku. Czas to­
lerancji, który zdobywa! Polsce 
sympatię całej postępowej Euro­
py, dobiegł końca. Arian W)"ę­
c..ZO!10 po-~ granice kraju. Po­
sluoono się sprytnym aa-gumen­
tem - brasjem patr:otyzmu w 
czasie woje.'"l ze Szwedami, Wia­
domo powszechnie, że arianie 
byli 2lwolennikami pokoju, a 
symbolem tego były drewniane 
m iec:te przypasane do boku, nie 
u2lJlawali wa.lki i rozlewu krwi. 
Miasto pozbawiono serca i móz­
gu. Powoli lecz system81tycUlle 
chylilo się ku upad.kowi. Daw­
niej - jak mówi Tadeusz Ber­
nat, h.i5toryk i miłośnik m ia­
stecua - równ3.1o s~ z Sando­
mierL€l'T1 i Radom:em. Teraz z 
nikim się nie równa. ._.; 

... ------.......... -,_ .. 
6 • , l 

,-

przerz os.taLnie lata wisiał Ra­
ków na rubieiŻ.ach powiatu opa­
towskieP.,o. W czasie ostatniej re­
organizacji i korygowania gra­
nic przydzielono go do powjatu 
staGZI()wskiego. Stal się siedzibą 

nowej gminy i znów obudtli­
ty się nadzieje. Uchwala Prezy­
dium WRN numer 35/369/70 z 
3 lipca 1970 roku obiecywała 

aktywiJzację małych m' asteczek. 
Niestety, dla Rakowa n ie przy­
niosla ona żadnych zmian (za 
wyjątkiem przebudowy rynku 
na skwerek). Pisał już o tym w 
"Słowie Ludu" Mirosław Kowa­
lik, dostrzegła lemat telewizja, 
ale posz.c=b:one koło nie chce 
się toczyć. 

Prezydium WOJ;:w6d.ck.iej Ra­
dy Narodowej w Klelcach odpo­
wiadając telewizji na Jej za­
czepny reportaż P:szc 9 listopa­
da 1971 roku, ,,że w miejsce Lik­
widowanego tartaku (m.: al być 
zlikwidowany), będącego jedy­
nym u.spoleczn!,onym zakŁadem 

przemysłowym na terenie osady, 
oraz w celu dobrej aktywizacji 
Rakowa. i okolicy, Prezydium 
W RN przeznaczyło 12 milionów 
zlGtych 1U1 budowę w latach 
1974--1975 zakładu p"rzemyslu. 
terenowego branży metalowe; o 
zatrudnieniu 140 osób". 

Czas jeszae nie minąŁ, więc 

n ie morźna krakać, choć rok 1974 
za pasem. Do lej po:y w mia­
steczku panuje absolutna cisza. 
Nawet naczeln :k gminy nie sły­

szal o koncepcjach bueowy ta­
kiego zakładu. 

Przeczytajmy jes=ze kawaŁek 
tamtego pisma. "Ffiorąc pod u.wa­
gę występujące w rejonie Ra./Go­
wa złoża pmsków wapieni 
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Prezydium WRN wyst/łpi~o do 
Ministerstwa Budownictwa i 
PMB z wnioskiem o Lokalizację 

na tym terenie zaJdadu produ­
kuj/łCego cegłę sylika.tową. Spra­
wa jest w trakcie zaŁatwiania i 
po zbaooniu złóż zostanie podję­
ta ostateczna. decyzja". 

Jedziemy do tarŁaku. WC7JOraj 
była tu Komisja Sejmowa. Od 
1958 roku mówi się <l bud,vwie 
now~ Zark.łaCIU. Spoc-~dw.no 

doJn.l1ffientacj~, mp.:Ql1o teren i 
=iemiono decy'Zję. Przez następ· 
nych kilka lat przyg-ootowyv{ano 
likJwi.dację ta...'i:.aku ze względu 

na deficyt. P ismo woje-ł1ócl.zkiej 

rady, które .luz cytowaliśmy, 

wspomina o tych klopo~a'Ch . 

Obecnie przew.bd'IJje s-ię moder­
ni.zację za łączną h.-wotę cztere.ch 
milionów złotych. Jeżeli unowo­
cześn ienie a nie bu:dowa, to w 
tym samym m iejscu, gdzie od 
dawna stoi zakład. RoLbur...owa 
wymaga zaJwpi€:Ilia nowych te­
renów, aktualnie dzie..rżawkJonych 
od roln.ików. M.:xierni:zacja jed­
nak nikioonu nie trafia 00 prze­
konania. KornilSja Sejmowa wy­
sŁuchała różnych opin.i:i. Teraz 
w Rakowie czekają na rozsąd­

ne decY1Z:ie. 

W
racamy do gmiJly. W ulicz­
kach obok kościoła stoją 

furmanki. Czas 'wjelkich 
targów miną! bezpowrotnie. 
ChlIopi z O~OliC2Illych \vsi .sprze­
dają owoce. Właściciele wapien­
niaków Utk.ladają na wagach 
białe bryły spod Llib"Owa. Przy 
orod2e z Kielc do Stas.zowa, na 
szerokich chodnikach, kobiety 
sprzedają sloninę i mięso. Wiatr 
unosi tumany pyłu, k;ręci dia­
belskie mJyńce i ucieka wąski­
mi u.l~CZ1kami w pola. 

Przed gabinetem nac:relniIka 
siedzi kilku ilnteIresantów. Sta­
nisław Czechowski przys.redł w 
spra.wie oddz.ielenia gruntów OT­

ny>ch od la.slL Prelegenci na ze­
braniach a.g1bowaili, aby na kiep­
skich ~lach sadzić las, więc on 
sadzU, inni też. Mają teraz po 
dwa, tnzy hektaa-y lasu, ale po.­
datka płacą po daJW1Ilemu, od 
gruntu ornego. Przydział nawo­
zów lll1itneralnych 'pl"Z)'pa(la im 
według staa-ego roz..d-zieln'ika na 

I 

ca,!y obszar i muszą kupować, 

tylko wy.siewać n ie ma gdzie. 
Naoz,elnik wezwał kierownika 
w}"dz.i.a:lu rolnego i ten potwier­
d2Jiit fakty, ale nie :zna winnego. 
Leśniczy zrobił pomiary i nie 
wiadomo czy W)"słal do powia­
bu. Jeżeli nawet wysłał, to i tak 
szuflady w powiatowych biur­
kach są głębokie. Nac:reln·jk spra­
wę wpisuje do kajetu. Kiel'Ow­
nikowi poleca, a.by SQltysi spi­
sali wszy.stkich rolni.ków, którzy 
na polach p :}Sad.zili las, bo Z3-

gadnienie wymaga generalnego 
roowiązan ja. 

Do pokoju wszedł dyrektor 
SMoły z Remoowa. Ma kloJ:Ot -
powiedcr,jal 00 naczelnika. Dw;e 
na.uczycielki, które dojeżd.żają z 
Lago wa, złożyły podania o przy­
d.aial mieszkań. DY'I'ektor UJwa­
że, że im nie zależy na m ie:;zka­
niach, ale chcą o.trzymać ekw:­
walent p1enJęŻDy. - W starym 
tJooY'nkiu szko ly - p~wiada -
mQima wygosp::dar."Ować kilka 
mieszkań. Potrzeba tylko. d'Wa­
dzieścia tysięcy na drQbnv re­
mont. Naczelnik prosj sekreta­
rza. Zaglądają do budżetu. N ie" 
stety, na remonty nie ma ani 
grosza. Trzy tysiące na czynsze 
miesZkaniowe dla nauczycieli, 
to też za malQ. Sek.ret.am propo­
poJ1'l11je, aby zapłacić ekwiwa­
lent i sprawa z głowy. Dyrek­
tor protestJu.je, bo uważa, że jest 
to polityka lcrótkowzl'O"...z.na. Za­
spokoi żądania nauczycieli , ale 
~ dalej nie ~ie miała 
rnieszlkań. SEikretarz Zlgadza się z 
takim ro2lUffiOWa.n.retn i przyorze­
ka "poltty1kę dalelro.v2Jl"oczną" od 
przyszłego roku. Teraz remQn t 
jest niemożliwy. Chyba że pie­
niądze weźmie się z fu-nduszu 
budowy dróg. - Nie - za.. 
protestował energicznie naczel­
nik. - Z ck-óg nie wolno ruszać, 
i talk jest za mało, będziemy 

musieli nadganiać czyi!lami. W 
tym dmiu problem n ie został roz­
wiązany. Może zdarzy się oka­
zja., która u.latwi roz\v,ią7.all1ie te­
go dylematu? 

O j, te male m.i as teczka. 
~ów spotykam się z 
drobnym handelkiem. Czy 

j~t tll """,'-lr;orn k}""lO+ów Z 

W czwartej pod oknem 
"SaLa klasy wstępnej mieś­

cila się 'IW doLe gmachu gim­
nazjalnego. Prowadz·Ry do 
niej drzwi z kcrytarza ... " Na 
Ioorytarzu siedzuu stary pedel 
pan Pa.zur i wprawnq ręką 
targa.ł dzwonek, którego pT'ze­
nikHwy dźwięk ozrw.jmial 
koniec wiElkiej prze­
m i a n y, przed każd/ł klasą 
czatowała ukryta za framugą 
postać b/l.CZ1Ul na obrót drzwi 
kancelarii, na kor y t a r z 11 

odsiadywało się popoht.dnicwą 

1wzę. Po 14tach '!11ozołu gim­
nazjalista przechadzu na pię­
tro do tzw. cukierni, aż 
aD matury, kW ją tann otrzy­
mal czy me ... 

Muzeum Lat Szkolnych 
stefana Żeromskiego, tak j4k 
jest doskonaŁe, jeszcze nie 
spełnia. koncepcji od lat za­
mierzonej w swym pelnym 
tytule. Nie jest sz/col/ł, w któ­
rej pisarz pobierał nauki. To 
marzenie zwi/łZcme z odzys­
kiwaniem histarycznego me-

zatroonieniem, czy dawnych 
przy;z;wy~ajeń? - Jest~ r~;)­

wianką - mówi k(J·bieta - ho­
duję nasiona i przyszłam po ze­
zwolenie na sprzedaż. Da,wThiej 
dostawalam - dodaje szybko dla 
wywarcia wraża'1ia. - Nie mo­
gę - odpowiada naczelnik. -
Wydamy tylko zaświadczenie 

stwierdzają{:e własność uprawia ­
nej ziemi. z",...zwolen.ia na handel 
wydaje powiat. Dobre i to, kQ­
bieta myślała, że będJzie gorzej. 
Wszyscy wiedlzą, że na rakow­
skiej ziemi źle rosną kwiaty. Zie­
mia IV i V klasy. Z Rakowa 
jeż,d;żą pod Wa.rszawę i kupują 

co. trzlElba. Nawet gorsza klasa 
nasion nie zasZkodzi. W Szcze­
cińskiem i Koszalińskiem chęt­

nie kupują. P ewnie, że czasem 
g-ani milicja i nieraz trzeba pła­

cić, więc kon.cesja jest dla nkh 
ba!'dw ważną sprawą. 

W Ralmwie Qbowią;ZlUde swoista 
specja1itzacja. Jedni s,przed.a:ją 

nasiona cełruJ.i albo mieczY'ków, 
inni s.zJachtują świrnki. Są na­
weJt amato..-zy handlu samogo­
nem. Zda .... za się, że ktoś pod­
padnie, nieostr<>ŻDemu podwialie 
się noga, ale tak w ogóle dobr:re 
znają chody, potrafią omijać 

zasadzki i pułapki. 

Teraz wsz.edJ Miller, ma 83 
lata i pięciohektarowe gospodar­
stwo. Sflodoła zginęła od wiatru 
i sta!rośoL W obórce krowa 
przez dach ogląda gv.'iazdy. Syn 
umysłowo. chory, stale pod pie­
rzyną. żona mocno. schylona ku 
ziemi. l\"~"'S.2Ikają w jednym po.­
kQiku, ., którym stoją dwa łóż­
ka, lety węgiel i d!rzelW'O, WOf­

kli ze zbożem i ziemn.iakami, na­
wet kurki kręcą się kolo 1romi­
na. Kupi] trQchę cegły, desek i 
chce się budować. Loozie mu 
t1:umaczą, że to nie ma sensu, 
ale on się uparl. Ziemi państwu 
nie odda, bo jakże! Kto we wsi 
oddal ziemię? Nie ma jeszcze 
takiego zwyczaju. I ludzie U1ffi~e­
rają w Qkropnych warunkach. 

Milller już n ie jest w stanie 
prowa<łMć gospodarki. Starość 
odebrala mu sily. Oglądamy je­
go biedę, namaWiamy. aby od­
d<d to, czego. właśdwie n ie ma, 

trażu absarbuje pracowników 
muzeum, którzy podejmujq 
kwerendę w oparciru o "Sy­
zyfowe prCLCe", " D zienni.ki", 
dokumenty, żeby odtworzyć 
możliwie wiernie jednq kla­
sę w szkoie Żeromskiego. Pul.­
pit, katedra, ośmioosobowe 
lawy, mapy na ścianach, glo­
bus, pD1'trei cara., kajety mo­
że z .:urokami" z tamtych lat, 
jakiś kalama.rz, juda.sz w 
drzwiach, ten dzwonek sta­
rego pedla, zegar, który od­
moer=ł godziny, odtworzy się 
albo o.dnajdZie w Kielcach 
czy gdzie i.ndziej. Widzieliś­
my nieciawno, gdy tr~mi 
"Dzienników" chodzila po 
Kielcach Ba.rbara WachowiCz 
"pannea.u" szkolne i grupę 
kolegów Żeromskiego na d0-
brze zachowanych zdjęciCLCh. 
Może uda się, lllk tyle razy, 
zainteresować TIOszych czytel­
ników, wcilłf11l4c do tych po­
szukiwań, zachęcić do prze;­
rzenia sepetów, albumów, bi­
bliotek i 1IOdzmnych pami4-
tek. 

Po co ta klasa z carem na 
ścM1IJie, w ktÓTe j Ma.rcinek 
BoNnotcz siedział w czwartej 

i poszedł do. domu opieki. 
sła.bi z nas agjta!io!rzy. Miller n' 
chce sluchać, kłóci się z sąsia 
damTi, oskarża ich o kra.::-z:~<i; 

walczy sam z sobą. Może jest 
tym jakaś wina sąsioatdów, że c .. 
potrafią zrozumieć starego. C'll. 
wieka, puśc i ć obok uszu jl!!}; 
urojenia, udzieLić sąsiedzkiej p. 
mocy, porady, spróbować przYj> 
cielskiej perswazjL Wieś to je<~ 

wieś. Nd:by wiele się zm ;e~] 

ale nawet mila naprzód w !'Ol. 

woju gospodarczym nie zaws-' 
jest pólliroki€ffi w zmianie PlY 
chtiJk.i. Tylch prawideł l'Jm'~ 

jiU nie nauczyliśmy się jesw.: 
doceniJać. Zbyt częsbo wydaje s' 
nam, że wystarczy dać chleb, 
wszystko inne ja.'koś się u~OŻj 

Niestety, nie chce się ukJadli 

Z
aglądam do autobiogra.f~ 

lDej powieści Stanbla 
Gzernika "Dom pod wierz 

bami"': "W tej nędznej mie" 
nie nic nie wstało - ami jed 
iskierki w popiele po pknn i.eni 
który tra.wil tu serca i urny! 
ludlZkie. Wszystko zMrl G ryzika 
mień. Nic nie zostaW. Ani je 
nego spadkobiercy, dziedzica id 
wśród tysi/łoo PoLaków i tysiq 
Żydów, stanowiących zalu<lni 
nie miasteczka. Nie tyL/oo a 
śladu idei, aie tClikże niczego 
nie ma z tradycji, wiedzy dzil 
jowej, chOĆby takiej ;ak gaj 
grnim:na, przekazywa:rva z po 
lenia w pokolenie". 

Wracam do dO'IIlu. Furm 
j1..IJż odjechały z miasteczika. Wi 
tylko tańczy po asfaJ.wI\ 
ulic2lkach. Kłócę się wmyśla 
z Czertnikiiem. On przed WO· 

chodzi.!: po miasteczku i ro' 
wtlaJ z ludźmi. Ja zost>ałem 

le zaskoc:rony bogactwem zbi 
r&w TadeUiS2a Bernata. W I 
porn:ieszczeni~ mi€lS2lkałme P 
znaczył na prywatne ffiU!Z 

SWiadc2y QnQ Q Ulllłlowaniu r 
dzinnego miasteC7Jka. Szikod3 
tych miJ05nilków można poli 
czyć na pakach jed\Ilej ręk.:· 
Rakowie pisano - rna!le "pOi 
skie Ateny". Kto o tym paJ11 ię 
ta na co d7:ień? 

BOGDAN PASTERN. 

lawie pod oknem? Pani Ka:i ­
miera Zapala mówi: Muzeu m 
nasze odwiedza przeważn: e 

mlodzież, gdy ze spisu lek· 
tlbT zalicza "Syzyfowe prace". 
mlodzież z calej Polski ściq · 
gająca tu w pOrze kwitnie· 
nia 10asztanów na placu obok 
szkoly. Ogl/łda tornister, etil' 
żer~ z książkami, świaded­
wo i czapkę z palmami, ale 
w tych mu.rach nie c z -u ] e 
tamtej sZkoly, srowo nie od­
da atmoste<ry, ni./! pokaże tV 

jakiej uczelni, ;ak walCZąC 
dojrzewał do polsloości Mar­
cinek Bori)Wicz z pod,kielec-
kich Gawron.ek. W t.a,kiC/I 
lawach, przy globusie i mil· 
pie bez j€dnego poLs1ciego sło­
wa w legendzie, powinien zil­
br.z:mieć "Maraton" Ujejskie­
go ... 

To rola nowoczesnego mu­
zeum - Iwmponować eksPo-. 
naty dla intelektua.lnych. I 

emoc;an.alnych przeżyć. p o' 
móżmy, kiekzanie, przypo7J1.­
nieć klasę w ca.rskiej sz/W1e 
w gubernialnym mieście Kiel­
ce. To histaria. polskiej ntflI· 
ki. 

T. }. 
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ktury 

rzewodnik po literackich 
szlakach Kielecczyzny 

Stanisław Nyczaj 

si ążka Stanisławo M ijasa 
,,$więtokrzyskie szlaki li­
terackie" jest odpowie­
dzią literaturoznawcy na 

,e.wienie społeczne objawia­
e się w ostatnich lotach co­

żywszym zainteresowaniem 
!.czn ości czytelniczej szcze­

o ni powiązań biografii twór­
'J oraz faktów rzeczywistości 

eustawionej w utworach z 
tari ą i życiem autentycznym, 
oNdzalnym w konkretnych 
n1larach przestrzeni i czasu. 
wlerdzeniem tego zaintereso­
n a jest niesłabnący popyt na 
c'me i tłumaczone dzienniki, 

mietniki , wspomnienia pisarzy 
z biog rafie czy opracowania 

bitnie popularnonaukowe. Za­
eresowan ie to wreszcie - uj­
Jąc rzecz w pionie - stała 

zjawi skiem agólnopokolenio­
"l, właściwym zarówno mło­

ly, jak też średniej i star­
generacji czytelników. Ow 

J.alny trend podchwyci ły 
~ <o ws zystkie publikatory, na­

Cje go i - niestety - wy­
ce'Nrowując zręcznie w kie­
,ku już dostrzegalnych skut­

wobec których trudno n ie 
.: obaw. Swego rodzaju e­
'10 lna mi ze znajomości d ro ­
'Jew, ciekawostek i anegdot 
'.'ci a pisarzy czy boha te rów 
ll< I; stoły ~ ię p rzeróżne qu­

I ad uj-zgadule, teleturnieje, 
UN'ające zawolanych ryce­
ducha do iście ekwilibrys­

"ich ćwiczeń pamięciowych. 
Z:ze trochę, O j a k schodzony 
I utrze się mniemanie, że 
tarczy nazbie ra ć powi eści o­

:h realiów, na zwisk, dat, oby 
lużyć no mia no inteligenta 
,tvmującego się wyrabi aną 
~"rą literacką. O to skutki : 

UlanCI no spotkania ch au­
,- 'ch pa prezentacji utwo rów 
.0 ;0, jak to się stolo, że pL­
·z zaczai tworzyć, skąd czer­

"~mysly, O jakiej porze dnia . 
'J~lch warunkach mu się naj­
'''J pisze, czy podróżował, o 
" lak, to jakie wyniósł wspo­
,enlo itp. Bezkrytyczny, bibu-
o i stosunek do tego, co skła­
Sl~ ledWie na fabu łe li te ra­

/. POwoduje w kons~kwencji 
, :' e wrażliwości estetycznej 

) co IN literaturze najtrud­

! a e i najpIękniejsze, co 

z Istoty jej językowego 

tworzywo, o dopiero za jego po­
średnictwem kształci - inaczej 
niż teotr czy film, głębiej - wy­
obraźnię i etyczno-humanistycz­
ną wiedzę o człowieku. 

Autor "Świętokrzyskich szla-
ków literackich" uniknął szczęś­
liwie zwodniczo ponętnych, a 
- jak się rzekło - najbardziej 
niebezpiecznych zasadzek bio­
grafistyki. Ukazał zwi ązki pisa­
rzy z Kielecczyzną, wkompono­
wując faktografię w starannie 
dobrane tło słowa artystyczne­
go przydającego tejże faktogra­
fii sens, uzasadnienie obecnoś­
ci. Mijasowi idzie o to, oby 

symboliko mieJsc upamiętnio­
nych bytnością pisarzy wyrażało 
coś więcej, niż tylko tę świa­

domość. że b y ł lub przejeż­
dżał t o m t ę d y znany pisarz. 
Dlatego tok często urozmaica 
info rmacyjny komentarz cyta ta­
mi. słusznie ufając w pożądaną 
skuteczność każdej dawki. Dzię­
ki temu nazwy miejscowości. jak 
Nagłowice, Czarnolas, Ołszów­
ko, Sandomierz. Gaj, Oblęgo­

rek. Chęciny. Ciekoty. Kurozwęki. 
a wreszcie całych mikroregionów 

(Gór Świętokrzyskich, Ponidzia) 
zyskają walor znaków wywoław­
czych literackich mitów. Nie są 

one li tylko upersonifikowane. 
lecz nadto - ukoronowane ak­
tem twórczego slowa. Miejsca 
te niejako ukształtowały topo­
grafię wewnętrzną Rejo. Kocha­
nowskiego. Pasko. Kochowskie­
go. Sienkiewicza, Dygasińskiego. 

2eromskiego. W kontekście alu­
zji historycznej mogq funkcjo­
nować w świadomości czytelni­
ków jako nazwy-klucze do po­
znania pewnych tajemnic twór­
czości. 

Topog rafio wewnętrzno? Trze­
ba być jednak ostrożnym. W 
szkicu wstępnym "Region lite­
racki" Mijas wyraźnie zastrzega: 
"W omawianych w niniejszej 
ksiqżce sylwetkach twórców o­
raz ich dziełach nie można wła­
ściwie wyodrębnić regionalizmu 
jako o r i e n t a c j i i d e o w ej, 
a więc konkretnych haseł. po­
sfulatów czy programu. Takie 
pojmowanie idei regionalistycz­
nej nie znajduje też potwierdze­
nia w świadomym i celowym 
wyborze określanej formy czy też 
gatunku literackiego właściwego 

nasze rozmowy 

literaturze ludowej regionu. Je­
dynie Dygasiński poslużyl się 
formq łudowej gawędy ( .. . J. W 
twórczości pozostałych pisarzy 
można jedynie wyodrębnić m o­
t y w y krajobrazowe. historyczne 
lub obyczajowe. Najpełniejszym 

życiem pulsu/e w tych u/worach 
przyroda widziana bezpośrednio. 
na przykład u Kochowskiego, 
bqdź też " oczyma wyobraźni .. , 
jak to ma miejsce w twórczości 

leromskiego. No przykładzie te­
go twórcy można też ś/"!rł1;f. 

wpływ przyrody na kształtown­
nie jego osobowości. " 

Oprócz wspomn ianych nazwisk 
(z dopiskie m Ścieg iennego i 
Prusa), no kartach k si ą ż k i gosz­
czą też nazwiska szerszemu o­
gółowi mnie j znane: Walerego 
Przyborowskiego, Kaz imierza La­
skowskiego, Wacława Ka rczow­
ski ego - p isa rzy surowo oce­
nionych przez h istorię l ite ratury. 
z uwagi jednak na wartości po­
jedynczych utworów godnych 
przypomnienia; niekompletny 
byłby bez nich poczet piewców 
regionu. 

Poszczególne sylwetki pisnnv 
nakreślił M i jas wyraziście. Przez 
chronologi czny układ zagadnień 

nadał ksiqżce właściwy. przej­
rzysty kształt kompozycyjny. Ca­
łość uzupełniaj ... przypisy, indek­
S'( nazwisk, miejscowości I nazw 
geograficznych oraz mopki i i­
lustracje. Czytelnik otrzymuj e zo­
tem do ręki rzetelnie opraco­
wany przewodnik po literackich 
szlakach Kielecczyzny. 

Stanisław Mija.: Swiętokrzyskie szlo­

ki literackie. Wyd. tódzkle 1973, • . 276 

+ mopki i ilustrac je . 

Jak po wielkim praniu 
K ariera tej aktorki za­

częła się nie tak dawno. 
N i e pamiętam nawet 

dokładnie kiedy, ale dziś na 
widok - daleko przecieź od­
biegającej od stereotypowego 
wyglądu kabaretowej diwy­
postaci Janiny Jaroszyńskiej 
poprawiamy się wygodnie w 
fotelu oczekując na kolejną 
porcję ciętych, doskonale pod­
patrzonych i zestawionych ze 
sobą obserwacji naszego życia. 
Bowiem pani Janina mówi z 
estrady o tym wszystkim, co 
nas obchodzi, a czym i my 
mówimy przy okazji różnych 

narad, zebrań lub w domu w 
gronie najbliższych. Zaczyna­
ła w teatrze, by wreszcie od­
n;lieźć własną drogę do wi­
downi poprzez estradę. W ty­
ciu prywatnym skromna, 

ujmująco m ila i bezpośrednia. 
Przecież ma już, jak to się 

mówi, n.azwis koo. 
_ Pozyskanie zaufania wi­

dza nie jest taką łatwą spra­
wą - mówi pani Jaroszyńska 

zwłaszcza na estradzie, 
gdzie mam bardzo malo czasu 
dla siebie. Ale zacznijmy od 
początku- Aktor oddając się 

estradzie musi w i edz.i eć, co 
chce powiedzieć w idowni, i 
musi mieć coś do pov.i<!dze­
nia, to znaczy dysponować do­
brym tekstem. W moim przy­
padku dobrym teks tem jest ten, 
kt6x:y dotrze do wszystkiełr 

widzów, zainteresuje teh, roz­
bawi, odpręży. Takie teksty 
piszą dla mnie znakomici sa­
tyrycy, m.in. Stanisław Tym, 
Jan Pietrzak, Jer zy Baranow­
ski, Mariusz Kwiat!«\w~ki. Pi-
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mą, jak fA) ~ę m ówi, p ode 
m nie. Zdołałam, jak sądzę, 

stworzyć postać przec iętnej 

żony, urzędniczki - jedny m 
słowem kobiety-P olki żyją­

c ej w latach siedemdziesią­

tych. 
:..- Zgoda, ale jeszcze zosta­

j e sposób, jakim pani podaje 
te · teksty. Jest pan.i inna niż 
H anka Bielicka · czy I rena 
Kwiatkows.ka. Stworzyla pani 
odrębną postać, "proszę ko l e­
że.ństwa". 

• - Kosztowało mnie to spo­
ro· wysiłku, zreszLą, do dziś 
kosztuje. Jak już wspomnia­
lam, zaczynałam w teatrze od 
"Ęalladyny·' . To nie było ta­
kie tnld'ne. T ea tr daje aktoro­
wi o wiele więcej szans niż 
estrada. W teatrze a~torowi 
pqma.gają k{)ledzy. reżyser, 

scenograf, autor. Jeżeli ~ię nie 
pOWiedzie w pierwszym akcie 
można rzecz napI·awić w dru­
gim i trzecim. Estrada jest dla 
aktora bezlitosna, nie daje o­
kaZji do poprawienia się, do 
korekty. Na estradzie jestem 
sama wobec tYSięcy widzów i 
mam bardzo mało czasu: ja­
kieś 5-7 minut. W tej sytu­
acji muszę być stale skon­
centrcJ\':ana: liczy się każda 

sekunda, ka/.de słowo, muszę 

pozyskać widownię w ciągu 

kilkunastu sekund. Jeżeli się 

nie uda, wszystko zostanie 
zmal·nowane. Nie zdążę.·. 

- l\1yJlę, że ta koncentracja 
udaje się pani znakomicie. Po 
zapowiedzi pani występu na 
estradzie dostaje pani brawa 
od.robinę cbeplejsze od tych 
grzecznościowych, ale w trak­
cie monologu oklaski stają się 
gorętsze, cm·az bardziej spon­
taniczne, by wreszcie - po za­
kończeniu pani wystąpienia -
przemiemc siĘ w tzw. burzę 

braw. Publiczność wcale nie 
chce się z panią rozstawać. 

Jest to pruwidlowa Teakcja , 
gorzej jest bowiem wtedy, 
gdy po zapowiedzi wstępnej 

następuje gorący aplauz. k t ó­
ry po każdym kolejnym "nu­
merze'· maleje ... 

- Bardzo, ale to naprawdę 
bardzo nie chciałabym prze­
żyć takiej chwili. Niekiedy pu­
bliczność jest wspaniała, tak 
Zllakomieie reaguje na to, c~ 

ID.ówię, że doprawdy. na bis 
chciałoby się pOWiedzieć jesz­
cze jakiŚ monolog. Ale wtedy 
przychodzi reOeksja - - może . 

będzie to gOI·SZY tekst? Może 
go nie powiem tak dobrze? 
Kiedy schodzę z estrady, czuję I 

się tak, jak się może czuć KO- . 
bieta po wielkim praniu ... 

Jakie ma pani plany na 
pTzyszłość? 

. - Może się pan zdziwi, ale 
chciałabym z mężem Olłiąść­

gdzieś na stałe. Najchętniej 

zresztą w Kielcach. Chciała- . 

bym stworzyć własny kabaret, 
zaprosić tu I~olegów - akto-, 
rr;w z Wa.rszawy, sądzę, że 
zgodziliby się _zagrać ze mną. 
Ze stolicy do Kielc nie jest 
znów tak daleko, trochę po­
nad dwie godziny jazdy eks­
presem. 

- Bardzo byśmy się cieszy­
li, miasto potrzebuje czegoś 

t akiego. 

Rozmawiał B. W. R ANSK I .... 
prZemiany 
Ł mJ 

inaczei 

o "potrzebie Rrafomanii 
Błażej Jackowski 

N 
ajobficiej zapelniają się 
teczki w 7·ed-akcjach 

_ wierszam L, najgru bs.za z 
nLch nos L zu:yk~e napis "pe­
gaz bez skrzydeł·' lub "nie 
nadaje się do u;ykorzystania". 

Czym jest poezja, tego nie 
, potrafią dokladll.ie _ określić 

teoretycy -ani najlepsi znaw­
cy, ' każda defLnicja będzie 

tworem kalekim, poezja jest 
jeanocześnie patrzebą i u: zru ­
szeniem; po-krYlcając fa1szem 
i zludzen iem wszystko, co 

_" istnieje -wo-~ól na~, . po-trafi 
jednocześnie ukazać prawdę 

o śwjecie. 
Każdy· z nas staje się co­

raz bardziej anonLmou:ą cząst­
ką unoszoną w strumieniach 
ulicznego ruchu - obojętnie 

skąd czy dokąd idziemy. do 
pracy, z kina. na spotkanie, 
spa.cer czy zakupy. Zycie st'l.­
je się życiem bez ciąg/ości, 

regu~owa ne przez godziny 
pracy i śu:iatta na skrzyżo­

waniach ulic. 
Współczesna SOCjologia w 

op!Sle społecznych zawikła1i. 

często sięga. po pomoc meta­
fory, wykresy wyliczenia 
statystyczne są tu bowiem 
bezużytecznym i pustym fan­
tomem. Niewzruszone dotąd 

zasady u/.egają coraz więk­
szym pęJcnięciom, a w czasie 
obecnym, jak pisze Van den 
Haag, ,,żaden czlowiek nie 
jest samotną wyspą - każde ­
go jednak otacza morze, a 
za sprawą elektrycznych 
wzmacniaczy dzwon bije każ­
d emu tak ogłuszajq.co, że 
tcueUoo. rozmowa ogranicza 
się do pokrzykiwań". 

Ci, którzy piszą ukradkiem 
wiersze na kartkach wYrwa­
nych z notesu, w szkolnych 
zeszytach, przełam ują niekie­
dy wewnętrzne O'J)Ory, poka­
zują je komuś, posyłają do 
redakcji, oczekują z niepoko­
jem na list, z wypiekami 
twarzy na ocenę, z ukrywa­
ną na dnie duszy nadZieją, 
że mOże Wiersz zosta.nie wy­
drukowany, wyrywając jego 
twórcę z szarej, anonimowej 
lUdz".iej masy. 
Jedną z cech życia i two­

rzonej przez ludzi kultury 
jest przemijanie, śu:iadomość 
przemIJania zmusza do re ­
fleksji, a niemożność zatrzy­
man.ia chwili zachęca wielu 
do najba rdziej intymnej, ()SI) ­

bistej czynnoŚCi, jaką jest pi­
sa,nie wierszy na tL'l4Sny. pry­
watny użytek. Umiejętno.~ć 

r efLeksji pomaga nieraz w 
z7·ozwmieniu i pogodzen iu się 

ze światem. D latego pisanie 
miernych, nie nadajo.cych się 
d o druku wierszy jest rzeczq 
potrzebną, umiejętność -refl ek­
sji nie j est bowiem rÓwno­
znaczna z umiejętnością pisa­
nia dobTych wierszy. 

Zastanawiałem s ię 1lIieTaz, 
dLaczego nadsyłane do redak­
cji ptody pióra czy długopisu 
są często t ak koszmarne i ku­
lawe. W szkolach uczy się 
rys<unków, śpiewu i gry na 
instrumentach, nie uczy s ię 

natmniast podstaw pisania 
przeCiętnych, tworzonych na 
wlusny użytek, nawet - jak 
to niektórzy złośliwie okTe­
ś~ają - graf07nańskich wier ­
szy. 

Nowoczesna produkcja mu­
si odbywać się w warunkach 
pozbawiających indywidual­
ności. Nowoczesna konsump­
cja polega na kupowaniu 
standardowych rzeczy i pTzed­
miotów, uczestnictwie w od­
biorze masowej -rozrywki i 
kultu.ry, gdZie coraz mniej jest 
miejsca na indywidualne 
upodobania i gusty. Najłat­
wiejszą dla wielu ludzi pró­
bą przełamania własnej ano­
nimowości, próbą odna/.e:zie­
nia się w świecie, jest kart­
kJ. papieru i pióro czy dlugo­
pis, jest tworzenie wiersza. 

Istnieją wyznawcy poglą­
du, że w poezji osiągnięto 
już wszystko i na tym lądzie 
nie uda si-ę już odk:ryć nic 
nowego. Gdy mnie ktoś pytal 
ostatnio, czy poezja będzie do 
czegokolwiek potrzebna kos­
mona.ut01n odpO'Wiedzia­
lem, że nie wiem, bo nie 
wiem również, czy byla po­
trzebna Kolumbowi, ale wier­
sze można i trzeba pisać me 
tylloo po to, żeby zobaczyć je 
w druku. 
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sport 

• r eCl a 
Mieczysław . Kaleta : 

7 
maja 1948. roku! Wiosna by­
la wtedy jakaś spóźniona, 

więc i ów dzień dżdżysty 

i zbyt zimny. Kielczanie 
tł umnie podążali na stadion 'za 
WOjewódzkim Domem Kultury, 
choć to przecież nie była nie­
dziela i nie mieli grać tak wów­
czas popularni futboliści Tęczy. 

A jednak trybuny stadionu za­
pełnia ły się coraz bardziej. Lu­
dzie oczekiwali na wydarzenie 
sportowe, jakiego tu jeszcze n ie 
oglądano. Co starsi kieleccy mi­
~osni cy sportu pamiętali jeszcze, 
~ak kilkanaście lat wcześniej do 
",ieIc przybyli tak ' popularni 
wówczas cykliści na metę etapu 
·,·ścig u dookoła Polski. Teraz 

też przybędą kolarze. Ale jakiej 
imprezy! Międzynarodowej, po­
ŚWięconej utrwalaniu przYJazm 
między narodami, której przecież 
bYliśmy · wtedy tak spragnieni 
ając żywo w pamięci mrocz ne 

ata wOjny. 

-.\,ielka impreza dla wielkiej 
dei. I emocje wielkie. Bo n asi 
·adą dobrze. Ten sam Ka p iak , 
tóry już przed kilkunastu la ty 
pisa ł się w pamięci kieleckich , 

-ibiców jako młodzieniec u zd ol­
iony do rowerowych wyścigów, 
era z jedzie znakomicie, choć 

ojna zabrała mu najlepsze la ­
. Jest w czołówce. Może j esl':-

ze' w ygra-__ 

Jechali kolarze z Pragi do 
arszawy. Równocześnie z War:" 

za Wy do Pragi podążały inne 
kipy tej samej imprezy . lnte re-
Owaliśmy się bardziej tą , która 
rzybywała do Kielecczyzny_ Po­
ary prowadzą. Czy utrzymają tę 
rzewagę ? 

Stadion już pełny, wielu kibi­
(Jw na trasie. Głównie przy 
jeŹdzie do m iasta, gdzie t rzeba 
echać pod górkę. Z Krakowa do 
'ielc nie jest znów tak daleko, 
le pogoda psuła się z każdą 
hWilą, nadciągały ciężkie i ciern-
e Chmury. . 
Wreszcie przyjechał p ilot, a za 

Im dwaj kolarze. ,Jugosłowian ie. 
amotnie wjechali na bieżnię. 
u wzięli się za ramiona i w spól­
le przejechali linię m ety. Jadą-
y w klaSYfikaCji ind~'wldualnej :. 
'lredski i Zorie, który miał szan-
e na włożenie koszulki lidera, 
Jtr7.e bowali 3 godzin , 54 minut 
30 sekund na przeb}"Cie t rasy 

. o etapu. Zimno, p r zeciwny 
':atr i kilkakrotny deszcz nie 
OZ\valaly na rozwinięcie szyb-
ego tempa. 
Stadion godffl:ie przyjąl gości . 

1(> z niecierpliwością oczekiwał 
d.IO-Qerw<Jlll.Yc:h. I wtedy nade-

szla wieść, .że następne grupy k0-
larzy wpadły . w burzę. Musiały 

znacznie zwolinić. Ulewa przy­
szła i nad stadion. ' Kiedy 
znów się pr~ejaśnilo, ukazała się 
sylwetka kolarza. zahlocOllY strój, 
ale szybko poznano, : że to P olak. 
Kapiak właśnie! Zmęczony do 
granic wytrzymałości już nie fi­
niszował, lecz wolno zdążał do 
mety. 5 minut i 2 · sekundy po 
zwycięzcach etapu. Potem znów 
długo trzeba było czekać. Po dal­
szych 7 minutach jako. szósty na 
mecie zameldował się Wrzesiń­

ski. Później następni - Nowo­
czek, Wygle<nda, Saly,ga, Wandor 
i Lazarczyk. 

P olska wygrała ten etap. Po­
Większyła swoją przewagę o dal­
sze 7 minut! A Zorie wło.żył żół­
tą koszulkę i następnego dnia na 
etapie z Kielc do Warszawy już 
jej nie oddal. Nasza drużyna też 
nie pozwolila sobie odebrać 
pierwszeństwa. 

Trudny to był wy'ścig. Ukoń­

czyło go tylko 6 ześpolów i za­
ledwie 39 zawodników. Najlepszy 
z naszych, Xapiak, zajął dosko­
nałe trzecie miejsce, a ostatni Po­
lak - Lazarczyk - był na 39 
pozycji mając ponad- cztery ... go­
dziny straty do lidera ... 

To był pierwszy ·"nasz" Wy­
ścig POkoju. 

24 maja 1968 roku. Na stadio­
nie Rado.miaka w Rado­

miu tłumy ludzi. Kilkanaście ty­
sięcy widzów przybyłych tu na­
wet z wielu odległych miast wo­
jewództwa w pełnym napięciu 

oczekuje kolarzy. Piękna pogoda, 
wspaniała atmosfera wielkiej im­
p rezy międzynarodowej . Wyścig 

Pokoju jest juz przecież najwięk­
szą w świecie imprezą kolarstw 
amatorskiego. 

Jazda indywidualna na czas z 
Puław do Radomia. Nie ma emo­
cji wspólnego finiszu, ale są in­
ne. Mamy pq:ecież zaledwie mi­
nutę straty do. zespołu NRD. 
Ostatnia- szansa, bo z Radomia 
tylko jeden etap do Warszawy. 
T u więc się yvszystko. za.de::ydu­
je. A jeszcze do tego jedzie w 
drużynie radomianin, Kazimierz 
Jasiński. I jak dobrze jedzie! Po­
winien się poprawić .. . 

Serdeczne brawa dla pierw­
szych zawodników. Ale to ci 
słabsi. NajlepSi startują pod ko­
n iec, przyjeżdżają więc później. 

Jest najlepszy kolarz zespołu na­
szych rywali .- Peschel z NRD. 
Świetny czas w ysuwa go na 
pierwsze mieJsce. Przyjeżdżają 

następni. Jasińskiemu n ie powio.­
dło się. Miast zyskać, s t racil. In­
ni nasi reprezentanci również. 

Czyżby więc , przyszło się nam 
pożegnać z myślą o zwycięst­

wie? Jeszcze . nie ma na mecie 
najlepszego polskiego specjalisty 
w jeździe na czas - J a na Ma­
giery. W nim cała n adzieja. Kie­
dy więc pojawia się na stadio­
nie, trybuny sprawiają mu wiel­
ką owacj ę. I było za co. Magie­
ra spisał się znakomicie. Wygrał 

etap z przewagą -przeszło dwóch 
minut nad Peschelem. Odrobiliś­
my straty do NRD. A potem 
utrzymaliśmy przodo.wnictwo aż 
do mety w Warszawie. . 

To był drugi "nasz" Wyścig 
Poko ju, na który czekaliśmy cier­
pliwie... dwadzieścia lat! 

18 maja 1973 roku. Po pięciu 
latach po raz trzeci powi­

tamy ko.larzy Wyścigu Pokoju. 
Jak przed dwudziestu pięCiu la­
ty tłumy kielczan podążą na ten 
sam stadion, by emocjonować się 
finiszem kolarzy jadących do nas 
z Krakowa. Będziemy mogli po­
równać czasy zwycięzców i prze­
konać się, jaki to postęp uczyni­
ło kolarstwo w ciągu ćwierćwie­

cza. 

Potem ten tradycyjny, zawsze 
jednak wzruszający moment. Po­
dium, laurowy wieniec, runda 
honorowa. Może z P olakiem? Na­
zajutrz starachowiczanie i rado­
mianie będą mieli również oka­
zję i zaSzczyt pełnienia roli gos­
podarza tej wi'elkiej imprezy. 

Dziś to już prawdziwy gigant. 
Ponad 100 zawodników, 20 sę-­

dZ1ÓW, 50 masażystów i m echa­
ników, 80 dzienn ikarzy, leka­
rze, obsliuga techniczna, ba­
gażowi, i w ielu innych ludz:i; 
bez k,tórych sprawne funkcjO­
nowan ie tej m ach iny n ie było­

by możliwe. W sum ie, bl isko 500 
ludzi. ezLerech musi pracować 

nad tym, by jeden zaw oo n ik był 
zdrowy, wypoczęty. d obrze odży­
Wiony, mial do bry sprzęt, wy­
godne kwatery, wlaściwie o cenio­
ne miejsce, przy n iesion y do. ho­
teLu bagaż, a późnjej stąd zabra­
ny ; by możliwie najcieka ws ze 
wieści o t e j pięknej imprezie P<>-: 
szły jak najszybCiej w świat. 

J
esteśmy już całkowicie przY'­
gotowani na przyjęcie ko.larzy. 

Wszyscy ludzie zajmujący się ty­
mi przygotowania mi czy nili to z 
w ielkim enbuzjazm em i poświę­

ceniem. Kielecczyzna powinna si~ 
więc do brze zapisać w pamięci 
uczestników XXVI Wyścigu Po­
koju. Oibrzy mie zain ter esow a nie 
jego px:zebiegiem przez woje-

. wództwo. widać na każdym rrie­
maI kroklu. l to pozwala mieć 
nadzieję, że uda się nam spro­
stać trudnym przecież wymaga".. 
n.iom organ irz,acyljny m . 

... ~. 

.. 
Fr"zeml.anv . - fłł 
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NA OKŁADCE: 
, Zdjęcie na str. 1 - CAF, na stronach 16-17 
~ T. Pohl·. Tytuły przyozdobiliśmy motywami 
serca (wszak to maj) w twórczości ludowej. 

W jednym zdaniu 
.:. 10 kwietnia I sekre­

ta rz KC PZPR - EdwlHd 
Gierek i prezes Rady 
Ministrów - Piotr Jaro­
szewicz spotkali się z bu-
downiczymi Elektrowni 
"Kozienice" oraz zwie-
dzili rejon rozpoczynającej 
się budowy elekrowni w 
Połańcu. 

.:. Pięć miliardów ZUl­
tych oSiągnęły w marcu 
lI'JKlady oszczędnościowe 
m ieszkań:;ów Kielecczyzny. 

.:. W związku z powo­
łaniem przewodnic zącego 
WrłZZ, ~v'i (o lda KOl uua, 
no stanowisko kie rownika 
Wydz. Org. CRU, nowym 
przewodroczącym WOJe­
wódzkie j Raay ZwiąZKOW 
Zawodowych zost ał tien­
ryK Sobon, dotychczaso­
.wy sekreta rz KW PZPR. ' 

.:. Delegację Komitetu 
Okręgowego I'OJ z Mag­
d e burga gościl Zorzqd 
W ojewodzkl LWlązku Mło­
azieży Socjalisiycznej w 
Kielcach. 

.:. Blisko sto tysięcy 
uczniów szkół średnich i 
zasadniczycn zawodo.wych 
uczestn iczyło w woj. kie­
leckim w XIV Ołimp1adzie 
Wiedzy o Polsce i Swie. 
~e Współczesnym. ' 

.:. W Kielcach odbyła 
się uroczysta akademia 
poswięcona 30 rocznicy 
powstania Związku Wcki 
Młodych. 

.:. Tytuly najgospodar­
niejs;:ych wsi llJelecczyzny 
w 1972 roku - w zorga­
n izowanym przez WK t-JN 
i Prez. WRrł już po rOI 
trzeci konkursie - przy­
znano Włostowkom w 
pow. kazimierzowskim i 
Skarżysku Kościelnemu w 
pow. i/żeckim. 

.:. Prezydtum ZW Z{'otS 
MI Kielccch wystosowało 
opel do członków kół ZMS 
o kontynuowanie akcji pn. 
"Obywatelska rzecz", któ­
rej cełem jest wykrywanie 
rezerw i racjonalne gos· 
podarowanie surowcami i 
narzędziami (w r. ub. 
elekt y tej akcji obliczono 
na 10 młn zł). 

.:. Z przedstawicielami 
władz wojewódrtwa kie· 
lE;ckiego spotkał się mi· 
nlster przemysłu chemkz· 
nego - J. Olslowsld. 

.:. 4 miliony sztuk na. 
rybku karpia przybylo sto. 
wom państwowych gospo· 
darstw rybackich. które 
zaplanowały dostarczenie 
w br. na rynek o 150 ton 
karpi więcej niż w ub. r. 

.:. Pięciu przewodników 
pełnić będzie stałe dyżu­
ry w tegorocznym sezonie 

4Ia 

f l"zem I a ny 
fI3 

turystycznym w podchę-. 
cińskiej jaskini .. Raj". 

.:. Z komunikatu Woje. 
wódzkiego Urzędu Staty­
stycznego: zadania pła. 
nowe I kwartału w zabe_ 
sie sprzedaży wy~obów 
wlasnej produkcji i uslug 
uspołeczniony przemysł 
Kiełecczyzny wykonał w 
104 proc. 

.:. Jako pierwsza w kra· 
ju, 8 kwietnia powołana 
zostala w Kiekach Rada 
Wojewódzka Federacji So­
cjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej (na 
przewodniczącego Komi­
tetu Wykonawczego Rady 
wybrano Antoniego Bo· 
rylę)· 

.:. 6122 egzempłane 
gazet i czasopism w ję­
zyku rosyjskim prenume­
rUJą mieszkańcy Sta ra· 
chowie i powiatu iłżec~ 
kiego. 

Wiosna 
w galeriach 

N a bieżący sezon wy.' 

s tawowy kieleckie BWA 
przygotowało ciekawy i 
uroz.mai.conY p rogram. 
15 m arca w rauomskim 
"Ernpiku" otwarto eks­
pozy.cję rysun ków Ewy 

Sa mil. 40 w ystawionych 
p r ac to jednocześnie 40 
m igawek z podróży do 
Anglli, jaką artystka 
odbyła w ro ku ubieg. 
łym. Główny temat wy­
s tawy stanowil Lo.ndyn 
ze specyfiką swo jej u­
licy, niezwyklością sce­
nek rodJZajowych; wię­

k.swść r YSUll1.ków zdra­
dza zaciekawienie au­
to11ki charakt.erystyczną 

architekturą z.nad Ta­
mirLy. 

W przygotowaniu są 

dalsze ekspozycje, Kie· 
rownik Biura W}1Staw 
Arty5tyczonych w Kiel­
cach, Bruno Kukzyckli, 
poiufor.mowal nas o 
planach biura na naj. 
bliższą przysz.tość, z cze­
go wym.i.ka, że nieba­
wem udostępniona z0-

stanie public.z.ności ogól""! 

n opolska wystawa rzeź. 
by ceramicrmej (hotel 
,,Łysogóry" w Chęci.­
nach), prócz tego prze­
widuje się wy<Staw~eonie 

malarstwa i scenogra­
fii Heleny Naksianowicz 
(Muzeum Świętok=ys­
kle) oraz rysunku sa­
tyrycznego Zbigniewa 
Juj.ki. 

Wystawa fotograficz­
na w WDK zgro madzi 
p race na temat "Zie­
mia Kopern ika", w br.; 
podQbn'ie jak w latach 
popnednich, ko nt Y'Ilu­
owany będzie cykl "Kie-. 
lackic h p len erów". 

Skqd my to 
znamy? 

W roku 1925 w yd a no 
w Lublinie "Słownik 
wyrazów obcych nie ­
zbędny w urzędowaniu 
i życiU publiczne m ". Za 
podstawę wyboru słów 
najniezbędniejszych w 
w'zędzie przyjęto "Słow­
nik wyrazów obcych'~ 
M Arcta, Warszawa 
1921. Pominięto obce a­
le całkowicie przyswo­
jone wyrazy, jak np. a­
utomobil, depesza itp.; 
pominięto również te 
znaczenia, które nie m a ­
ją cech powszechnego u­
życia w obiegu urzędo­
wym i publicznym (np. 
przy określeniu wyra­
zu dyscyplina nie poda­
no za Arctcm znaczenia ~ 
krótki bat o kilku rze­
mykach' lub sznurkach ).' 

Przyjrzyjmy się tym 
archaizmom i neologiz­
mom. Dekretacja - wy­
jaśniono urzędnikowi -
to notatka zwierzchnik a 
na korespondencji w ska­
zująca sposób Z<l!łatwie­
nia sprawy. D jetariusz, 
djurnalista - pracow­
nik biurowy d ziennie 
płatny. Garaż - maga-­
zyn; warsztaty aut omo­
bilowe. Koncep towy pa­
pier ( !) - p apier zwy":' 
kly kancela ry jny. Ma­
kulatura to papier za­
drukowany lub zapisa­
ny, przeznaczon y do 0-

pakowania. M anualista 
- pisarz biurowy, kan­
celista. Omnibus - po­
w óz publiczny dla więk­
szej ilości osób (w wię­
kszych miastach). Pa­
p ierokracja = biurokra­
cja, P ublicysta - l i.te­
rat piszący w sprawie 
wspÓłczesności . Biuro­
kra cja, bo i to tam ma­
m y, to n admie rny udział 
sfery urzędniczej w rzą­
dzie, bezduszna formali­
sty ka b iurowa. 

T en podręczny słow":' 

nik coś znaczy razem 
z innym materiałem po­
mocniczym pt. " Infor­
mator urzędnika", wy­
danym w L u b.lli.n.ie w 
tymże 1925 r " w k tórym 
art. 90 Tytułu trzeciego 
,,0 państwowych funk­
cjonariuszach niższych" 
- mówi: "Każdy ubie­
gający się o posadę 
funkcjonariusz niższy 

pOWinien umieć czytać 
~ pisać po polsku"-, ..-.-! 

"Świętoszek" u 

Na scenę Teatru im. 
Stefana ŻerOl11Skiego 

w Kielcach weszła 

w kwietniu premiera 

"Świętoszka" Moliera..: 
Reżyser przedstawienia, 
Tadeusz Plis~"iewJ~z, 

odstąJpiJl i od uln."Walo­
nego tea:bralną tradycją 

przekładu Boya, i od 
konwencjonalnej inter­
p r e taCji dzieła klasy jm 
francuski ego dramatu. 
Wo bec obsetrwaJboa'ów 
rodem z historycznej 
rZeazylWi5tości, LudlWlika 
XIV i krurdy.nała Maz-

ZAGADKOWY HOHlIK -

W rubryce "Przepra­
szamy, remanent" ("Slo­
wa Ludu", 31 .111.1973 r.) 

znaleźliśmy przyklady ory­
ginalnej ortografii: .. Nie 
reagowali na ta sądząc, 

że są to tylko gadki. 
-szmadki. lagatkowq kra. 
dzież rozszyfrowała szyb­
ko milicja. Pozostałą 

kwotę przechu/al w skar­
żyskich knajpach". 

Nieźle - jak na jedną 
rubryczkę - pochulal so­
bie i posfawolil prasowy 
(bo niby dlaczego za. 
wsze drukarski) hohlik._ 

EINSTEINOWSKA 

WZGLĘDNOŚĆ'? 

jeszcze jeden rema­
nent, tym razem zapew­
ne poprimaaprilisawy. Na 
pierwszej stronie "Słowo 

Ludu" anonsuje konkurs 
Korespondencyjnego li­
ceum Ogólnokształcącego 

na temat "Rozwój oświa­

ty w mojej miejscowoś­

ci" (z pierwszą nagro­
dą, nie bagatela, 10 tys. 
złotych) i dodaje, że 

"prace należy nadsyłać 

Żeromskiego 

=1ni.ego, a;lcllorzy 
ją - w vrolnym 
kladzie J errz.ego 
skiego - rzecz o 
wych ideach, o 
nych postawach, 
bie bycia. Ten 

s2l€!k" 
n:e 

pod adresem szkoły 

dom, Rynek 11) do 
31 marca". 

Gazeta ukazała się 

kwietnia. 

KTÓRY ZDOBI, 
KTÓRY SZPECI.~ 

Autor (laS) 
"Echu Dnia" 
najstarsze w 
Przypkowskich zegary i 
pisze: ..... oraz zegar sło­
neczny z 1637 roku wY' 
grawerowany na płycie 
%wianej według rysun' 
ku Sebastiana MiinsterA 
który ;est najbardziej 0-

kazałym zegarem ..... , 

także: "Wsze/kich 
skarbów strzeże sam 
Twardowski siedząc 

księżycu (z kogutem), 
ry jako znale 
rodziny Przypkowskich 
projektowany został 

Stefana 
od lat zdobi 
muzeum". Czego nie 
żna powiedzieć o 
wym w polskiej 
zaimku "który", który '" 
lokowany w niewiaściwY" 
mieJscu wręcz szpeci ~ 
pisownię i przysparza "ie­
porozumień. 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

Poezii I 
dzień Siód~ 

przez nas e­
co znakomi­
uczestnikom, 

godnej po­
literaturze. 

instru­
naszej fil­

Jury prze­
Lech Sliwo­
była pozy-

Wes.ele t~ Szeli re­
lowal przed łaty na 

i nacjach central-
n1lJSz faworyt, Jan 
wski z Końskich 

Bargiełowski ~ 
mówił Baczyń­

we wroda.wskiej 
,przed Ju­

Przybosiem i Wi­
Szymborską. Dziś 

.. :~,,,,. __ _ ,--_~_ z ówczesnych 
-- nazwiska 

Bracia Kozu-
Szos tak, Bu~a i­

. Szczęsny, wiele 
dnYch uczennic prze-

1 10 centralną tremę 
auli Leopoldinum 
Wrocławiu, w sali 
ńSkiego Zamku, 

Plock u, a do dziś co­
iWiek robią, w Fabry­
{'buwia w SkarŻ)'sku , 

:\(;'w mach l gdZie in­
i, POzostali wierni 
szlachetnej pasii. To 
'm ny doroczny wy-

.k setek startujących, 
lllU organiza torów i 

11tantów, na k tó­
Wygrywa wspól­

':Ja poezja i epos li-
1("~;i. rzekom o w od­
'c:e wobec innych 

I zajęć kulturalnych. 
. zczęście n ie jest tak 

(j). 

J Przed mat~ 
Coraz wyraźniej wy­

kształca się profil "In­
formacji Kulturalnej", ma­
łego wydawnictwo WDK 
w Kielcach. W numerze 
z marco br. odnotowaliś­
my kilko pozycji słUżq­
cych celom, dla jakich ze­
zwala się, do użytku służ­
bowego, opracowywać 50 
stron w bardzo skompli­
kowanym procesie tech­
nologicznym, o pieczo­
łowicie, jak w dobrej ofi­
cynie, do ostatniej krop­
ki spisu treści. Dział In­
formacji Wydawnictw 
zna się no tej robocie. 
Podobał nom się (tych 300 
egzemplarzy idzie do pla­
cówek pozo metropolię) 
podany terenowi termi­
narz i repertuar naszego 
teatru i filharmonii. Do­
brym pomysłem jest in­
formacjo o nowościach 
płytoteki muzycznej; nie 
Si p i ńska i P%mski, te 
pozycje młodzież wyłowi 
no słuch w każdej ks.ię­
garni. Informator podoje 
m. in. nagrania współczes­
nej poezji polskiej: Wi­
sławo Szymborska - NO 
355. Stanisław Grocho­
wiak - NO 270, podob­
nie numerowany Tadeusz 
Różewicz, Julian Przyboś 
l mni. Wybrane utwory 
interpretowane przez au­
to rów to dobro drogo do 
odczucia piękno i zro­
zumienia procesu twór­
czego, to ponadto pro­
dukt pierwszej jakości za­
miast amatorskich otrop 
no różne klubowe impre­
zy. 
Pomysłem znakomitym i 

no czasie jest rozdział o 
państwowych szkołach ar­
tystycznych, studiach kul­
tu roJno-oświatowych i bi­
bliotekalskich oraz wyż­
szych szka/ach artystycz­
nych podległych MKiS. 
Tok potrzebno w placów­
kach kadro fachowców 
mo przed maturą adre­
SY. specjalizację w każ­
dej dziedzinie, ilość 
miejsc w pełnym zesta­
wie : od komunikacji wi­
zualnej, do gFafiki pro­
pagandowej, wYchowania 
muzycznego, ubioru. ope­
rotorstwa i realizacji te­
lewizyjnej. Tylko wybip.­
rać. en 

Atrakcie 

l na Kadzielni 

Po długich dyskusjach 
i wielu koncepcjach wy­
korzystania największe­
go i najatrakcyjniejsze­
go obiektu kulturalnego 
w Kielcach - amfitea­
tru na Kadzielni, rok 
bieżący zapowiada ge­
neralne zmiany. Powo­
lano przy WDK specjal­
ną komórkę, której za­
daniem będzie nie tylko 
opieka administracyjno­
techniczna nad amfi­
teatrem, ale głównie wy­
kOrzylStanie obiek.tu, za­
pewni€'Ilie ta.ki~o pro­
gramu imprez ku ItUlr al­
no-roz.rywk.owych, który 
gwarantowałby miastu 
i turystom godziwą roz­
rywkę. 

Zespól ten, koordynu­
jąc poczynania i plany 
różnych instytucji kul­
turalnych, przygotował 
bogaty program imprez 
na cały sezon letni. 
Rozpoczną się one lUZ 

w maju wielkiIn kon­
certem zespołów arty­
stycznych z okazji Swię­
ta Pracy. Także w maju 
w amfiteatrze na Ka­
dzielni przewidziano i­
naugurację Kieleckiego 
Lata Kultucalnego, w 
ramach którego odbę­
dzie się około 30 róŻDe­
go rodzaju imprez arty­
stycznych, a m.in_ Semi­
narium Folklorystyczne 
z udziałem regionalnych 
zespołów z Kielecczyzny 
i województw sąsied­
nich. W przygotowaniu 
jest wielkie widowisko 
reprezentujące folklor 
Ziemi Kieleckiej pn. 
,,$więtokrzyski pasiak", 
podporządkowane pro­
gramowo i artystycznie 
właśnie tematyce semi­
narium. 

Z bogatego programu 
artystycznego opraco­
wanego z myślą o arnfi-

teatrze należy także 
wymienić: koncert ze­
społu Armii Radzieckiej, 
ogólnopolski przegląd 
dorobku artystycznego 
Związku Zawodowego 
Transportowców i Dro­
gowców, występy u­
czestników Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej z 
Zielonej Góry, przegląd 
zespołów cygańskich, 
siedmiu zespołów woj­
skowych, uczestniczą­
cych w festiwalu w Poł­
czynie-Zdroju, no i wre­
szcie główne imprezy 
dorocznego Swięta Pra­
sy, organizowanego 
przez kieleckie pisma 
"Słowo Ludu", "Echo 
Dl1ia" i " Przentiany". 

Warto także odnoto­
wać, że w każdą nie­
dzielę na deskach sceny 
w amfiteatrze organizo­
wane będą przez ZMS, 
WOSTiW i WydziaJ Kul­
tury Prez. MRN w Kiel­
cach "młodzieżowe spot­
kania taneczne", zaś w 
czasie wakacji obiekt na 
Kadzielni zostanie udo­
stępniony młodzIeży 
przebywającej w woje­
wództwie na koloniach 
i obozach letnich. 

Rzecz jasna, że. ten 
ramowy program będzie 
systematycznie uzupeł­

niany nowymi impreza­
mi kulturalnymi i roz­
rywkowymi, co przy­
czyni się z jednej stro­
ny do wykorzystania tak 

pięknego obiektu, z d~ 
giej zaś, co naj ważniej­
gz-e, d() ożywie·n ia życi a. 

kulturalnego K ielc i re­
g ionu. 

Rzeźby 

na kieleckich 
placach 

Prezydium Mie jskiej 
Rady Narodowe j w Kiel­
cach zorgan i zowało dla 
artystów rzeźbiarzy na­
szego miasta plener ar­
tystyczny w Orońsku. 
Nowością przedsięwzię­

cia jest to, że rzeźbiarze 
poza pomocą materialną, 
zapewnieniem tworzy­
wa, mają gwarancję 7..3-

kupienia rzeźb prLez 
władze miejskie Kielc. 
Rzeźby te ozdobią kie­
leckie plac e i skwery 
przyczyniając się do 
podniesienia estetyki 
miasta. Warto przypom­
nieć, że wcześniej z ini­
cjatywą zakupienia 
rzeźb z orońskich ple­
nerów wystąpiła Kie­
lecka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa, która także 
chce je zaprezentować 
na spółdzielczych osie­
dlach.. 

t 
lot. A. t'ęcza/ski ........ , ... __________________________________ a. __ .... 

Kaleidosk~p l 
zaproszen 

Szczupły zespól redakcyjny 

nte moźe bywoć 10m w..sz4ł" 

dzle, gdzie go serdecznie zo-­

proszaj.q. Niemn;ej serdecuHe 

dzjękujemy: 

~ WDK w Kiełcoch za ze>­
pr~.z.en ie "as no Wojewóddd 
Przeglqd P"lOSenki Zołnlersk iej 

,.Kołobrzeg 1973" . 

(o Powiotowemu """'it~ 
O rganizacyjnemu XII Konkuau 

Piosenki Rodl iedciej w llosku 
UJ z.aproszenie no ełim lnocje 

powiolowe (finalistów ołlO5łi­

woJiśmy w Kie lcach). 

(o Komendzie Woj_ócWriej 
MO za zop.roszerrie no OMo­

dę połwlęconq pod.u""""""",, 
drlało lnośc i .poIecznycft ins­
pelrto<ów ORMO do sprow 
ruchu d rogowego. Zwycięskłm 

społecmym inspektorom z pOllN. 

k iełedciego skJodomy ,.".dea­
na grotuło.cje. 

.:- Kieleckiej .. Esb'odd e" -
która prO$iło d zieonikarzy 1\0 

konf6lencM pro~OW'q w Z'lriqz .. 

ku % Of'gGni.zowonq po roZ 

pt<ItfWSry '7 tcnim rozmachem 
w KI.tcoch .. Międ:zynor~ 

Wios",! Estrad_q". Byll""y 
na widowni .. 

(o Noaelnej Organiza cji 
Technicznej (Odchiol VI Klel­
coch) za z-aptOłzen ie na pre­

lekcję mgr Int. Andneja Sme­
leckJago pt. "Kielce za 10 
lot" . 

~ Wyd"ałowI Ku ltury Prez. 
MRN. rc:;~edr","", Oddziałowi 
Stowonyszenla Bib lIotekorzy 
Polskich 0<02 Oyrekcii Uceum 
Ekonomicznego w Ki~łcoch za 
%.opronerue no sesję f wysta­
wę pL .. Kleledtie tradycje ko­
pemlkorisJdeTO ł IOfgonizowone 

:r ołcoz;1 500 rocznicy urodrin 
Mlltolojo Kopemika. 

.> J. M. Relc.t ......... i Wyhrej 
SzI<oly Nooczydelolt,ej w KIeł­

coch. kt6ry zopros ił noe na 
wysto.wę .. Mikołaj Kopetn!k 

1473-1973". przygoto wanq przy 
współudz ia le Bib lioteJci G/ów­
nej UMCS w l ublinie. 

.:. Dyr .... cjl Klubu MPi K w 
Kie1CGCh za zaprosz.enie na 
spotkanie z a ktorem Teatru 
Im. S. z.,ronuklego, p. Alek­
sond rem Micho /owp;m I ki ... 
rownikiem lI terockim t.eotru, 
mgr. Ston łsłowern M'ja sem .. 

.:. Polskiemu TO·oVOn,ys twu 

LekoBIcIemu - Oddział Woje­
wódzki VI Kia lcach - za zo­
pronenle no sMję nou kowq 
z ołcozjl Dnia Klin ICUle90 

no temat otProblemy zdr'OWio 
p$ymlcznego młodzieży". 

.:. Dyrekc.jom muzeów : Na .. 

rodowego w Krakow' e I Swlę­

tokrzysk iego w Kielcach zo zo­
pros-zenJe no wystowę pL • .Mi .. 
kołaj KopemJk I Jego myśl", 

polqczonq z połccnem fi.I",ów 
" Miko/oj Kopem ik - kroniko 
iycio " I .. Ad ..... y Doktora MJ,­

kob jo" . 

.> Dyrekcji oraz Iłodzi<!l Za­
Ir/odowej Szpitala Wojewódz­
kiego w Kieloacł> za 1op,o­
szen ie no uroc:rysłości Dnia 
Procowniko Służby Zdrowia. 

,nlany 
~ 
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Strzyżono -golono 

W' projektach napra­
wy szk<>lnego obyczaju 
nie ma spraw baa-dziej 
i mniej ważnych. Czę­

sto "wranglery" i fry­
zury zjadają calą pe­
dagogiczną energię wy­
chowawców, a klęska 
czy wymuszony sukces 
są dowodem, że kon­
tltkt dopiero się :roczy­
na. Przykl-ad - ot, po 
p7'ostu drobnica. Z pe­
wnej szko1y zawodowej, 
której uczniom - pra­
cowniloom kręcGny Lok 
.,-aczej zaciemnić mo­
że pole widzenia, skie­
TOW!l.nO !!r!'1'Je dluqowro-

S1l"" <W naJbliższej 
spółdzielczej Tazu'J'Y. Pa­
nowie nie powiedzieli 
ft4. sz/wlne polece nie 
"nie", lecz odebrawszy 
mistrzowi narzędzie je­
go pracy powycinali so­
bie najpierw zgrobne 
tonsurki (nie przepusz­
czając żadnemu spra­
wiedliwemu, który by 
może i poszedl na kom­
promis), a potem do­
kończyli dziel a i z za­
kładu wyszło pelną 1Ii­
mą kilku do cna O{JQ­

lanych, prosto do szkol­
nej ltXWki. 

Decyzja byla racjo­
nalna, a przecież stalo 
.ię coś niedobrego: so-

lidaTnOŚĆ młodych 1D 

bezczelności, klęska pe­
dagoga i pracowni­
ka Zlobowiązanego do 
świadczenia. usług. Na­
wet interweniować nie 
mogły odważne panie z 
salonu damskiego, bo 
m~odzież zastrzegla so­
bie tajność i intymnosć 
posiedzenia. 

Do tej pory coś im 
tam już na tych gw­
wach' odrosw, ale rzecz 
przecież nie we wlo­
sach lecz w glowlllCh. 

I Chęciny 
~w w' mod~ie 

(i) 

Od czasu pobyt.u w 
Chęci-na.ch het'l1U/..na pol­
nego, Jerzego Hoffma­
na. (z ekipą, z ekipą -
oczywiście) miasteczko 
ro slodko drzemało 
wolne od ciekawskich 
turystów. Drzemka ta 
jedna.k zastala przerwa­
na.: WOSTiW na Taty 
dokonal otwaTC:'ia w 
pofranciszka1iskim kla­
sztorze Testau.racji i ho­
telu. Obiekt budzi spo­
ro kontrowersji; wiele 
słów i określeń, jakie 
w myślach lub sła­
wach formułują pod 
adresem restau.racji 
dość liczni, jak na po­
czątek, klienci, stanow­
czo nie pasuje do tra­
dycji tego obiektu. Re­
staurację, zresżtą. po 
kilku dniach tTzeba by­
lo za.mknąć z powodu 
TemontU. 

TToską ?Wpawa rokże 
wewnętrzny wystrój 
Lokalu przllpominający 
swą fakturą wcześniej­
sze przeznaczenie. Na 
coś się trzeba zdecydo-

- W.Lć: albo klasztor, albo 
TestaurllCja z hotelem. 
Gościom przygrywa 
znakomita. orkiestTa Je­
rzego MiteTa, który no­
si się z zamia.rem u­
prawiania muzyki typu 
"cygański Tomans". Nie 
mogąc nasycić ciala -
syćmy dusze. 

A swojq drogą za­
k.o1ł1l4 regula pTak ty­
kowana z takim zapa­
lem przez świecki 
WOSTiW ułatwi zacho­
wanie linii i młodzień­
cze; sylwetki na dlu­
gie lata. Tylko czemu 
to aż; tyle k.osztuje, 
bracie Janus.u? 

(w) 

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 1) żywico­

wy roztwór z przymiotni­
kiem "kojQcy". 5) wielko­
ruski kupiec, 9) ty tul o­
bywatela ziemskiego w 
Turcji. 10) sposób rozpo­
czelcia partii szachowej. 
11) poludniowoeuropejska 
bylino albo legendarna. 
żono rzymskiego potrycju­
sza. 12) obrzędowanie. 
13) może być np. pole­
cony. 14) uk/ad palcowa­
nia w grze na instrumen­
cie, 16} nuda. lB) ubocz­
ny produkt ,destylacji wę­
gla. 22) upomnienie. 23} 
przewoźne dla Charona. 
24) wysyla i przyjmuje 
depesze. 26) grzęzawis­
ko, 27) traszka. 2B) ma­
lajskie drewna do budo- . 
wy statków, 29) nikczem­
nik. 30) wspóldzialajQcy 
zespól mechanizmów. 

PIONOWO: 2) instytu­
cja skupiajQca wr..bitnych 
liczonych, 3) ekspedient. ' 
4) kierunek filozoficzny 
7akladający calkowitą po­
znawalność świata. 5) 
fińska epopeja. 6) poly­
skująca blaszka zdobią­
ca ubiór. 7) postument. 
BJ europejska nazwa kul­
towej tancerki hinduskie;. 
15) wspólbojowniczka. 17) 

czlowiek surowych zasad ' 
obyczajowych, 19) rzad­
lea stosowana ewolucja 
narciarska sluźQca da 
zmiany kierunku lub za­
hamowania. 20) dykteryj­
ka. 27) sprawdzenie. 23) 
dobudówb, 25) ciekle 
mydlo stasowane przy od­
każaniu narzędzi chirur. 
gicznych. 

Uwaga: 8 pion. - BA­
JADERA. 

Wśród czytelników, któ­
rzy do 10 maja br. na· 
deślq rozwiązanie. rozlo· 
sujemy bon towarowy 
wartości 500 zl. Pod ad­
resem ( .. Przemiany", 25-
367 Kielce, pl. Obrońców 
Stalingradu 2) prosimy 
dopisywać: "KrzyŻówk.. 
32". 

ROZWIĄZANIE 

KRZY1ÓWKI 31 

Poziomo: satrapa, Cas­
tro. Mickiewicz. czerep, 
Saloniki, szacunek, sk/a­
dok. zjazd. Ufa. medal, 
szantaż, palisada, igrao5z­
ka, "Wesele", kalawrotek. 
aliant, Karaiby. 

~ F"'zern lanv 
Miesięcznik społeczno-kulturalny. RedagUje zespół: Wiesław Ba­

rański, Władysław Grabka (sekretarz redakcji), Irena Jarosz, Hen­
ryk Papierniak (opracowanie graficzne), Bogdan Pasternak. Ta­
deusz Szwej (redaktor naczelny). Korekta: Lech Kowalczyk. 

Adres redakcji: Plac Obrońc()w Stal:,ngrad;u 2. 25-367 K ielce. teL 487-72. 
Wydawca: Kieleckie Wyd-awn idwo P rasowe . RSW . Prasa-Ks ią~a-~u.ch". K ielce, pl. Ohr. Staliollgradu 2. 

Zamów;en :a i przed.płaty na prenumeratę przyjmowane są do 10 dn :a m IesIąca po.przedzającego o·kres zgłoszonej 
prenum eraty przez wszystkie mzędy pocztowe i pla<,.ówki .. Ru~hu" .w ca.lym kraj~ \Instytueje pa ństwowe i społe<:z­
ne w m :a s taeb zamawia<ją prenumera tę wyląez.me za posredDlctwem oddzlalow i delegatur RSW .. Prasa­
Książka-Rueh". Urzędy PQCztowe przyjmują prenumera~ę w miejseowościach. gdzie nie ma oddziałów i de­
legatur RSW). Cena prenumeraty: kwar talna - zł 21, ~1N>Czna - zł .42. r oczna -:- zl 84. Prenumeratę z wv-

I syłką za gT'an :cę, w cen ie o 40 p.N>C. wyższej. przy imuje BIuro K olportazu Wydawn:etw Zagr a nicznych .. Ruch" 
Warszawa. ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100.024. telefon 20-46-88. Egzem{}la.rze zdezaktuaEzo wane moin~ 

I 
nabywać w Dyrekcji Woje-wód·zkiej PUPiK .. Rue h". Kielce. uL M. Buezka 11. teL 430-64. 

Druk: Prasowe Zakła<iy Gr<lficzne RSW .. Prasa-Książka-Rueh" w Kielcach. Na.kład 20.160. p-s 

*. '!l . 

32 
Pionowo: poszczękCJi 

starucha; leompania, A­
niela. rewanź.·. Paczków, 
ścisk. czasza. salami; du­
dy: kula. mandolino. neJo 
groda. łasola. szkrab. pa­
sta. LewIcas, SasIcia. 

NAGRODĘ (500-zloteJo 

wy ban towarowy) wylo­
sowaliśmy dla Zdzislawo 
KRZESłA' ze Staszowa. IJL 
Wschodnio 8/29. 

Czeskie wojaże 
K. Anbilda 

Dyrektor kielecldej 
Filharmonii im. Oskara 
Kolbe-rga w Kielcaco, 
Karol Anbild. odbył >1/ 

h."Wie1miu artystycWe 
tournee po CzechoSło' 
wacji, gdzie dyz-ygowal 
kilkoma kon.certami, >1/ 

programach których d~ 
minowała muzyka pO" 
ska. Prow.adrz.i.l on k.:>fl" 
certy w Mostie, Tep!·" 
cach i LitJomierzyC~CO 
z mIeJscowymi or!<lł" 
stra.m.i symfonic:zn:--:1l·, 
które wykonały rn.~"­
utwory Stanisława M'" 
n iuszki. Mieczysława 
Karłowicza i Wi tP·' 
da Lutosławskiego. J~; 
ko solistka wystąpiła \ 
tych koncertach tai'tii 
znana skrzypac:nka Ja' 
pońska, Shiwki lsen;i 
kawa, zdobywczynI 
mIeJSca na KonkUrs e 
Skrzypcowym im. ,~ 
W'ieniawskiego w fO" 
ub1-e€1YJ1l-
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65 at na scenie 

ędzie mał 

Jeżeli nowe samocho­
z wielkiej rodziny 
będą tak szybko 

Ithod;~ihl z taśmy pro­
jak szybko 
dowcipy na 
- będziemy 

o sukcesie. 
jest dużo i 

"' ·" YStK.le. o dziwo, dość 
UU1".'"łJoo· traktują 

lego ,,żuczka", nie 
flrzega się w nich 

w. siekiery. 

.Oto kilka przykladów. 
lerowca dużej Clęza­
wki ze zdziwieniem 
ostrzega na wierz­
O!ku drzewa ,,żuczka" 
kierowcą w środku. -
o się stalo? _ wola. 
. Wie pam, - oopo. 

'lada tamten z drze­
'4 - me wiedzialem 
e bOją się 

l Mówi się, że sprzeda­
. my na pniu 10 tys. 
uczków" do· Związku 
adzt.eclciego. Pójdą na 
:loczki kluczYków do 

, lelazów". Nie jest źle 
l TUlszym "malym", od 

,edy zawarliśmy umo­
ę kOOperacyin4 z 
Me-rcedesem" _ biorq 

nas silniki, majq je 
on/Ować do wyciera­
ek, itp., itp. 

LUbimy się pośmiać i 
z CzegOŚ, co jest bli-

le s . 
lk ercu. Ale nieeh 

o. w gazecie pojawi 
ę informaCja Q poka­
e Sprawności malego 
ta.ta 126p" _ tysiące 

lecą obejrzeć to 
l w a.Jceji . Maly, bo 

l II, aLe nieChby już 
". (b) 

Związany od lat dwu­
dziestu z Teatrem im.. 
Słefa.na Zeromskiego 
Dostojny Jubilat za­
grał na kieleckiej sce­
nie ponad 50 ról. 
Karierę rozpoczynał ja­
ko śpiewak, marząc 
właśnie o sukcesach o­
perowych. Występował 

nawet w wielu dużych 
rolach śpiewając m.in. 
Stolnika i Jontka w 
,.Halce", Wkrótce po­
łączył występy opero­
we z rolami drama­
tycznymi i na skutek 
choroby gardła zmu­
szony był zrezygnować 
z kariery tenora - ba­
sa. ale pozostał Melpo­
menie wierny po dziś 
dzień. 

W ciągu 65 lat wy­
stęPÓw na scenie Ed­
mund Karasiński grał 
w teatrach całego kra­
ju od Lublina, przez 
Lwów, Kraków, War­
szawę, Katowice i Ol­
sztyn aż do Kielc, do­
kąd przybył w 1953 ro­
ku. 
Dzień jubileuszu, zwią­

zany z obchOdami Mię­
dzynarodowego Dnia 
Teatru, spędził Dostoj­
ny Jubilat takźe na 
scenie grając rolę Pier­
czychina w sztnce 
"Mieszczanie" Gorkie­
go. W dniu tym na rę­
ce artysty napłynęły 
dziesiątki telegramów 
od kolegów, znajomych 
i wielbioieli jego ta­
lentu, a takźe od władz. 
Pozdrowienia przysłał 

m.in. minister kultury 
Stanisław Wroński, 

zaś życzenia i gratula­
cje bezpośrednio na 
ręce Edmunda Kara­
sińskiego złożył w imie­
niu władz wojewódz­
kich I sekretarz KW 
PZPR Aleksander 
Zarakzyk. 

PROSIMY O BIS, 
MISTRZU EDMUN-
DZrE! 

URZĄD 
STAN LI 

,C~WILNEGO 

T ewizja 
"elce? 

Chwilowa jeszcze nie! 
Trzeba to stwi erdzić no 
w>tę,p ie, żeby n.ie było 
nied:>mówień. Niemniej 
jednak mamy własny Ra­
diowo-Telewizyjny Ośrodek 
NadaWczy no ~. Krzyżu. 
Osta tnio, 00 skutek poro­
zumienia z ZURT, ośrodek 
nadaje przed po/ud niem 
tzw. program przemysło­
wy (obraz testu kantrol­
n~o i dźwięk z genera­
tora) . Otóż wydaje s ię, 
że program przemysłowy 
dałoby się odrobinę u­
atrakcyjnić, np. no kilka ­
noście minut przed em i­
sjq programu TV można 
by pokazywać fo tografie 
zabytków, ciekawych oko­
lic regionu, gotowych o ­
biektów kulturalnych, szla­
ków turystycznych . zajaz­
dów itp. Jedno lub dwa 
słowa informacji dop isa­
nej ładnym pismem i 
trochę dobrej m.uzyki z 
magnetofonu. 

Oczywi$cie patrzebna 
jest do tego kamer<l te­
lewizyjno, ciekawe foto­
gramy, magnetofon i ­
rzecz: jasno - odrobinę 
dobrych chęci . Z tym.. 
jak dotychczas, jest naj­
garzej: nasz ośrodek na-

dawczy nie mo do chwili 
obecnej nawet planszy 
wywoławczej z napisem 
"Telewizja Kielce", co 
świadczy j ak gdyby o 
zatracen iu przez nas pc>­
czucia patriotyzmu lokal­
nego (w Radomiu z colą 
pewnością t amtejsi pla­
stycy wykonaliby planszę 
- niestety. chodzi o Kieł­
cel · 

Wydz i ał Kultury Prez. 
WRN za interesuje s i ę tym 
pomysłem . Ze swej strony 
obiecujemy, że najcie­
kawszy projekt planszy 
wywoławcze j, oczywi ście z 
napisem " Telewizja Kie l­
ce", p ięknie wydrukujemy 
no okł<ldce naszego mie-
sięcznika . Przewid ziane 
honorarium w ustalonej 
wysokośc i . (b) 

A może 

kolejka 

linowa 

Sparo zamieszania w 
sferach u.rbanistv=no­
Iwrnunikacyjnych wywo 

lal żart red. Wiqckg 
zamieSiZCZOnll w ,,Ma­
gazyrnie" ,,słowa Ludu" 
dotyczą<:y projektlu zbu­
dowania nad SUnicq 
(wiadukt) traumern.tu 
trasy E-7. Czyteln1lków 

b1'anźystów zmyUl 
zapewne tenor wrtyku­
lu, którego autorzy nie 
tyLko wyUczyli zaLety 
spektaJcu.larne swoje­
go projektu., lecz także 
korzyści elronom:icz-ne 
zdrowome. 

Idąc w sukrutrs po­
mysloda.woom slwymy 
następną wersją roz­
wiq.zamia tr.udnego 
problemu przepu.,wcze­
nia samochodowego ru­
chu tranzytowego przez 
Kielce, nieznacznie po­
drażajq,cego /w.s>zta w 
stosunku do ceny wia­
dIuktu, i proponujemy 
1w1.ejkę lm.owq f'll:lIkc;o­
nu]ącą na .rosaazle pro­
mu między Szydlów­
kiem a Telegrafem. 

Transport pojazdów 
wraz z pasażeramli 
mógłby się odbywać w 
przeszloLonych pojem­
nikach KKL (Kiel.0cka 
Kolej L inowa). Kierow­
cy podczas podTóży 
KKL powinni gasić sil­
niki swych pojazlli6w, 
W przypadku nieza.s­
tosowania się do po­
wyższego nakazu pa­
trole MO, wypOSażone 
w helikoptery, będą po­
bieraly mandaty jui w 
trakcie podróży KKL 
(c~ o to, by nie 
opóźniać średn4ej 3ZlIb­
kości pod-różnej UZVSki­
wanej coraz rzad:ziej 
na E-7). D/a. wygod1l 
wlaścicieli "fiatów 126" 
będzie 1J'IOŻ'7U/. zai.nsta­
lować spe<:jalne haczy­
ki (między wag0nfk4-
mi) da.jqce się labwo 
zapinać i odpinać. 

Nowych pomvsZów 
dotyczących r~a-
nia tranzytu przez S1'O­

dek K ieLc nie będ;cie­
my jui dru.kowa.ć. Rę­
ce opadają ... 

(JW) 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

.. nie", lecz odeb-rawszy 
mistrzowi narzędzie ;e­
go pracy powycinali so­
bie najpierw zgrobne 
tonsurki (nie przepusz­
czając żadnemu spra­
wiedliwemu, który by 
może i poszedł na kom­
promis), a potem do­
k01iczyZi dziela i z Z(1-

kladu wyszlo pelną ri­
mą kilku do cna ogo­
lonych, prosto do szkol­
nej lo:wki. 

Decyzja byla racjo­
nalna, a przecież stalo 
aię coś niedobrego: S9-

rugo Mitera, który 
si się z zamiarem u­
prawiania muzyki typu 
"cygański roma.ns". Nie 
mogąc na.sycić ciała -
syćmy dusze. 

A swoją drogą za-
1c.omUl reguła prakty­
kowana. z takim za.pa­
łem przez świecki 
WOSTiW ułatwi zacho­
wanie linii i mlodzień­
cze; sylwetki na dlu­
gie lata. Tylko czemu 
to aż tyle kosztuje, 
bracie J anus?tt? 

(w) 

lajskie drewno do budo- . 
wy statków, 29) nikczem­
nik, 30) współdziałający 
zespół mechanizmów. 

PIONOWO; 2) instytu­
cja skupiająca wr..bitnych 
uczonych, 3) ekspedient, · 
4) kierunek filozoficzny 
zakładający całkowitą po­
znawalność świata, 5) 
lińska epopeja, 6) poły­
skująco bloszka zdobią­
ca ubiór, 7} postl/ment, 
B) europejska nazwo kul­
towej tancerki hinduskiej, 
15) współbojowniczka, 17) 

ROZWIĄZANłE 
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Poziomo: satrapa, 
tro, Mickiewicz, czerep, 
Saloniki, szacunek, skła­

dak, zjazd, Ula, medal, 
szantaż. palisado, igra.sz­
ka, .. Wesele", kolowrotek, 
aliant, Karaiby. 

~ 
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